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Cala Partia musi być nastawiona 
na urzeczywistnienie jedności

Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia bratniej PPR
W  setną rocznicę Manifestu Komunistycznego 
jednoczą się szeregi polskiego proletariatu

Rezolucja polityczna Rady N aczelnej PPS
Rok 1948 jest dla Polskiej Partii Socjalistycznej i dla całej 

polskiej klasy robotniczej rokiem historycznym. W sto lat po 
ukazaniu się Manifestu Komunistycznego, po 56 latach walki, 
wysiłków o r g a n iz a c y jn y c h  i pracy ideowo - wychowawczej 
PPS, po tylu zrywach rewolucyjnych i wielu zboczeniach z pra­
widłowej drogi, po wielu rozłamach i walkach wewnętrznych, 
polska klasa robotnicza, dążąc uparcie do swego wielkiego celu 
— Socjalizmu, dojrzała do tego, aby w swym marszu historycz- j 
nym zewrzeć szeregi jedności.

Rada Naczelna PPS stwierdza, że połączenie PPS i PPR 
w jedną partię polskiej klasy robotniczej jest konsekwencją 
doświadczeń historycznych międzynarodowego i polskiego ru­
chu robotniczego, wynikiem świadomych dążeń przodujących 
oddziałów tego ruchu, rezultatem prawidłowej, słusznej i twór­
czej polityki prowadzonej przez obie Partie od chwili zwycię­
stwa nad faszyzmem, odzyskania niepodległości i przejęcia wła­
dzy w Polsce przez lud pracujący.

Wojna i okupacja hitlerowska potwierdziły w pełni słusz­
ność zasadniczej tezy polskiej lewicy socjalistycznej, że jedno­
lity front jest niezbędną podstawą odzyskania i utrwalenia nie­
podległości i rozwoju narodu polskiego w nowej sytuacji histo­
rycznej. Przejęcie władzy przez lud pracujący, przeprowadzenie 
reform społecznych likwidujących bazę gospodarczą panowa­
nia wielkiego kapitału i obszarnictwa, reform, mobilizujących 
aktywność gospodarczą, społeczną i polityczną robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, likwidacja obcych agentów 
imperialistycznych — wszystko to było możliwe jedynie dzięki 
ścisłemu współdziałaniu obu partyj robotniczych.

Współdziałanie umożliwiło stworzenie sojuszu robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, i zmobilizowało siły całego 
narodu dla odbudowy żyda gospodarczego, • stabilizacji po­
lityczne] kraju i zagospodarowania ziem .zachodnich. 
Stało się podstawą zdobycia przez państwo polskie poważnej 
pozycji w gospodarce i polityce międzynarodowej i pozwoliło 
mu odegrać rolę samodzielnego czynnika współdziałającego 
z siłami pokoju i postępu społecznego na całym świecie. Ten 
rezultat w dużej mierze wynikał z oparcia naszej polityki o so­
jusz ze Związkiem Radzieckim i państwami demokracji ludo­
wej, oraz o współpracę ze wszystkimi siłami postępu na świecie.

Fundamentem współdziałania obu partyj robotniczych była 
wspólna doktryna marksistowska, która pozwoliła na prawid­
łową ocenę, oraz realne i pełne wyzyskanie wielkiej szansy hi­
storycznej jaka otwarła się przed narodem polskim.

Zdobycze trzechlecia Polski Ludowej stanowią punkt wyj­
ścia dla dalszych perspektyw rozwojowych narodu polskiego 
i dla zadań, stojących przed polską klasą robotniczą.

Stoi przed nami zadanie rozbudowy gospodarczej naszego 
kraju, podnoszenia dobrobytu jego ludności, wprzęgnięcia wszy­
stkich sił twórczych w dzieło rozwoju gospodarczego, społecz­
nego i kulturalnego.

Pełne wykonanie tych zadań jest możliwe tylko na drodze 
prowadzącej do ustroju całkowitej sprawiedliwości społecznej, 
na drodze do Socjalizmu. W ten sposób ideał klasy robotniczej 
staje się narodowym ideałem Polski Ludowej.

Analiza zdobyczy okresu jednolitego frontu oraz następ­
nych zadań, stojących przed polską klasą robotniczą i przed 
całym narodem, prowadzi do wniosku, że konieczne jest jeszcze
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ściślejsze zespolenie wysiłków obu odłamów klasy robotniczej. 
Zespolenie możliwe tylko w ramach organicznej jedności pol­
skiego ruchu robotniczego. Jedność organiczna przyniesie ze so­
bą wzmożenie sil i skuteczności działania klasy robotniczej, 
zwiększy jej rolę jako przodowniczki narodu na etapie histo­
rycznym demokracji ludowej.

Zjednoczenie klasy robotniczej w jedną partię robotniczą 
pogłębi sojusz robotniczo - chłopski i przyczyni się do konso­
lidacji i racjonalizacji naszego życia politycznego. Należy się 
spodziewać, że osiągnięcie jedności politycznej przez klasę ro­
botniczą wzmoże dążenie do zjednoczenia ruchu chłopskiego. 
Wynikiem tego procesu powinno być wytworzenie struktury 
politycznej, odpowiadającej strukturze społecznej naszej De­
mokracji Ludowej.

Likwidacja obszarnictwa i wielkiego kapitału, planowa 
gospodarka, zmierzająca do rozwinięcia gospodarstwa społecz­
nego jako całości, stwarzają warunki, w których stronnictwa 
polityczne, reprezentujące różne warstwy społeczne demokracji 
ludowej, współdziałają w realizacji ogólnego celu narodowego.

Organiczne zjednoczenie klasy robotniczej w ramach jed­
nej partii jest naturalną i przewidzianą konsekwencją kon­
cepcji jednolitego frontu wprowadzonej w życie przez PPS 
i PPR. Umowa o jedności działania z dn. 28 listopada 1946 roku 
stanowi, że: „obie partie zmierzają przez coraz ściślejszą współ­
pracę i, ideowe zbliżenie do osiągnięcia pełnej jedności organicz­
nej partii robotniczych*'. XXVII Kongres PPS we Wrocławiu 
ratyfikując jednomyślnie tę umowę, potwierdził jako cel poli­
tyki jednolitego frontu — jedność organiczną.

Jedność organiczna ruchu robotniczego była w-ięc od same­
go początku podstawą naszej koncepcji jednolitego frontu. Była 
ona perspektywą jednolitego frontu, wyznaczała jego cel i kie-

Polska Partia Socjalistyczna wniesie do zjednoczonej partii 
klasy robotniczej wszystkie najlepsze swoje siły, wartości i tra­
dycje tak nierozdzielnie zrośnięte z historią narodu polskiego. 
Chcemy aby nowa zjednoczona partia robotnicza była spadko­
bierczynią najlepszych tradycji całego polskiego ruchu robotni- 
czego, wolna od błędów i obciążeń, które kiedyś były przyczyną 
robicia i rozłamu.

W tym celu polski ruch robotniczy musi przezwyciężyć 
resztki prawicowego oportunizmu i reformistycznej ugodowości 
wobec reakcji, musi przezwyciężyć sekciarstwo partyjne, mus! 
wytępić elementy kari ero wiczowskie i koniunkturalne.

Rada Naczelna wskazuje, że okres przygotowania do jed­
ności organicznej wymaga od całej Partii wzmożenia wysiłku 
organizacyjnego, zacieśnienia dyscypliny partyjnej, przyśpie­
szenia i pogłębienia pracy m d  szkoleniem ideologicznym człon­
ków. Obowiązkiem Partii w tym okresie jest dokonanie prze­
glądu szeregów i usunięcie z nich tych, którzy utrudniają reali­
zację historycznego zadania jakie stoi przed Partią, oraz uświa­
domienie i zaktywizowanie tych, którzy niedostatecznie swe 
zadania rozumieją.

Nowa zjednoczona partia klasy robotniczej będzie osiągn*ę 
dem  przez masy robotnicze skupione w PPS i PPR wyższego 
poziomu organizacyjnego i rozmachu ideowego.

Rada Naczelna PPS oczekuje od wszystkich członków Pol­
skiej Partii Socjalistycznej zrozumienia nakazu dziejowego te] 
historycznej chwili. Rada Naczelna w z y w a  wszystkch 
socjalistów aby nie szczędzili wysiłków, by okryte chwałą sztan­
dary Polskiej Partii Socjalistycznej znalazły się w przodujących 
szeregach zjednoczonego polskiego ruchu robotniczego.

Polska klasa robotnicza radośnie święcić będzie dzień 1-go 
Maja, dzień międzynarodowej solidarnośd proletariatu i święto 
jedności ruchu robotniczego w Polsce w historycznym 
roku 1948.

Rada Naczelna wskazuje 
drogi połączenia PPS i PPR

Przebieg h istoryczn ego  p osied zen ia
„Stwierdzam — oświadczył tow. Józef Cyrankiewicz 

na wczorajszym posiedzeniu Rady Naczelnej PPS — że cała 
Partia musi być w chwili obecnej nastawiona na urzeczy­
wistnienie ideologicznego i organizacyjnego zbliżenia z PPR. 
na urzeczywistnienie jedności organicznej ruchu robotni­
czego, musi być nastawiona na świadome, planowe, bojo­
we, przeprowadzenie zjednoczenia PPS i PPR w nową, 
jednolitą partię polskiej klasy robotniczej. Im 
większa miłość do Partii — zakończył Sekretarz Generalny 
PPS swój referat — tym większa miłość do Socjalizmu. 
Miłość do Socjalizmu — to walka o Socjalizm. Walka o So­
cjalizm — to dziś walka o jedność!**.

Prezydium wczorajszego posiedzenia Rady Naczelnej PPS. Siedzą 
od lewej: tow. tow. J. Cyrankiewicz. St. Szwalbe, M . Nowicki 

i K. Rusinek (niewidoczny tow. I . Met era)

runek rozwoju. Bez niej praktyka jednolitego frontu byłaby 
polityką czysto koniukturalną bez myśli przewodniej.

*  ... ..., ii
W praktyce jedności działania dojrzewała wsnólność ocen 

politycznych i zbliżenie ideologiczne PPS i PPR. Wspólność 
ocen politycznych wyrastała z praktyki wspólnej walki o utrwa 
lenie demokracji ludowej, wspólnej walki z naporem wewnętrz­
nej i zagranicznej reakcji, wspólnej pracy organizacyjnej 
w- zjednoczonym ruchu zawodowym, wspólnej pracy gospodar­
czej w spółdzielczości, wspólnej pracy kulturalno - wychowaw­
czej w Towarzystwie Uniwersytetu Robotniczego. Wspólność 
ocen wyrastała również z praktyki wspólnego udziału w odbu­
dowie kraju i wspólnej odpowiedzialności za państwo. Wspólny 
udział w rządach wytworzył wspólną podstawę wobec zagad­
nień polityki wewnętrznej i zagranicznej, skrystalizował wspól­
ną koncepcję polskiej drogi do socjalizmu, koncepcję wynika­
jącą ze wspólnej marksistowskiej doktryny zastosowanej do 
analizy polskiej rzeczywistości.

Ofensywa międzynarodowego kapitalizmu przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej przy­
śpieszyła dojrzewanie świadomości polskich mas robotniczych 
do jedności organicznej. Ofensywie tej, która wprzęgła prawi­
cowe odłamy ruchu socjalistycznego w służbę kapitału i impe­
rializmu, która pogłębiła rozłam w ruchu robotniczym Europy 
zachodniej, ruch robotniczy krajów demokracji ludowej prze­
ciwstawia się przez silniejsze zwarcie szeregów.

Polska Partia Socjalistyczna prowadzi szeregi swych człon­
ków do zjednoczonej partii klasy robotniczej w głębokim po­
czuciu wagi historycznej tego kroku i w zrozumieniu, że ten 
marsz urzeczywistnia marzenia najlepszych synów polskiej 
i międzynarodowej klasy robotniczej.

Rada Naczelna upoważniła CKW 
PPS do utworzenia wspólnie z KC 
PPR trzech komisji — statutowej, 
techniczno-organizacyjnej i deklara­
cji ideowej — celem praktycznego 
przygotowania zjednoczenia PPS i 
PPR. Rada uchwaliła jednomyślnie 
szereg rezolucyj politycznych i orga 
nizacyjnych. Rada przyjęła następ­
nie do wiadomości ustąpienie z CKW 
PPS ttow. R. Obrączki i H. Wacho­
wicza oraz na wakujące mieisca po­
wołała ttow. Stefana Matuszewskie­
go, Mariana Rybickiego i ministra 
Konstantego Dąbrowskiego.

Posiedzenie zagaił tow. Stanisław 
Szwalbe, Przewodniczący Rady Na­
czelnej PPS, wskazując na donio­
słość obrad w okresie Jednoczenia 
się ruchu robotniczego w Polsce.

Przed przystąpieniem do właści­
wych obrad Rada Naczelna uczciła 
minutą milczenia pamięć zmarłego 
inicjatora wielkiego ruchu wspć»za- 
wodnictwa pracy tow. Wincentego 
Pstrowskiego.

Referat polityczny wygłosił Se­
kretarz Generalny PPS tjw  Józef 
Cyrankiewicz, sprawozdanie orga­
nizacyjne złożył Sekretarz CKW 
PPS tow. Tadeusz Ćwik. W dysku­
sji zabierali głos ttow. Matuszewski, 
Górecki, Świątkowski, Szymanow­
ski, Salcewicz, Lipiec, Wojeński, Ry­
bicki, Motyka, Hoffman, Piotrowski, 
Kazimierczak, Metera, Zerkowski, 
Rapacki, Kamiński, Karaczewski, J. 
Dąbrowski, Bilewicz, Drobner, Die­
trich, Machno, Wołek, Osóbka-Mo- 
rawski, Beluch-Beloński, Żaruk, Fo­
tek.

Przemówienie końcowe sumujące 
wyniki dyskusji wygłosił tow. Józef 
Cyrankiewicz.

Z kolei tow. Oskar Lange przedsta 
wil imieniem CKW projekty nastę­
pujących rezolucyj, opracowanych 
przez Komisję Wnioskową w skła­

dzie ttow. Langego, Rapackiego i Ba 
ranowskiego: politycznej, w sprawie 
wystąpienia PPS z COMISCO, w 
sprawie budowy Wspólnego Domu, 
w sprawie polityki Watykanu, w 
sprawie wyborów włoskich, w spra­
wie zjednoczenia organizacyj mło­
dzieży. Rada jednomyślnie uchwaliła 
te rezolucje oraz postanowiła prze­
słać pozdrowienia bratniej PPR.

Rada Naczelna zatwierdziła decy­
zję CKW o powołaniu do życia Biura 
Studiów Komisji Politycznej pod 
kierownictwem tow. dr. Oskara Lan 
gego.

Rada Naczelna przyjęła do wiado­
mości złożenie mandatu członka Ra 
dy przez ttow. Laskowskiego, Ajnen 
kiela, Przetacznika, Wojewodę, 
Bromboszcza, Kaczmarka, Malinow­
skiego i Lisowskiego. Rada skreśli­
ła równocześnie z listy swych człon 
ków Feliksa Mantla. wydalonego z 
Partii za czyny hańbiące.

Na wakujące miejsca w Radzie 
Naczelnej powołani zostali dotych­
czasowi zastępcy członków, to r. 
tow. Tyborowski i Kelles Krauz, o- 
raz ttow. Matuszewski, Żaruk-Mi- 
chalski, Elczeski, Lech, Werblam, Rą 
balski i Pokorski. Na stanowiska za­
stępców powołano ttow. Augustyna, 
Pośnika, Ruszowskiego, Kubeckie- 
go, Ryńcę, Sołtana. Szaniawskiego, 
Wudla, Drabarka i Żukowskiego.

Na wakujące stanowisko trzeciego 
wiceprzewodnoczącego Rady wybra­
ny został tow. Teofil Wojeński.

W czasie posiedzenia żorganizowa 
na na miejscu zbiórkę na wspólny 
dom zjednoczony partii klasy robot­
niczej.

Posiedzenie zakończono odśpiewa- 
nem Czerwonego Sztandaru i Mię­
dzynarodówki.

Teksty przemówień oraz przebieg 
dyskusji podane zostaną w najbliż­
szych numerach „Robotnika**.

B udujem y W sp ó ln y  D om  
polsk iej klasy robotniczej

Rezolucja w sprawie budowy siedziby zjednoczonej
Jed n o ść  o rg an iczn a  polskiej klasy 

robo tn iczej nadchodzi w rezultacie 
w spólnej w alki z faszyzm em  w okresie 
przedw ojennym . T w orzy ła  się  ona na 
po lach  bitew  z faszyzm em  h itle ro w ­
skim, w ykuw ała się w  rew olucyjnych 
w alkach z obozem  reakcji po lsk iej i 
m iędzynarodow ej, rodziła  się w  jedno- 
litofrontow ej p racy  nad odbudow ą i 
p rzebudow ą zniszczonego przez w o j­
nę i okupację  naszego  kra ju .

W spólna była nasza w alka i p raca  
szliśm y i idziem y jedną po lską d rogą  
d o  socjalizm u. D la teg o  dzisiaj m ożem y 
w spólnie pod jąć  wielką i sy m b o ':czną 
decyzję  budow y w spó lnego  dom u — 
dom u polskiej klasy robotniczej.

Dom , k tó ry  zbudujem y, będ zie  bo- 
w em sym bolem  św iadom ości i siły 
polsk e) klasy robotniczej, jej pracy i 
wałki o lepszą i szczęśliw szą p rz y ­
szłość polskiego narodu  D om  ten bę- i 
dzie trw ałym  pom nikiem  zw ycięstw a 
nad w ro g  mi sham. i ich id?,logią, 
która w dzierała stę w sz e re g ’ Klasv 
robotniczej i w yw oływ ała  je j wew 
nętrztte  rozdarcie  i osłabienie.

G o spodarzem  dom u budow anego  
w spólnym  wysiłkiem  będzie  polska k la ­
sa robo tn icza. Tu będzie się k sz ta łto ­
wać jej m yśl polityczna, stąd  p rz o d o ­
wać będzie tw órczym  silom narodu .

partii
Ten dom będzie sym bolem  wiadzv 

ludu  p racu jącego , zbudow anym  na fun­
dam encie jedności robo tn icze j. Oby- 
dw .e partie  w niosą do niego w szystko , 
co w ich przeszłości, w ich tradycjach  
było w artościow ego , w niosą hasła i 
zasady, które w skazyw ały słuszną d io - 
g f  do  zw ycięstw a m as robotniczych 
nad w rogiem  klasowym .

T radycje  O krzei, D aronów , Barlic- 
kich, Próchników , i D ubois'ow  będą 
w nim żyły razem  z tradycjam i K a ­
sprzaków , B uczków  i N ow otków . 
W szystko, co najlepszego m iał ruch 
robotniczy  w sw ojej przeszłości w ej­
dzie do dom u zjednoczonej partii pol­
skiej klasy robotniczej Źa o - jg e m  
zostanie to. co p iow adz.ło  na m anow ­
ce i dc klęsk.

Rada N aczelna PPS  widzi w decyzji 
budow y dom u jedności d o m o s’v akt 
polityczny. D latego przykłada « e ką 
w agę do akci, z b ó rk o w e , na r t ' i j  b u ­
dowy siedziby p rzy « zy ch  w lad / zjed­
noczone; partii, ż b ió rk a  lest w ^ lk im  
g łosow ań.em  za jedncśc ą klasy ro ­
botniczej i za socjalizm em .

Rada N aczelna wzywa w szystkie 
o rgan izacje  p a rty jn e , aby wokół tej 
akcji zm obilizow ały m asy członkow-

stąd w ychodzić będzie na  św iat, ab y  i skie i m asy bezparty jnych , bowiem  
w ziąć godny  udział w w alce między- p rzyszła  zjednoczona p a rtia  będzie 
n a rodow ego  p ro le ta ria t* . j w łasnością całej klasy robotniczej.
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'l^ fY B O R Y  we Włoszech w ygrały Stany Zjednoczona. To paradoksalne 

twierdzjenle znaleźć można nie tylko w  prasie lewicowej, która 
wzrost wpływów de Gaspcri'ego tłumaczy presją W aszyngtonu. Z cynicz­
ną szczerością form ułuje to same tw ierdzenie prasa am erykańska. P rzy­
toczymy opinie na ten tem at dwóch najpoważniejszych dzienników no­
wojorskich. T ak  więc „New York Times" pisze, że w yniki wyborów 
włoskich „są nie tyiko zwycięstwem narodu włoskiego, ale .ównież 
sukcesem politycznym Stanów Zjednoczonych i planu M arshalla". A na­
logiczna je st ocena „New York Herald Tribune", który uważa, że w y­
bory we Włoszech „wykazały rzeczywistą silę planu M arshalla, jako 
praktycznego instrum entu politycznego".

Obecnie po „zwycięstwie" we Włoszech przed politykam i am ery­
kańskim i stanęło trudniejsze zadanie: Jak w ygrać wybory w Stanach 
Zjednoczonych? Wybory te, co praw da, odbędą się dopiero na początku 
listopada r.b., a le  zgodnie z am erykańskim i zwyczajam i politycznymi 
kam pania wyborcza już jest w  pełnym  toku.

1 J  OTYCHCZASOWY przebieg kam panii wyborczej w Stanach Zjedn*
ozonych przyniósł kilka niespodzianek. Jedną z nich było zwycię­

stw o kandydata republikańskiego H arolda Stassena w  praw yborach 
stanów  Wisconsin i Nebrasca. A m erykański publicysta Raymond D a­
vies w  następujący sposób w yjaśnia to zwycięstwo: „Przeważająca część 
wyborców republikańskich w  stanie Wisconsin nie chce, by ich kandy­
datem  na stanowisko prezydenta była osoba, nastro jona agresywnie 
wobec Związku Radzieckiego i w ystępująca przeciw współpracy z tym  
krajem . Wyborcy ci widzą w Stassenie człowieka, który rozm aw iał ze 
Stalinem  i próbował dojść do porozumienia ze Związkiem Radzieckim".

Dalszą niespodzianką była ankieta przeprowadzona przez dziennik 
„New York Times" w S najważniejszych ośrodkach wyborczych S ta­
nów Zjednoczonych, W w yniku tej ank iety  dziennik dochodzi do wnio­
sku, że szanse wyborcze kandydata partii dem okratycznej T rum ana m a­
leją z dnia na dzień z powodu upadku jego popularności nie tylko 
wśród ogółu obywateli, lecz naw et w szeregach w łasnej partii. „Doły" 
partii dem okratycznej dom agają się wysunięcia kandydatury  gen. Eisen­
howera, lecz generał jak  dotychczas zdecydowanie odmawia wzięcia 
udziału w walce wyborczej.

Jeśli chodzi o republikanów , ankieta „Timesa" w ykazała daleko idą­
ce różni os opinii w szeregach partyjnych, tw laszcza po wspomnianych 
powyżej zwycięstwach Stassena. K andydat ten  nie Jest popierany przez 
ap a ra t republikanów , który raczej lansował gubernatora Deweya i gen. 
Mao A rthura. Obaj cl kandydaci zebrali w  dotychczasowych praw ybo­
rach najm niejszą liczbę głosów, i dlatego apara t republikański poważ­
nie zas tanaw ia się, czy nie postawić na kandydaturę rzekomo bardziej 
„kompromisowego" V andeaberga. W każdym bądź razie rozgardiasa 
wśród republikanów  na nudo jest wielki.
1 1 1  TE J sytuacji oczywiście rosną szanse kandydata trzeciej partii,
^  „partii szarego człowieka", H enry W allace's. Ja k  przyznaje „New 

York Times" na podstawie wspom nianej powyżej ankiety, ,.szeregi w y­
borców W allace's w zrastają w m iarę, jak  się pogłębia w alka w ybor­
cza. W allace's popierają głównie ośrodki robotnicze oraz poważna część 
farm erów  i lewicowych organizacji społecznych. Ponadto Wallace cie­
szy się poparciem  większości M urzynów", a dodać należy, że M urzyni 
stanow ią 10 procent ludności Stanów Zjednoczonych. W konkluzji cyto- j 
wany dziennik dochodzi de wniosku, że w  szeregu stanów W allace mo­
t t  Już liczyć na 10 do 15 procent głosów.

Jeśli dodać do tego w zrastające trudności gospodarcze (groźba in ­
flacji, o k tórej już kilkakrotnie mówił prezydent Trum an, s tra jk i gór­
ników itd.), — można przewidzieć, że kam pania wyborcza w  Stanach 
Zjednoczonych, choć zakończy się jeszcze w  tym  roku zwycięstwem 
jednej a partii burżuazyjnych. Jednak wykaże — podobnie Jak we Wło­
szech — w zrastający opór klasy robotniczej przeciwko rządom  wiel­
kiego kapitału.

Dziwna twolność
1 1 7  OSTATNICH dniach możemy zanotować dw a dalsze przykłady 
•  * anglosaskiej in te rp re tac ji pojęcia wolności. P ierw szy przykład 

dotyczy Stanów  Zjednoczonych. Chodzi mianowicie o to, że D eparta­
m ent S tanu po raz pierwszy w  dziejach Stanów  Zjednoczonych odmó­
w ił w ydania paszportu zagranicznego członkowi Kongresu, k tóry  miał 
się udać do Europy. Tym  parlam entarzystą am erykańskim  był Leo 
Isacson, ten  sam, który ostatnio zwyciężył podczas wyborów uzupełnia­
jących w  Bronx jako kandydat partii W allace's. Isacson chciał w yje­
chać do P aryża na konferencję w  spraw ie pomocy dem okratycznej 
Grecji. D epartam ent S tanu uznał, że wyjazd ten „nie byłby w interesie 
Stanów Zjednoczonych" i paszportu po prostu  nie dał. W prasie am e­
rykańskiej trw a teraz w ielka dyskusja na tem at, czy D epartam ent S ta­
nu postąpił słusznie. N aw et w  prasie kapitalistycznej opinie są podzie­
lone. Pozoetaje jednak  niewątpliwy fakt, że członek parlam entu  am e­
rykańskiego nie może swobodnie wyjechać do Europy na konferencję.

Drugi, niem niej rażący przykład oryginalnego pojm owania w ol­
ności obyw atelskich obserwujem y teraa w Wielkiej Brytanii. Tu chodzi 
nie o jednego posła, lecz o 87 członków Izby Gmin. Odważyli się oni 
wysłać w przededniu wyborów włoskich depeszę z życzeniami do przy­
wódcy p artii socjalistycznej Nenni'ego, podczas gdy sekretarz Labour 
P arty  w oficjalnej depeszy życzył powodzenia rozłamowej partii S ara- 
gata. Depesza 37 „rebeliantów " wywołała już kilka interpelacji w Izbie 
Gmin, zarówno ze strony konserw atysty Edena, jak  i se strony kolegów 
party jnych  37 buntowników. Sprsjyą tą  zajm ują się władze party jne  
Labour P arty  oraz specjalna komisja parlam entarna. A sens całej aw an­
tury  jest presty: członkom Izby Gmin nie wolno swobodnie wypowiadać 
swych poglądów politycznych, Jeśli kolidują one z oficjalną Unią p a r­
tyjną. Dziwne zaiste pojęcie wolności!

Hasła na 1 Maja

D c z y ś c i c  in s ią g iu c /e
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b iu r o k r u ś ą f z m u !
Biurokratyzm oznacza skostnienie ryzm inteligencji polskiej. W ciągu aują zasadę „nosa dis tabaklerry". instytucji publicznych. Komórki ner- 

aparatu urzędniczego. Skostniały apa- trzech lat budowy ludowego Państwa Wiemy ,jak biurokrata pgtrafl obrzy- tyjne partii robotniczych w biurach, 
rat urzędniczy jest aparatem złym. szereg początkowo niewykwalifiko- dzSć życie każdemu człowiekowi i Jak i urzędach winny jak najostrzej tępić 
Zły aparat nie może dobrze służyć nych sił uzyskało kwalifikacje, czy- potrafi zagmatwać tysiącami okólni- zarazę biurokratyzmu. Jednocześni* 
państwu. W pierwszym okresie bu- niące z nich pełnowartościowych pra- ków, rozporządzeń, paragrafów i prze- każdy obywatel, który «ęx>tka się * 
dowy Ludowej Polski w aparacie cowników. Nasze instytucje publiczne plsów najprostszą nawet 6prawę. W  wypadki can biurokratyzmu winien •-  
państwowym, samorządowym 1 spół- spełniają swoją rolę dzięki oddanym ludowym Państwie nia ma miejsca stro reagować celem skutecznego 
dzielczyin dał się odczuć wyraźny swojej pracy kadrem urzędniczym, dla tego rodzaju szkodników. Przeciw zwalczenia go. Budujemy w kraju d»  
brak wykwalifikowanych urzędników. Znajduje sdę jednak pewna ilość **- biurokratyzmowi muszą toczyć walkę cok rację  społeczną. Społeczna demo 
Był to skutek tępienia przez hi tle- skoruplałych biurokratów, którzy sto- przede wszystkim sami pracownicy JnracJa Jest wrogiem biurokratyzmie

Dłbrzym u lliipuśaw
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Bernard Shaw ostro skrytykow ał i w yim iał politykę Partii Pracy posłusznej dyrektyw om  kapitału ame­
rykańskiego

leriy Zaruba

Przed dniem 1 Maja
Szczególny będzie ten dzień w  ro­

ku 1948.
Obchodzimy w  tym  roku stulecie 

„Wiosny Ludów", stulecie ruchów  
rewolucyjnych w  całej niem al Euro­
pie. Szereg rocznic tych wydarzeń 
przez wiele dziesiątków la t obcho­
dzono w  Polsce i na świecie. Ale w  
naszym k ra ju  zwycięstwo rew olucji 
1848 roku możemy w pełni obchodzić 
dopiero w  jej stulecie. Włhśnie w  
dniu św ięta robotniczego, w  dniu 
międzynarodowego św ięta solidar­
ności ludzi pracy.

Tegoroczny 1 M aja będzie prze­
glądem oczywistego dorobku Odro-

Napisal 
Stanisław Szwalb«

(wzrost w  r. 1948 w  porównaniu z 
rokiem  1947 — o 23 proc.) — przede 
wszystkim poprzez wytyczenie no­
wych dróg dla spółdzielczości w iej­
skiej — to dalsze podstawowe osią­
gnięcia.

W m anifestacjach i wystąpieniach 
l-m ajow ych stwierdzimy, że te 
wszystkie osiągnięcia były możliwe 
tylko w  w arunkach spraw ow ania 
władzy przez obóz reform  społecz­
nych w Polsce oraz kontynuow ania

dzonej Polski w zakresie odbudowy zasad jego polityki krajow ej i zagra- 
ze zniszczeń w ojennych, przebudowy nicznej. Udowodnimy, że osiągnięcia
społecznej, zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych, uw ielokrotnienia ob­
rotów  towarowych z zagranicą itp. 
itp. Wzrost możliwości wytwórczych 
polskiego przemysłu i górnictwa (w 
roku 1948 — o 23 proc. w  stosunku 
do roku  1947), w ykreślenie dróg 

rozwojowych polskiego rolnictw a

te są dopiero zapowiedzią dalszego 
nieustannego rozw oju gospodarczego 
i kulturalnego Polski. I  wreszcie, w y­
każemy, że tylko tą  drogą możemy 
osiągnąć i  osiągniemy stałą szybką 
popraw ę w arunków  bytu I życia 
każdego człowieka pracy w  naszym 
kraju.

99D  z i o n L a s  a "
Kazimierz Wagner

Na ziemiach, która Bsmieedbujemy, się w naszym ^ołooraństw le cachą
nasi ełowiańscy przodkowie sadzili zanikającą.
święte gaję wokół swych gontyn. La*
był u  aich w poszanowaniu — był ich W  tych warunkach zastosowanie

radykalnych metod ochrony drzewo-żywicielem i obrońcą. W  głębi niedo. , * . V .  . v , T
stępoych borów znajdowali obronę l e j ą c y c h  i intensywna od-
przed najeźdźcą germańskim, las do­
starczał im swych rozlicznych bo­
gactw.

W ciągu wieków polany i łęgi ros- 
rosi- rię w Polsce, lasy uległy skur­
cze:.u. Do straszliwego, nieznanego 
poprzednio, wyniszczenia naszych la ­
sów doprowadziły dwie ostatnie woj­
ny, w czasie których niemiecki oku­
pant — jakby w przewidywaniu, że 
nie zostanie tu na długo — bezlito­
śnie eksploatował nasz* bogactwa le_ 
śne. Brak opału, odczuwany w czasie 
wojen przez ludność miast, spowodo­
wał w rejonach większych skupień 
ludzkich dodatkowe dewastacje. Przy 
kładem mogą tu posłużyć okolice pod 
warszawskie, w których uratowane

budowa zniszczeń jest nieodzowną 
koniecznością. Las bowiem, poza swy 
mi walorami krajobrazowymi, posia­
da nierównie donioślejsze znaczenie 
dla gospodarstwa narodowego. Kli­
mat kraju i jego gospodarka wodna, 
istnienie tak podstawowych przemy- 
słów, jak przemysł węglowy, papier­
niczy, przemysł sztucznych włókien, 
budowlany i wiele innych uzależnione 
są ściśle od systematycznych dostaw 
drewna. Znamy przykłady świadczą­
ce o tym, że z powodu nadmiernych 
wylecieć urodzajne prowincje całych 
krajów zamieniały się w jałowe pust­
kowia.

Lata międzywojenne 
gospodarki leśnej, tak

dziedzinie 
w szeregu

drzewostany nie zasługują na nazwę innych dziedzin, zostały zmarnowane, 
lasu. Olbrzymia część c-bszarów leśnych

Zniszczenia wojenne, zł a organize- znajdowała się w rękach prywatnych 
cja zaopatrzenia kraju w środki opa- właścicieli, dbających o swe doraźne 
łowe w latach międzywojennych, ra- korzyści. Lasy będące własnością 
bunkowa gospodarka prywatnych wła państwa zorganizowano w przedsię-
ścicieli   wytworzyły klimat, w któ- biorstwo ekomercjonalizowane, dążące

dl* Hra-w stało do wvoosocdarowanla jak najwięk­

szych zysków, oo oczywiści* nie wpły 
wało na podniesieni* racjonalnych 
metod gospodarki. Spośród setek ty­
sięcy hektarów zrębów wojennych 
lat 1914—1918 zalesiono w okresie 
20-1 ecia zaledwie 160 tys. ha.

Polityka leśna w Polsce odrodzonej 
poszła po innej drodze. Trzyletni Plan 
Odbudowy wytyczył dwa równoległe 
kierunki, które uzupełniają się wza­
jemnie: produktywizację istniejących 
zasobów leśnych oraz odbudowę go­
spodarstwa leśnego. Na miejsce dą­
żenia do jak najwyższej bezpośred­
niej opłacalności postawiono dążenie 
do najwyższej produktywności przy 
zachowaniu ciągłości gospodarki le ­
śnej oraz dążenie do podwyższenia 
lesistości kraju. Wynikiem takiego 
nastawienia było ustalenie planu za- 
iesień na okres trzech lat w ilości 
około ISO tys. hektarów. Nie jest to 
cyfra wielka w porównaniu z ogro­
mem zaniedbań i zniszczeń, jest jed­
nak imponująca w zestwaieniu z wy­
nikami lat przedwojennych: w latach 
realizacji planu odbudowy zalesione 
zostanie tyle, ile zalesiono w całym 
okresie międzywojennym.

Obszar lasów w Polsce w stosunku 
do całej powierzchni kraiu nie wy­
nosi wiecei lak 20 proc. Plany zago­

spodarowania p rzestrzew łw o pn*w i­
du lą podwyższeni* lesistości do 25 
procent powierzchni kraiu. Jest to 
nieodzowne wobec zamierzeń dalszej 
rozbudowy przemysłu dla którego 
las stanowi ważną bazę surowcową

Jeżeli nasze obecne zasoby leśne
wystarczają na pokrycie najpilniej- 
srych potrzeb, to zawdzięczamy to 
Ziemiom Odzyskanym. Obszar tych 
Ziem, stanowiących trzecia część te­
rytorium Państwa, iest intensywniej 
zalesiony od ziem dawnych. Czter­
dzieści procent powierzchni naszych 
lasów znajduie się na Ziemiach Od­
zyskanych.

Szybka odbudowa i uporządkowa­
nie gospodarki leśnej w Polsce jest 
jednym z podstawowych elementów 
warunkujących sprawne funkcjono­
wanie całej gospodarki narodowej. 
Popularyzacji haseł tej odbudowy, 
jak i popularyzacji idei ochrony 
przyrody służyć ma „Dzień Lasu". W 
dniu dzisiejszym milionowe rzesze 
młodzieży wezmą udział w akcji sa­
dzenia lasów na terenie całego kraju, 
a zwłaszcza na terenach podmiej­
skich. W ydaje się, że ta droga Pr0‘ 
pagandy, trafiająca do młodych, a 
więc najwrażliwszych na uroki przy­
rody, przynieść powinna pożądane 
rezultaty.

Za mata zarabiamy — to prawda
Ala w  m iarę dalszego rozwoju moż­
liw ości produkcyjnych i uprzemy*?o- 
wiaztla Polaki — będziemy napewno 
lepiej zarabiać. Za drogo k oaz tu je 
wiele artykułów  pierwszej potrzeby 
w stosunku do naszych zarobków. To 
praw da, Ale w  m iarę dopływu w ięk­
szej ilości tych artykułów  na rynek 
oraz w  związku a uspraw nieniem  
produkcji — realne ceny tych arty ­
kułów spadną.

Zle mieszkamy. Ale w  m iarę moż­
liwości w ydatkow ania większych 
sum na budownictwo mieszkaniowe, 
w  m iarę potanienia kosztów budowy
— będziemy mieszkać coraz lepiej.

To nie są czcze obietnice. To jest
pewność.

Byliśmy, jako odrodzona PPS, te ­
go pewni w zaraniu uw alniania Pol­
ski przez Arm ię Czerwoną, i daliśmy 
temu wyraz w podpisie pod M ani­
festem PKWN. w  1944 r. Dzisiaj, po 
uwzględnieniu doświadczeń minione 
go 4-lecia, jesteśm y tego jeszcze 
stokroć pewniejsi.

Zrozumienie tych praw d 1 nasza 
pewność zwycięstwa, — w  dniu 1 
M aja 1948 roku ujaw nią się w  spo­
sób dotychczas nie spotykany. Bo­
wiem tegoroczny 1 M aja będzie wy­
razem  pomnożonej siły PPS. i PPR. 
Pomnożonej dzięki decyzji stworze­
nia jednej partii klasy robotniczej w 
Polsce. Jednej partii walczącej o no­
we oblicze Polski, o udział nowej 
Polski w zmaganiach e utrw alenie 
pokoju, o zwycięstwo nowego świata 
na gruzach starego porządku — na 
gruzach hitleryzm u i faszyzmu.

Dzień 1 Maja 1948 r. będzie p raw ­
dziwym świętem zwycięstwa klasy 
robotniczej w Polsce, a tym  samym 
dniem otw arcia szerokich w rót dla 
wysiłków wszystkich ludzi pracy w 
Polsce, na wsi i w  mieście, pod prze­
wodem zjednoczonej partii klasy ro­
botniczej ku  budowie sprawiedliwe­
go, uspołecznionego ustro ju  Niepod­
ległego Państw a Polskiego.

My socjaliści, wszyscy m arksiści
— wierzymy 1 wiemy, że ustrój taki, 
ustrój przyszłości — to ustrój socja­
listyczny.

M anifestacje l-M ajowe w  1948 r. 
muszą w wyniku pozyskać dla tej 
idei milionowe rzesze Narodu Pol­
skiego.

Do przyjaciela
Przyjaciel mój, jak to się ceasem  

powiada, trwa po tam tej strome ba 
rykady. K alety  do nieprzejedna­
nych. Przebywa a i aa Oceanem i 
dzieje m u się, na psa urok, woale 
nieźle. Urządził Sie 4 wiedzie tyci*  
wygodne, wyprano a trosk mata. 
rial nych. Odzie nam  biedakom de 
niego. K ie wiem, ja k  tam  jeet t  
tęsknotą za porzuconym krajom , 
ale ostatecznie do wszystkiego mod­
na przywyknąć. Lr. laszcza dc tzw, 
dobrobytu.

Przyjaciel m ój zawziął się do ta  
go stopnia na ziemię ojczystą, te  
nawet zrezygnował u obywatelstw* 
polskiego. Btot się e własnej w e t 
Am erykaninem polskiego pochodne* 
ala -No cd i, wcina woła. Jak koma 
w ygodniejt Modna 4 tak.

Podobno w bardzo niedawnych 
czasach, gdy decydowała się spra­
wa dalszej pomocy am erykańskiej 
dla zniszczonej Polski, przyjaciel 
mój reprezentował raczej pogląd, 
że nie należy te j pomocy udzielać. 
Bo jak  Polakom  te  kraju będzie 
ile, no to  może zaczną się bunto­
wać przeciwko własnem u rządowi.
A wówczas tos.zystko zacznie tię  
dziać według emigracyjnego pomy- 
Slunku. W ojna domowa w  Polsce, 
interwencja Zachodu, trzecia woj­
na. K o i trium falny powrót em i­
gracyjnej ekipy do kraju. W cha­
rakterze zbawców, k tórym  wdzięczij 
ny naród powierzy ster rządów. '*» 

Pomocy istotnie nie dostaliśmy„ 
Oczywiście nie t  w iny mojego przy­
jaciela, który, rzecz prosta, n a  te  
sprawy nie m a najmniejszego topły, 
wu. I  jakoS trwam y. Ba, można n »  
w et powiedzieć, że wcale nieźle 
trwam y. Może niezbyt bogato, m o­
że nie po am erykańsku, ale tak  
zwyczajnie, po polsku, ubogo, ale 
schludnie. Jak  przystało  n a  ludzi, 
którzy odbudowują swój dom po 
pożarze, których na wiele ekstra­
wagancji nie stać po prostu dlate­
go, i s  muszą to, co zarobią, wyder 
waó na kupno rzeczy najpotrzeb­
niejszych.

A młodzież nasza bynajm niej nie 
ma zamiaru, zgodnie z „dobrymi 
radami" mego przyjaciela, wędro­
wać do lasu. I  umierać po to, aby 
zacni ludkoicie paląc drogie hawan, 
skie cygara zacierali ręce. t e  to 
niby są duchowymi przewodnikami 
narodu, który  cierpi. Katom iast 
młodzi chłopcy 4 dziewczęta w  Pot- 
see m ają gaikiem  inne zajęcie. Bę­
dą budować 4 odbudowywać. Zni­
szczone osiedla, domy, zakłady prze 
myślowe. Usuwać gruzy, których  
tyle jeszcze zalega ulice naszych 
miast i miasteczek. Będą tworzyć 
wysiłkiem  swoich mózgów  4 mięśni 
lepsze życie w  Polsce, ea którą nie- *  
długo przecież przyjdzie im  pono  
sić odpowiedzialność.

Przyjacielu m ój, stary konsul 
Kie wiem, czy to m oje pisanie do­
trze kiedyś do Ciebie 4 czy zburzy  
nieco tw ój spokój. A le naprawdę, 
pomyśl nieco. Pomyśl I rozważ! 
Czy ty  naprawdę, patrząc z  am ery­
kańskiej perspektyw y  n a  polski od­
legły kraj, wierzysz, że władcom  
dolara cokolwiek na nas za leży t  
Czy rzeczywiście szacują oni tak  
bardzo wysoko te  sześć milionów  
Polaków, podłych to czasie minio­
nej wojny T Czy raczej ich głęboko 
nie nudzą opowiadania o naszych 
cierpieniach, o obozach i krem ato­
riach t  Bo to naprawdę praktyczni 
ludzie, do tego stopnia praktyczni, 
że chcą budować nową Europę m. 
in. na niem ieckim  zm yśle porządku  
i rozsądności, nie rezygnu jąc przy  
tym  z h iszpańskie j fan taz ji. Sło­
w em  praktyczn i, ja k  sam  Papież.

A m y, w idzisz s ta ry , nie chcem y  
um ierać. N au m iera liśm y się ju ż  do­
syć. S ta rczy  dla lń lku  pokoleń. 
C hcem y na to m ia st żyć. J uczciw i« 
i dostatnio. Zyć i budować.

Myślę, że w y tam  w  Ameryce  
macie chyba możność oglądania 
zdjęć odbudoumjąccj się "Warszawy. 
Przypatrz się im  uważnie. I  po­
wiedz, czy jest taki drugi naród, 
który zdołałby otrząsnąć się tak  
szybko po klęsce i zacząć istnieć. A  
ty  m u każesz znowu umierać. Ka  
gloweś upadł, przyjacielu. Ot co 
jest!

ALFA
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Węgierscy robotnicy 
uj przededniu 
jedności organicznej

BUDAPESZT (Obsł. wł.). Wspólna 
kom isja polityczna węgierskiej par­
tii socjal-demokratycznej i komuni­
stycznej postanowiła kongresowi po­
łączeniowemu zaproponować, by po­
łączona partia  została nazw ana „W ę­
gierską P artią  Robotniczą" (Magyar 
Munkas Part). W całym szeregu fa­
bryk budapeszteńskich przystąpiono 
Już do ostatecznej fuzji organizacyj­
nej obu partii.

Tysiące Arabów opuszcza Haifę 
opanowaną całkowicie przez Żydów

Samoloty radzieckie 
na Targach u j  Poznaniu

MOSKWA (PAP). Wysłana została 
dc Poznania ostatn'a partia ekspona­
tów na Międzynarodowe Targi w Po­
znaniu. W pawilonie radzieckim wy­
stawione będą modele najnowszych 
obrabiarek. Poza tym wystawione zo­
staną turbiny wodne, młoty parowe, 
elektryczna lokomotywa kopalniana, 
silniki Diesla, samochody osobowe i 
ciężarowe oraz po raz pierwszy po 
wojnie modele luksusowych samolo­
tów pasażerskich oraz samolotów spe­
cjalnych dla prac w rolnictwie i leśni­
ctwie.

6 maja zostanie proklamowane
państir© i rząd żydowski

JEROZOLIMA (obsl. wł.). Po 30-godzinnej bitwie w 
Haifie, miasto zostało prawie w całości opanowane przez 
wojska żydowskie. Mimo to Arabowie nie przyjęli ży­
dowskich warunków zawieszenia broni, woląc, 
ewakuować miasto.

raczej

Noujg minister 
handlu USA

WASZYNGTON (PAP). Prezydent 
Truman zaproponował b. ambasadoro­
wi w Belgii Karolowi Sawyer tekę mi­
nistra handlu Stanów Zjednoczonych.

Jak wiadomo dotychczasowy mini- 
»ter handlu USA Averell Harriman 
mianowany został „wędrującym amba­
sadorem" przy krajach marshallow- 
skich.

Saw yer'ma 51 lat. Był on w latach 
1933-34 wicegubernatorein stanu Ohio 
i należy do partii demokratycznej: Z 
zawodu jest prawnikiem.

Delegacja Komitetu 
Obchodu Stulecia 
„Wiosny Ludótu“ 
u Prezydenta Bieruta

Dr.ia 23 bm. Prezydent R. P. przy­
jął w Belwederze prof. dr. Natahę Gą- 
siorowską i dyr. Zygmunta Młynar­
skiego, przedstawicieli Ogólnopolskie­
go Komitetu Obchodu 100-lecia , Wio­
sny Ludów", oraz ob Tkaczyka, prze­
wodniczącego Wojewódzkiego Komite­
tu Obchodu w Poznaniu.

Delegacja ' złożyła Prezydentowi 
R. P. sprawozdanie z dotychczasowych 
prac Komitetu, przedstawiając jedno- 
cieśnic program wielkich urpczysto- 
śli rocznicowych, które odbędą się 
dnia 2 maja br. w Miłosławiu (woj. 
pomorskie).

Akademia I-Majouia 
Młodzież?) Akademickiej

W dn 25 bm. (niedziela) o godz. 
U w świetlicy Domu Akademickiego 
przy Placu Narutowicza 5 odbędzie się 
uroczysta Akademia 1-Majowa, urzą­
dzona staraniem wszystkich czterech 
demokratycznych organizacji akademi­
ckich.

Wczorajsza noc została poświęcona 
grzebaniu 150 trupów  arabskich 
oraz ew akuacji m iasta. Oblicza się, 
że do tej pory opuściło miasto po­
nad 10 tysięcy Arabów, mężczyzn, 
kobiet i dzieci.

Rzecznik H aganah podaje, że część 
wojsk arabskich, które brały  udział 
w  w alkach w  Haifie, złożyła broń.

Wydaje się jednak, że Arabowie 
nie zrezygnowali z odbicia utraco­
nych pozycji. Dowódca palestyńskiej 
arm ii arabskiej, gen. Ismail Saftw at 
Pasza w yraził nadzieję, że armie

państw  arabskich wkroczą do P ale­
styny celem zaprowadzenia tam  „po­
rządku". Saftw at- dodał, jak  podaje 
SAP, że oddziały arabskie w  Palesty­
nie otrzym ują bez przerw y posiłki 
i zaopatrzenie od północnych i 
wschodnich sąsiadów Palestyny.

6 rnaja powstanie 
państwo żydowskie

stw a żydowskiego. Przedstawiciel 
Agencji Żydowskiej na nadzwyczaj­
nej sesji zgromadzenia ogólnego 
ONZ, rab in  Silver oświadczył, że 
państwo żydowskie i rząd zostaną u- 
tworzone 6 m aja b.r. Należy przy­
pomnieć, że parlam ent angielski za­
tw ierdził ostateczne zrzeczenie się 
przez Wielką B rytanię m andatu  w 
Palestynie z  dniem 15 m aja b.r.

Czy wojska USA 
pojadą do Palestyny?

Opuszczenie Palestyny przez w oj­
ska brytyjskie nie będzie jednak 
oznaczać kresu  ingerencji anglosas­
kiej w  Palestynie. Jak  donosi z Wa­
szyngtonu PAP, prezydent Trum an 
na konferencji prasowej oświadczył, 
że S tany Zjednoczone są gotowe w y­
słać swe wojska do Palestyny w  ra- 

Sukcesy arm ii żydowskiej przy- j mach oddziałów policyjnych, jeśli te- 
spieszą niewątpliwie utworzenie p a ń ! go zażąda ONZ. Jednocześnie prezy-

Delegat ZSRR przedstawiła douiodjj 
ogołacania Berlina przez Anglosasóm

W jjujóz am erykański przewyższał 
sześć razy przytuóz

MOSKWA (PAP). Agencja TASS przynosi z B erlina spraw ozda­
nie ze środowego posiedzenia zastępców kom endantów  alianckich. 
Na posiedzeniu tym  cm awiano Z zagadnienia: spraw ę poprawy by­
tu  młodzieży pracującej w  Berlinie i spraw ę nielegalnego wywożenia 
mienia z Ref Ina do zachodnich stref okupacyjnych.

Rozpatrywano wniosek rady  m iej­
skiej o rozciągnięcie na zachodnie 
sektory Berlina lepszych w arunków  
pracy, wprowadzonych już w  sto­
sunku do nieletnich w sektorze ra ­
dzieckim, które to w arunki przewi­
dują skrócenie tygodnia pracy dla 
nieletnich do 42 godzin, zwolnienie 
nieletnich z pracy w  dniach, w  k tó­
rych uczęszczają oni do szkół zawo­
dowych itd. Delegaci bryty jski i ame 
rykański nie dopuścili jednak do za­
sadniczego omówienia sprawy i w y­
stąpili z kry tyką zarządzeń radziec­
kich, pragnąc wym usić anulowanie 
tych zarządzeń, które polepszają w a­

runki pracy robotników i urzędni­
ków w  Sektorze radzieckim.

Poruszając następnie problem nie­
legalnego wywozu m ienia z Berlina 
do stref zachodnich, przedstawiciel 
ZSRR przytoczył nowe dane, po­
tw ierdzające zarzuty Zw. Radziec­
kiego. W ciągu 2 tygodni m arca z 
Berlina do stref zachodnich wywie­
ziono przeszło 5 tys. ton złomu że­
laznego, 2 tys. ton m etali koloro­
wych, 12 tysięcy ton różnych urzą­
dzeń i m ateriałów  budowlanych. W 
roku ubiegłym w  strefie brytyjskiej 
Berlina wywóz artykułów  przem y­
słowych i surowców przewyższył czte ’ cję radziecką.

rokrotnie ilość tow arów wwożonych 
do tej strefy, a w  strefie am erykań­
skiej stosunek ten  przedstaw iał się 
jak  6:1. Wpływa to przede wszystkim 
niekorzystnie na w arunki bytu k la­
sy pracującej Berlina. Zachodnie 
władze okupacyjne dążą do wywoła­
nia w  Berlinie chaosu, obniżenia po­
ziomu życia ludności i pomniejszenia 
roli tego miasta. Przedstaw iciel Z. S. 
R. R. ponownie podkreślił, że komen 
den tu r a radziecka nie może dopuścić 
do rozgrabienia m ienia Berlina i mu 
si podjąć odpowiednie kroki zapo­
biegawcze.

N astępnie zabrał głos zastępca ko­
m endanta brytyjskiego Benson, k tó­
ry  polemizował z -wywodami przed­
stawiciela ZSRR i przeczył zarzutom 
o masowym wywożeniu urządzeń 
przemysłowych i surowców z Berli­
na do stref zachodnich. Nie zdołał 
on jednak obalić konkretnych da­
nych, przytoczonych przez delega-

Jednolity front tue W łoszech  
nie był tylko koncepcją wyborczą

Oś j  iadczenie tom. Lelio Basso 
sekretarze gen. partii socjalistycznej

RZYM (PAP). Sekretarz generalny włoskiej partii socjalistycznej 
Lelio Basso udzielił redaktorowi Agencji Reutera wywiadu, opublikowa­
nego dziś przez „Avanti“.

— Czy porozumienie socjalistycz- 
no-komunistyczne będzie utrzymane 
także po wyborach?
— Front Demokratyczno - Ludowy

W arszawa żegna Wiktora Grodzickiego 
W ice przewód n. St. R. N.

Dnia 23 bm. o godz.. 16 z sali po­
siedzeń Stołecznej Rady Narodowej 
odbyła się uroczysta ekspert ac ja  
zwłok wiceprzewodniczącego Stołecz­
nej Rady Narodowej W iktora Gro­
dz: ckiego. Przed gmachem Rady 
zgromadziły się tysięczne rzesze 
mieszkańców Stolicy. Trum nę okrytą 
czerwonym sztandarem , pod którym  
zm arły walczył o lepsze ju tro  rnas 
pracowniczych, wynieśli członkowie 
Stołecznej Rady Narodowej i Zarzą­
du Miejskiego.

Przy dźwiękach m arsza żałobnego, 
odegranego przez orkiestrę wojsko­
wą, wyruszył wielki kondukt po­
grzebowy na cm entarz wojskowy. 
P rzed trum ną postępowały dele­
gacje partii politycznych, związ­
ków zawodowych, organizacji spo­
łecznych i Dzielnicowych Rad N a­
rodowych. Za trum ną postępowa­
ła najbliższa rodzina, dalej przedsta­
wiciele Sam orządu Stołecznego i ty ­
sięczne rzesze mieszkańców W arsza­
wy.

zmarłego przewodniczący Rady tow. 
S tanisław  Sankowski.

Kom pania Honorowa W. P. p re­
zentuje broń. Tow. Sankowski w 
im ieniu P rezydenta Rzeczypospolitej 
dekoruje trum nę W iktora Grodzic­
kiego Krzyżem K om andosk im  Or­
deru  Odrodzenia Polski.

Im ieniem  Zarządu m. st. Warszawy 
przemówił tow. prezydent S tanisław  
Tołwiński.

W im ieniu ' Polskiej P artii Robot­
niczej, k tórej zm arły był członkiem, 
sekretarz KW PPR  poseł A lbrecht. 
W im ieniu Polskiej P artii Socjali­
stycznej, radny tow. Rosiecki.

W im ieniu Rady Zw. Zawodowych 
m. st. W arszawy żegnał zmarłego 
peseł Rustecki, podkreślając jego 
bezgraniczne oddanie się klasie ro­
botniczej i w iarę w  jej m isję histo­
ryczną. W im ieniu Dzielnicowych Rad 
Narodowych, Stronnictw a Ludowe­
go, Stronnictw a Pracy i Stronnictw a 
Demokratycznego wygłosił przemó­
wienie radny Getter.

Na mogile w  Kwaterze Zasłużo-
Nad otw artą mogiłą w imieniu i nych złożono dziesiątki wieńców od 

Stolee-mej Rady Narodowej żegnał | społeczeństwa Stolicy.

Rozkaz do O rm owców
Kom endant Główny MO wydał do 

Ormowców w  związku ze Świętem 
Pracy specjalny rozkaz, w  którym

Nome dekrety 
u j  Dzienniku Usiau;

Prezydent Rzeczypospolitej zarzą 
dził ogłoszenie w Dzienniku Ustaw 
RP następujących dekretów:

1) o zmianie praw a o sądach oby­
watelskich;

2) o zmianie dekretu z dn. 7 lipca 
1945 r. o odtworzeniu dyplomów i 
świadectw z ukończenia nauki;

3) o zmianie ustawy z dnia 19 lipca 
1639 r. o izbach rzemieślniczych;

4) o ustaleniu cen na niektóre a r­
tykuły w  przemyśle pryw atnym  i 
spółdzielczym;

5) o zmianie ustawy z dn. 2 czerw­
ca 1947 r. o obywatelskich komisjach 
podatkowych 1 lustratorach społecz- I go,

podkreśla na wstępie olbrzymie o- 
siągnięcia w dziele odbudowy k raju  
i umocnienia naszego ustroju gospo­
darczego 1 społecznego.

Wspólna w alka w  szeregach ORMO 
przyczyniła się do segmentowania 
szeregów klasy robotniczej i pogłę­
biła sojusz robotniczo-chłopski.

Dalsza część rozkazu podkreśla du­
ży w kład Ormowców w  dzieło zjed­
noczenia ruchu robotniczego, który 
prowadzi masy pracujące do dal­
szych zwycięstw i lepszego ju tra .

Dlatego też w  dniu 1 M aja Or- 
rnowcy zadokum entują swe oddanie 
Polsce Ludowej i swą gotowość od­
parcia wszelkich zakusów zewnętrz­
nej t wewnętrznej reakcji.

Rozkaz kończy się hasłami na 
cześć 1 Maja, jedności klasy robot­
niczej, sojuszu robotnlczo-chłopskie- 

Związku Radzieckiego i brater-
nvcti. I stwa narodów słowiańskich.

nie jest jedynie koncepcją wyborczą, 
ale jest organizmem politycznym, któ­
ry zamierza zmobilizować wszystkie 
siły demokratyczne kraju, by skiero­
wać politykę wioską na tory postępu 
i demokracji.

— Na czym polegają różnice po­
glądów politycznych między grupą 
Saragata a włoską partią socjalisty­
czną?
— Różnice te są zasadnicze. My u- 

ważamy, że byt demokracji we Wło­
szech jest zagrożony przez chrześci­
jańską demokrację, która w tych wy­
borach zdobyła wszystkie glosy faszy­
stów i jednoczy w sobie podwójne nie­
bezpieczeństwo klerykalizmu i faszy­
zmu. Dlatego nasza polityka dąży do 
wzmocnienia sił robotniczych, ponie­
waż tylko one stanowić mogą zaporę 
przeciw faszyzmowi. Sarag^t i jego 
towarzysze natomiast twierdzą, że nie­
bezpieczeństwo grozi tylko ze strony 
lewicy. W tych warunkach oczywistym 
jest, że nie istnieje możliwość dysku­
sji i porozumienia z kątownikami tej 
partii tak długo, aż nie zmienią swego 
zdania.

— Czy wioska partia socjalisty­
czna akceptuje stanowisko labourzy- 
stów angielskich, którzy pociągają 
do odpowiedzialności dyscyplinarnej 
Platta, Millsa i innych 37 posłów za 
to, że wysłali telegram do Nenąjego?
— Jest to sprawa czysto wewnętrz­

na Partii Pracy wobec czego nie mamy 
prawa zabierania w niej głosu. Zazna­
czam tylko, że gdybyśmy tak postąpili, 
labourzyści angielscy zarzuciliby nam 
prawdopodobnie, że nie jesteśmy de­
mokratami i nie respektujemy swobo­
dy opinii.

— Z jakich powodów uważa par­
tia socjalistyczna współpracę z ko­
munistami zą konieczną?

— W 1922 roku faszyzm odniósł 
dlatego tak szybko zwycięstwo, ponie­
waż robotnicy byli rozbici na trzy od­
łamy, zwalczali się wzajemnie i byli 
niezdolni do zorganizowania wspólnej 
akcji. Robotnicy włoscy pamiętają do­
brze te fakty i są świadomi, że gdyby 
raz jeszcze niezgoda wewnętrzna roz­
dzieliła masy robotnicze, faszyzm miał­
by znowu otwartą drogę przed sobą. 
Nie rozumiemy ponadto, dlaczego cu­
dzoziemców zadziwia sojusz socjali- 
siyezno-komunistyczny. W czasie woj­
ny światowej, a nawet uprzednio, de­
mokraci całego świata działali w po­
rozumieniu z komunistami, by przeciw­
stawić się nazifaszyzmowi. We Wło­
szech groźba totalizmu faszystowskie­
go nie znikła, ale zmieniła tylko naz­
wę na klerykalną. Stąd konieczność 
ścisłego zjednoczenia lewicy.

dent dał do zrozumienia, że jako na­
czelny dowódca wojsk am erykań­
skich m a prawo wysyłania wojsk w 
dowolnym kierunku. Prezydent T ru­
m an przypomniał, te istnieją prece­
densy wysyłania wojsk am erykań­
skich do Ameryki Łacińskiej dla o- 
brony interesów USA w  czasie trw a­
jących tam  zamieszek.

Pogrzeb górników  
polskich we Francji

PARYŻ (PAP). W dniu pogrzebu 
ofiar katastrofy w Courrieres 130 
tysięcy górników zagłębia węglowe­
go Nord i Pas de Calais przerwało 
pracę.

Uroczysty pogrzeb odbył się w o- 
becności 100 tysięcy osób. Obecni by­
li przedstawiciele francuskich i pol­
skich zw. zawodowych oraz partii 
komunistycznej.

Przem aw iając w im ieniu am basa­
dy R. P., pierwszy sekretarz tow. 
Żuławski złożył kondolencje rodzi­
nom zm arłych i zapewnił o jak  na j­
dalej idącej pomocy ze strony am ba­
sady R. P. (je)

Uroczyste podpisanie paktu 
czechosłouiacko-bulgarskiego

PRAGA (PAP). W piątek został 
podpisany w Pradze czechosłowacko- 
bulgarski traktat przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej. Traktat podpisali 
premier Dymitrow i premier Gottwald. 
Jednocześnie ministrowie spraw zagr. 
Clementis i Koiarow podpisali doku­
menty ratyfikacyjne czechoslowacko- 
bułgarskiej umowy kultwalnej.

PRAGA 'SAP). Charakteryzując 
podpisany akt, premier Gottwald 
oświadczył, że jest to pierwsze przy­
mierze, jakie zostało zawarte między 
oboma narodami. Przymierze to jest

nowym ogniwem w łańcuchu umów, 
łączących Słowian i inne państwa de­
mokratyczne w jednolitej obronie lu­
dów przeciwko możliwości ponownej 
napaści ze strony Niemiec, lub ich 
wspólników.

W odpowiedzi na mowę premiera 
Gottwalda, prem. Dymitrow oświad­
czył, że niedawno podpisany traktat 
opiera się na zasadzie równości i wza­
jemnego poszanowania, zgodr. e z ży-‘ 
wotnymi interesami 1 życzeniami oby­
dwu narodów. Jest to traktat pokoju 
i skierowany jest przeciwko wszelkim 
podżegaczom do nowej wojny.

Saillant mierzy uj m isję pokojoirĄ 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych

PARYŻ (SAP). Louis Saillant 
przed wyjazdem  do Rzymu, gdzie 
weźmie udział w  ważnym posiedze­
niu Kom itetu Wyborczego Światowej 
Federacji Zw. Zawodowych, potw ier­
dził swą w iarę w utrzym anie między­
narodowej jedności związkowej i swą 
w iarę w pokój.

„Jestem  przekonany, oświadczył 
Saillant, sekretarz generalny SFZZ, 
że radzieccy, brytyjscy i am erykań­
scy delegaci związkowi potrafią pod­
czas tej sesji egzykutywy SFZZ przy­
pom nieć sobie wszystkie lekcje mię­

dzynarodowej historii związkowej 1 
uzgodnią swe stanow isko,. aby nadać 
pełne znaczenie tem u wielkiemu, 
międzynarodowemu spo tkanu ."

„Wierzę w pokój i w pożyteczną 
rolę SFZZ, oświadczył Saillant, nie 
wierzę natom iast w nową wojnę, po­
nieważ jedność, realizowana przez 
Światową Federację Z w. Zawodo­
wych łączy św iat pracy poprzez 
wszelkie granice. Jako narzędzie 
współpracy między narodam i, jed­
ność Federacji jest ważnym czynni­
kiem  pokoju."

„Force Ouvriere" sprzeciwia się 
podw yżce płac robotniczych

PARYŻ (PAP). Głosami pracodaw ­
ców rozłamwoej grupy „Force Ouv- 
riere" i chrześcijańskich zw. za wodo 
wych Rada Gospodarcza odrzuciła 
wniosek CGT, dom agający się 20 
proc. podwyżki płac. Stanowisko roz- 
ia m iw e ' jest tym bardziej?Charak­
terystyczne, że na posiedzeniu Bad-- 
Gospodarczej w dniu 23 lutegó b.r. 
głosowali oui za uchwałą, domaga­
jącą się przeprow adzenia realnej 
zniżki cen do dnia 31 m arca, lub też 
w razie przeciwnym podwyżki płac 
i dodatków rodzinnych.

Po f rotestacyjnym  opuszczeniu o- 
b rad  przez przedstawicieli CGT. Ra­
da Gospodarcza postanowiła doma­
gać się zniesienia opłat na pewne a r­
tykuły żywnościowe, obniżenia kosz­
tów transportu  artykułów  żywnościo­
wych i powiększenia przydziałów 
kartkowych, a  w  szczególności Chle­
ba.

W kilku utierszach
— Dnia 22 bm. opuściła Bukareszt 

delegacja dziennikarzy rumuńskich, 
która udaje się na zaproszenie rządu 
polskiego do Polski.

— 13 czerwca zostanie zorgani­
zowana w Norymberdze impreza 
pod nazwą „Dzień Ślązaków" z u- 
działem delegatów ze wszystkich 
stref zachodnich. Im preza ta  ma 
być nową dem onstracją rew izjoni­
styczną w  stosunku do Polski.
— Konferencja panamerykańska w 

Bogocie przyjęła rezolucję, domaga­
jącą się likwidacji posiadłości kolo­
nialnych państw europejskich na 
kontynencie amerykańskim.

— Rząd rum uński skierował do 
rządu ateńskiego notę protestacyj­
ną przeciwko dyskrym inacji mmej 
szóści rum uńskiej w  Grecji.

Na stionie

Pilnujcie się, akompany!
G dy zasiądą do narad 

pupile Marshalla, 
niech sobie n ikt na „śm ichy 

chichy“ nie pozwala.
Bo g d yb y  za szeroko

rozdziawiali gęby, 
m ógłby K rupp czy K opj jaki 

zliczyć złote zęby, 
zapisać... (a Bóg strzeże  

ty lko  strzeżonego).
Zawsze lepiej ostrożnym  

być z takim  kolegą.
BEN ED YKT HERTZ

Katastrofa
szujedzkiego statku

Szwedzki statek  żaglowo-motoro- 
wy „Nissan", udając się w  drogę po­
w rotną ze Szczecina do Szwecji zbo­
czył z toru  wodnego i natra fił na 
pełnym  m orzu na minę, k tó ra  na 
szczęście eksplodowała w  odległości 
ok. 150 m. za ru fą  statku, powodu­
jąc jedynie wybicie niewielkiego 
otw oru w  części podwodnej statku.

Na sygnał SOS w yruszyła natych­
m iast na morze ekspedycja ratunko­
wa GAL-u, k tóra po przyche'ow anlu nej, osiągając wysokie przekroczenie

Gospodarcze koła paryskie przy­
puszczają, że m inister finansów Rene 
M ayer wypowie się przeciw zniesie­
niu taksy na artykuły żywnościowe, 
gdyż pociągnęłoby to za sobą obni­
żenie dochodów skarbowych, t r a s a  
tutejsza liczy się natom iast z możli­
wością podniesienia cen zooża. mle­
ka i m ;ęsa.

Przekroczenie planu 
przemysłu m eta loo  ego

Zjednoczenie Przem ysłu Metali 
Niezależnych w Katowicach osiągnę­
ło w m arcu br. znaczne nadwyżki 
produkcji w stosunku do wy twórczo­
ści planowanej.

W niektórych działach wytwórczo­
ści wykonanie planu przedstawia się 
następująco: rudy cynkowe, surowe
— 107,2 proc. planu miesięcznego, 
kwas siarkowy — 122,3 proc., cynk
— 107,2 proc., blacha cynkowa — 
110,7 proc.

Zjednoczenie Przem ysłu M ateria­
łów Ogniotrwałych obejm ujące ko­
palnictwo tych m ateriałów  oraz ich 
przeróbkę wykonało miesięczny plan 
produkcji za marzec br. ogółem w 
122 proc. W podstawowych grupach 
m ateriałow ych osiągnięto następu­
jące wyniki: kopaliny — 128,6 proc. 
planu, wyroby szamotowe — 120 
proc., magnęgytowe — 134,3 proc., 
oraz zapraw a i mieliwo 127 proc.

Znaczny sukces uzyskali w  ub. 
miesiącu górnicy kopalń rudy żelaz-

sta tku  do Świnoujścia napraw iła u- 
szkodzenie

Premiera „Otella** 
uj Łodzi

Dnia 24 bm. Państwowy Teatr 
Wojska Polskiego w  Łodzi, pod dy­
rekcją Schillera, występuje z uro­
czystą prem ierą „Otella" Szekspira.

W Łodzi będzie to pierwsze przed­
stawienie „Otella" po 22 latach, które 
nas dzielą od poprzedniej premiery. 
Tym razem  usłyszymy je w  tekście 
specjalnie opracowanym dla tego wi­
dowiska przez K rystynę Gogolewską 
i H enryka Szletyńskiego, w  którego 
rękach spoczywa również układ 
dram aturgiczno -  sceniczny i reżyse­
ria. Opracowanie dekoracyjno-ko- 
stiumowe obrazów połowy XVI stu­
lecia w  Wenecji i na Cyprze przy­
gotował Otto Axer. Muzykę — Karol 
Strom e nger.

Obsada ról głównych: Leon P ie­
traszkiewicz (Otello), Henryk Bo­
rowski (Jago), Halina Kossobudzka 
(Desdemona), Zofia Tymowska (Emi­
lia), Józef Maliszewski (Brabancjo), 
Jan  Swiderski (Kassjo), Andrzej Ła­
picki (Rodrygp), Andrzej .Szalawsk: 
(Doża).

Reżyser opery u j  Pradze 
przyjeżdża do Wrocłaujia

Do Wrocławia przyjeżdża znany re­
żyser narodowej Opery w Pradze 
(Narodni Divadlo) p. Józef Munclingo. 
który w niedzielę, dnia 25 wygłosi od­
czyt o najnowszych osiągnięciach re­
żyserskich w Czechosłowacji,

p lanu produkcyjnego. W rudach su­
rowych przekroczenie planu wyniosło 
17,6 proc., zaś w  rudach prażonych i 
wzbogaconych — 14,1 proc.

List Polonii Francuskiej 
do Ztuiązku Zachodniego

III zjazd Organizacji Pomocy O j­
czyźnie — stowarzyszenia Polonii we 
Francji — przesiał na ręce Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Zachod­
niego pismo, w którym m.in. czytamy:

„Delegaci na III zjazd'Organizacji 
Pomocy Ojczyźnie we Francji przesy­
łają P.Z.Z. i wszystkim jego członkom 
gorące i braterskie pozdrowienia.

Dołożymy wszelkich starań, aby tu, 
we Francji, zmobilizować wychodź­
stwo nasze dla pomocy Ziemiom Od­
zyskanym".

PCK niesie pomoc  
górnikom u j  Courrieres

Na wiadomość o katastrowe w ko­
palni Courrieres kolo Lille, w której 
20 górników poniosło śnrerc, a kil­
kudziesięciu zostało rannycn, De’e- 
gatura Polskę.jo Czerwonego Krzy­
ża w Paryżu, wysłała natychm iast na 
miejsce ka i 't ro fy  ekipę sanoarną.

Jednocześnie Polski C zerw  ny 
Krzyż w Paryżu zaopiekował się ro­
dzinami ofiar katastrofy, zaopatru­
jąc je doraźnie w  żywność i odzież.

G&tiesr c#
Zamiast kwiatów pa trumnę Wice­

przewodniczącego St. R. N. tow. W. 
Grodzickiego — Warszawska Wojew. 
Rada Narodowa przeznaczyła na Fun­
dusz kult.-ośw. im. W. Grodzickiego 
10.000 zł,
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Rada Naczelna PPS zajmuje stanotuisko 
irobec wydarzeń międzynarodowych

W ioska klasa robotnicza 
oduiosła moralne zwycięstwo

Rezolucja tu sprawie w yborów  w e W łoszech

Watykan współdziała z ofensywą  
amerykańskiego kapitalizmu na Europę

Rezolucja w sprawie Watykanu
Polska Partia Socjalistyczna z bra- Ale żadna interwencja, ani zdrada 

terskim uczuciem solidarności siedzi- nie rozbiła jedności działania włoskiej
la nierówną walkę wyborczą włoskie- klasy robotniczej, 
go Frontu Ludowo-Dem okratycznego Dzi ki ,ej jednośd F ro n , Ludowo.
o  aprawiedliwosć społeczną, postęp, Demokratyczny utrzymał, a nawet roz- 
wtorkdeo-o * °  n e narodu szerj,yi na przekór całej presji swe po-

Rada Naczelna PPS z socjalistyczną ł o k c i a  te j’jednosci skupił przeszło 8 
dumą stwierdza, ze w.oska k.asa ro- mi)ionów najdzielniejszych, nieprzeku- 
bo rncza i skupione dokoła niej siły po- p;0nych i nieustraszonych patriotów 
koju i postępu odniosły moralne zwy- włoskich, bojowników o pokój i spra- 
cięstwo nad skoncentrowanym r.apo- w ;edLWość
rem kapitalistycznego imperializmu, . .
rodzimej, reakcji klerykalnej i taszy- J t To sita przeciw które) me można 
stowskićj cynicznej spekulacji na uczu- d,uf °  r f«dz‘c . w oparem o zastraszo- 
ciach religijnych narodu włoskiego. ^ ch' otumanionych, łudzonych na- 

Rada Naczelna PPS z pogardą pięt- d*ie»  na d? r®,zne ,kor.zysci z 1 zw P0 ' 
nuje role m iędzynarodow ej praw icy mocy marshallowskiej. 
pseudo - socjalistycznej, która użyła Wioski lud pracujący jest silniejszy
wszystkich swych sil, aby utrudnić od reakcji.
włoskiej klasie robotniczej dojście do Będzie silniejszy i zwycięży, 'eżeli
władzy, aby wywołać w jej tonie roz- dalej i coraz mocniej będzie zjedno- 
lam w chwili decydującej walki. ciony.

Ten jaskraw y dowód zdrady klasy W łoskiej Partii Socjalistycznej, Fron-
robotniczej przez prawicowych przy- towi Ludowo-Demokratycznemu, mi- 
wódców niektórych partii socjahstycz- lionom nieugiętych robotników, chto- 
Hych utwierdza jeszcze mocniej PPS pów, pracowników umysłowych Wioch, 
w  poczuciu słuszności sw ojej decyzji Polska P artia  Socjalistyczna śle po- 
wyc tąpie nia z COM ISCO. j  zdrowienia, w yrazy uznama i wiary

Tylko dzięki obcej interwencji m o - j w  nieuniknione ich zwycięstwo, 
carstw kapitalistycznych władzę utrzy-1 Proletariusze w szystkich Krajów

reakcja włoska. j łączcie się.

Praiuica socjalistyczna  
na usługach imperializm u

Zafuiierdzenie uchwały o d o s tą p ie n iu  z COMISCO

Pozdrowienia tuspółbojotuniczce 
o N iepodległość i Socjalizm

Rada Naczelna PPS śle pozdrowienia bratniej Polskiej 
Partii Robotniczej nieugiętej współbojowniezce o sprawę 
niepodległości i wielkości narodu polskiego, o odbudowę 
i przebudowę społeczną Polski o jedność przodującej klasy 
robotniczej.

Rada Naczelna wyraża przekonanie, że masy robotni­
cze obu partyj kierowane tą samą świadomością klasową i tą 
samą ideą rewolucyjnego marksizmu zdobędą we wspólnej 
partii umiłowaną i bojową organizację polityczną, że osiąg­
ną w niej wielokrotne wzmożenie siły i skuteczności dzia­
łania. Braterstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki i bra­
terstwo wspólnej pracy dla Socjalizmu, niepodległości i roz­
woju narodowego scementuje nierozerwalnie jedność pol­
skiej klasy robotniczej.

Rada Naczelna PPS stw ierdzając: 
że Komitet M iędzynarodowych Kon- 

ferencyj Socjalistycznych (COMISCO) 
stal się w yłączną ekspozyturą praw i­
cowego kierownictwa większości partii 
socjalistycznych Europy Zachodniej, 

że partie te oddały się bez zastrze­
żeń na usługi międzynarodowego ka

towej Federacji Związków Z aw odo­
wych,

że w toczącej się walce o pokój, 
bezpieczeństwo i wyzwolenie społeczne 
i narodowe ludów kolonialnych Komi­
tet M iędzynarodowych Konferencyj 
Socjalistycznych i poszczególne partie 
praw icow o - socjalistyczne występują

pitalizmu, a w szczególności na usługi j  czynnie po stronie reakcji, a przeciw- 
hnperializmu amerykańskiego, dążące- ko silom postępu, pokoju i socjalizmu, 
go do opanowania Europy, zgrupow anym  wokół ZSRR i krajów

że w związku z tym prow adzą one demokracji ludowej, — 
świadomie politykę rozbijania klasy i Postanaw ia zatw ierdzić w całej ,roz- 
robotniczej, co w ystąpiło szczególnie j ciągłości decyzję z dnia 22 marca 1948 
jaskrawię w okresie walki w yborczej! o wycofani: się Polskiej P artii Socja- 
w e Włoszech, w okresie kryzysu lu -1 listycznej z udziału w międzynarodo 
towego w Czechosłowacji i w popie- j wych konferencjach socjalistycznych, 
raniu tendency] rozłamowych w Swia- zwoływanych przez COMISCO.

OM TUR i ZNMS 
w spółtw órcam i jedności m łodzieży  

R ezolu cja  Rady N a c z e ln e j  PPS
Rada Naczelna wita z zadowoleniem  

jednościowe dążenia całej demokraty­
cznej młodzieży polskiej i czynny 
udział młodzieżowych organizacji so­
cjalistycznych OM TUR i ZNMS w 
tworzeniu Zjednoczonej Demokraty­
cznej Organizacji Młodzieży Polskiej.

Rada Naczelna PPS zaleca obu tym 
organizacjom  wzmożenie wysiłku w 
kierunku skupienia jak najszerszych 
mas młodzieży polskiej do odbudowy 
naszego kraju, wzmocnienia dem okra­
cji ludowej, u trw alenia niepodległości 
i wzmożenia siły państwa polskiego.

List tow. R. Obrączki do CKW PPS
Tow. Ryszard Obrączka przestał 

następujące pismo na ręce przewodni­
czącego CKW PPS, tow. K. Rusinka:

„W związ&u z moi a choroba, i ko- 
n-coz-nością długiego leczen ia, n e  mo­
gąc brać udziału w pracach CKW, 
składam mandat członka CKW PPS.

Jednocześnie chciałbym podkreślić 
swoją całkowitą zgodność z obecną li­
nią polityczną Partii w sprawie utwo­
rzenia jednej partii marks into wek' ej 
w Polsce i  tą drogą przyłączam się do 
wniosków CKW na Radę Naczelną w 
sprawię przygotowania do organiczne­
go połączenia obu partyj".

Dla udziałoiucóui ??W iedzyu 
rabaty przy kupnie książek

Hasła 1-Majowe
N iech żyje 1 Maja — dzień m iędzynarodow ej so lidarności m as p ra c u ­
jących!
Miech żyje 1 M aja  — św ięto  k lasy  robotn iczej i n a rodu  polskiego!
1 Maja — m an ifestac ją  jedności po lsk iej klasy robotniczej!
Jedność k lasy  robotn iczej podstaw ą jedności narodu!
Jedność klasy robo tn iczej niw eczy nadzie je  reakcji!
N iech żyje jed n o lity  fron t, w iodący do jedności o rgan icznej P P S  i PPR! 
Jedność klasy  robotn iczej pom noży siły  P ań stw a  ludowego!
Jedność klasy robotn iczej w zm acnia  sojusz robotniczo-chłopski! 
R obotnik , chłop i in te lig en t p racu jący  bu d u ją  potęgę Polski!
Jedność k lasy  robotn iczej w zm acnia  w spółpracę w szystk ich  s tronn ic tw  
demokratycznych!
P recz z praw icow ym i rozbijaczam i ruchu  robotniczego!
Niech żyje zjednoczona partia polskiej klasy robotniczej!
Jedność organ iczna  przyśpiesza m arsz dc Socjalizm u!
Precz z zam acham i im peria listów  am erykańsk ich  na  wolność narodów  
M asy ludow e św ia ta  sto ją  na straży pokoju  i w olności!
P recz z podżegaczam i wojennymi!
Niech żyje Związek Radziecki — ostoja pokoju  i postępu!
B ra te rsk ie  pozdrow ien ia  Z w iązkow i R adzieckiem u — obrońcy n iep o ­
dległości narodów !
Niech żyje braterstwo narodów słowiańskich!
Niech żyją państwa demokracji ludow ej — Czechosłowacja. Jugosław ia 
B ułgaria, Rumunia, W ęgry!
Niech żyje sojusz gospodarczy z bratnią Czechosłowacją!
Niech żyje w alka mas ludow ych Włoch i Francji o pokój i suw eren­
ność narodową! . , , ' v
Niech żyje bohaterska w alka ludu hiszpańskiego przeciwko faszy­
stow skiej dyktaturze Franco!
Precz z odbudową niem ieckiego im perializmu!
A gresywne N iem cy*— groźbą dla Europy i św iata!
Plan M arshalla niesie n iew olę i bezrobocie!
Pozdrawiam y ludy kolonialne w alczące o sw ą w olność a im perializmem  
św iatowym !
Precz s prawicą socjalistyczną — sojusznikiem  imperializmu am ery­
kańskiego!
Niech żyje w alcząca demokratyczna Grecja!
Trzyletni plan — to droga do dobrobytu i potęgi gospodarczej kraju! 
Pracujm y w ydajnie, gospodarujmy oszczędnie, ulepszajm y organizację 
pracy!
Cześć przodownikom pracy!
Niech żyją przodujące oddziały polskiej klasy robotniczej! — Niech  
ty ją  górnicy, w łókniarze, m etalow cy i kolejarze!
W szyscy na front w spółzaw odnictw a pracy!
Walczmy o jakość produkcji — precz z m arnotrawstwem !
Więcej ziem i pod pług! W ięcej zboża z hektara!
Ośrodki m aszynowe—to pomoc dla małorolnego i średniorolnego chłopa! 
W ięcej sklepów  państwow ych i spółdzielczych!
Budujm y oszczędnie — zbudujem y w ięcej!
Spekulantów  i łapow ników  do obozu pracy!
Oczyścić instytucje publiczne od zarazy biurokratyzmu!
Niech żyją Związki Zawodowe — szkoła pracy społecznej klasy 
robotniczej!
Niech żyją Związki Zawodowe stojące na straży ogólnych i codziennych 
in teresów  klasy robotniczej!
Precz z rozbijaczami jedności Św iatow ej Federacji Związków Z aw o­
dowych!
Cześć kobiecie polskiej — ofiarnej pracownicy w odbudowie kraju!
W służbie i pracy dla kraju budujem y jedną organizację młodzieży 
polskiej!
Nauka i kultura dla mas!
Synow ie robotników i chłopów  na w yższe uczelnie!
W szyscy do w alki z analfabetyzm em !
W marszu do Socjalizmu — drogowskazem  marksizm!
N iech żyje w olna i niepodległa, dem okratyczna Polska!
Niech żyje Socjalizm!

Wobec ostatniego listu papieskiego 
do biskupów niemieckich ubolew ające­
go nad faktem wysiedlenia ludności 
niemieckiej z polskich ziem zachodnich 
określanych jako wschodnie terytoria 
niemieckie i wysław iającego przedwo­
jenne uroczystości katolicyzmu nie­
mieckiego we W rocławiu,

wobec zaangażow ania się przez 
W atykan po stronie reakcji w wybo­
rach włoskich,

wobec coraz bardziej jaw nej współ­
pracy dyplomacji w atykańskiej z am e­
rykańskim sztabem ofensywy kapita­
lizmu na Europę —

Rada Naczelna PPS zwraca uwagę 
na wzmagające się niebezpieczeństwo 
nadużywania uczuć religijnych dia ce­
lów obcych religii, a wrogich spraw ie­
dliwości społecznej i godzących w n a j­
żywotniejsze interesy narodu polskie­
go-

Toczy się walka o wyzwolenie czło­
wieka z jarzm a bezdusznego i bezoso­
bow ego ustroju kapitalistycznego, wal­
ka o zniesienie wyzysku człowieka 
przez człowieka, o sprawiedliwość spo­
łeczną, o wypełnienie nędzy, k tóra po­
niża i dem oralizuje człowieka. Toczy 
się w alka o równość między ludźm i i 
narodami, o wyzwolenie ludów kolo­
nialnych i uciskanych, o b raterstw o na­
rodów i o  pokój powszechny. Tymcza­
sem obrońcy ustroju kapitalistyczne­
go starają  się sfałszować zasady m o­
ralności chrześcijańskiej, aby użyć ich 
w obronie swojej złej sprawy. N ieste­
ty, znajdują poparcie ze strony oficjal­
nej polityki watykańskiej.

N igdy chyba jeszcze tak jak we wło­
skiej akcji wyborczej, dla doraźnych 
celów politycznych ofensywy kapitali­
stycznej, nie nadużyto tak bardzo am ­
bony, kościołów, przedmiotów kultu 
religijnego i autorytetów najw yższych 
przedstawicieli kościoła.

W czasach najbardziej barbarzyń­

skiego ucisku i bestialstw faszyzmu ł 
hitleryzmu w czasach doszczętnego 
wymordowania całych narodów, W aty­
kan nie zdobył się na pro test godny 
wysokich obowiązków obrońcy moral­
ności, jakie wziąi na siebie.

W atykan znalazł za to drogę do 
współpracy z rządam i faszystowskimi 
i znajduje teraz dość słów na to, aby 
przeciw staw iać się sprawiedliwości 
dziejowej i słusznym praw om  narodu 
straszliwie w yniszczonego przez Niem­
cy i dziś pow racającego na ziemie w y­
darte mu kiedyś siłą.

Nie służy spraw ie pokoju ten list, 
który skwapliwie podejmą wszyscy 
imperialiści niemieccy, aby znów z ha- 
siem „Gott mit uns“ na ustach, tym 
zacieklej pracować dla odw etu j dla 
nowej wojny.

Polska Partia Socjalistyczna uzna­
wała i będzie uznawać prawo każde­
go do swobodnego żyda religijnego, 
z głębokim szacunkiem odnosi się do 
bohaterskich ofiar i do męczeństwa 
licznych księży, którzy życie złożyli w 
obronie Polski i zasad moralności 
chrześcijańskiej, których śmierć była 
potężnym protestem przeciw hitlerow­
skiemu deptaniu godności Judzkiej.

Polska Partia Socjalistyczna odnod 
się z pełnym nznaniem do wszystkich
wierzących katolików, bezpartyjnych i 
zorganizowanych w  szeregach ruchu 
robotniczego i stronnictw demokraty­
cznych, do wszystkich członków kleru, 
którzy w raz z całym narodem polskim  
pracują nad odbudow ą i budową lep­
szej Polski.

Umiemy przeprowadzić granicę mię­
dzy szczerą w iarą religijną i św iecki­
mi celami polityki watykańskiej. Wie­
rzymy, że widzą te granice katolicy 
polscy i że odmówią swej współpracy 
polityce służącej ceiom obcym i sprze­
cznym ze słusznymi interesami narodu 
polskiego.

l t  u p a l n y

A ktyw iśc i P P S  i P P R  w  S u ­
w ałkach  złożyli na fundusz bu­
dow y C en tra lnego  D om u doraź­
nie kw o tę  2.000 zł.

*
P P S -ow cy  i P P R -ow cy  K rak o ­

w a, p racow nicy  P rzem ysłu  N af­
tow ego zadek la row ali 300.000 zł. 

*
Pracow nicy  cen tra li „Społem " 

opodatkow ali się w  w ysokości

2 proc. poborów*. W w yrvku te] 
akcji m a ją  oni nadzie ję  zebrać 
ponad 800 000 zł. n a  budow ę C en­
tra lnego  D om u Z jednoczonej P a r  
'-ii k lasy  robotniczej.

O ddział Ligi K obiet we Wło­
c ław ku  w płacił na budow ę w spół 
nego dom u zjednoczonej p a rtii 
robo tn iczej sum ę 25.000 złotych.

Z archiujów Hitlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujaumione 

przez Rząd Zu-iązku Radzieckiego

VI. Lipski u Fuehrera
D nia 20 w rześnia 1938 roku  ó w czesn y  am basador po lsk i w Ber­

linie J ó ze f L ip sk i p rzy ję ty  zo sta ł p rzez  H itlera  w Obersalzberg. „N a j­
ściślej ta jny"  raport am basadora do m in istra  B ecka n a le ży  do na jc ie­
kaw szych  do ku m en tó w  w tom ie w ydanym  p rze z  radzieck ie m in ister­
stw o  spraw  zagranicznych . L ip sk i podaje do kła d n y  przeb ieg  ro zm o ­
wy z  H itlerem :

...Hitler wskazał na to, iż był do pewnego stopnia zaskoczony propo­
zycją Chamberlaina przyjazdu do Berchtesgaden (siedziba Hitlera — przyp 
red.). Oczywiście nie miał możności nie przyjąć brytyjskiego premiera 
Przypuszczał, że Chamberlain przybywa po to, by zakomunikować mu uro 
czyście o  tym, że Wielka Brytania jest gotowa wystąpić zbrojnie. O czy­
wiście Hitler odpowiedziałby wówczas, że Niemcy miały na uwadze taką 
ewentualność. Kanclerz ośwadczył Chamberlainowi, że kwestia sudecka musi 
być rozstrzygnięta pokojowo albo drogą wojny, ale w taki sposób, by Su­
dety wróciły do Niemiec. Chamberlain wrócił do Londynu przekonany w wy- 
wku tej rozmowy o  koniecaoości odłączenia Sudetów (od Czechosłowacji)...

...Zajęcie Sudetów siłą byłoby zdaniem kanclerza bardziej całkowitym 
i zdecydowanym rozwiązaniem. Jednakże kanclerz twierdzi, że jeżeli jego 
warunki będą przyjęte, nie będzie on mógł wobec opinii publicznej swego  
kraju wycofać się z tych warunków, nawe? gdyby część zagadnienia czecho­
słowackiego pozostała nierozstrzygnięta. Dlatego kanclerz jest w rozterce, 
jak w takim przypadku rozwiązać pozostałą część zagadnienia, dotyczącą 
Węgier i Polski...

W  da lszym  ciągu spraw ozdania  L ip sk i p rzy ta cza  sw ą odpow iedź  
H itlerow i:

Co się tyczy Cieszyna, dw ukrotnie podkreśliłem, że chodzi o terytorium, ; 
nieznacznie tylko w ykraczające poza granice pow iatów  Cieszyn — Frysztat,
i o przedłużenie połączenia kolejowego do stacji Bogumin — O.derberg. Co 
się tyczy postulatów węgierskich, wydzieliłem sp ec ja ln i kwestię Rusi Zakar- 
packiej, kładąc nacisk na moment strategiczny wobec Rosji, na propagandę 
komunistyczną, prow adzoną na tym terenie itd. Odniosłem wrażenie, że 
kanclerz bardzo zainteresował się tym zagadnieniem, zwłaszcza gdy powie­
działem mu, że długość granicy polsko-rum uńskiej jest stosunkowo niew iel­
ka i że przy pomocy wspóinej granicy polsko-węgierskiej przez Ruś Zakar- 
packą utworzylibyśmy o wiele mocniejszą zaporę ptzeciw ko Rosji...

...Kanclerz jak najbardziej poufnie, podkreślając, że mogę z tego w y­
prowadzić odpowiednie wnioski, oświadczył mi, że już dziś na wypadek 
.alargu między Polską i Czechosłowacją w związku z naszymi interesami 
w Cieszynie, -*- Rzesza stanie po naszej stronie.

W dalszym ciągu rozmowy kanclerz z naciskiem podkreślał, że Polska 
jest pierwszorzędnym czynnikiem, broniącym Europy przed Rosją...

Z innych obszernych wypowiedzi Hitlera wynika,
a) że nie zamierza wykraczać poza terytorium Sudetów. O czyw iśce 

w razie działań wojennych poszedłby dalej, gdyż moim zdaniem musiałby 
ulec wpływom czynników wojennych, które ze względów strategicznych 
“•kgają, by cała Czechosłowacja została uzależniona od N ieir’zc...

d) że koszt operacji sudeckiej, włączając fortyfikacje j uzbrojenie, do­
chodzi do kwoty 18 miliardów marek,

*) że po rozwiązaniu kwestii sudeckiej postawi spraw ę kolonii, 
f) że zrodziła się u niego myśl rozwiązania kwestii żydowskiej drogą 

em igracji do kolonii, po uzgodnieniu z Polską, W ęgram i i ewntualnie 
t  Rumunią (w tym miejscu odpowiedziałem, że jeżeli spraw a t£ zostanie roz­
wiązana, wystawimy mu piękny pomnik w W arszawie)...

...Poruszyłem sprawę Gdańska, sugerując mu (Hitlerowi) możliwość 
zawarcia bezpośredniej umowy polsko-niemieckiej, stabilizującej położenie 
Wolnego Miasta.

Przytoczyłem tu szereg argum entów  historycznych i gospodarczych. 
Kanclerz w odpowiedzi powołał się na to, że posiadamy umowę z 1934 roku. 
Także on uważałby za pożądane uczynić następny krok i nie tylko wyklu­
czyć możliwość zastosowania siły w naszych wzajem nych stosunkach, lecz 
dokonać ostatecznego ustalenia granic. Kanclerz wysunął znany już Panu 
(czyli Beękowi — przyp. red.) projekt autostrady, połączonej z linią kole­
jową. Szerokość takiego pasm a wynosiłaby jak oświadczył, około 30 me­
trów. Byłoby to pewną inowacją, w której technika stanęłaby na służbie 
polityki. Oświadczył, że narazie nie wysuwa tego projekiu, że jest to tylko 
idea, którą można zrealizować później. Wobec tego nie wdawałem się dalej 
w tę sprawę.

Ribbentrop ze swej strony prosił, bym dowiedział się u Pana, czy nie 
chciałby Pan złożyć oświadczenia w sprawie polskich żądań wobec Cze­
chosłowacji na wzór tego, jak to uczynii prem ier W ęgier, — co mogłoby 
być wykorzystane podczas pertraktacji z Chamberlainem, Poza tym Rib­
bentrop zapewni! mnie, że prasa niemiecka będzie jak najszerzej naświetlać 
naszą akcję w spraw ie naszej mniejszości w Czechosłowacji...

Z am iast ko m en ta rzy  p rzyp o m n ijm y  ty lko  datą rozm ow y H itler  
—  L ip sk i: 20 w rześnia  1938 r., czy li m n ie j n iż  rok p rzed  w ybuche/n  
w ojny.
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Nad mdlowniczq Krutynq 
stojq puste „kurhausy"

N ieod k ry ły  zakątek  Z iem i Mazurskiej
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„...PreecW my nost ęprtś* oał*
fo wzdłuż by w jego północno•■w&cbo 
dr im rogu wjechać na cudo ezcrcko 
renomowane w całych Niemczech— 
na rztókę Krułyną, która jeeł uważa­
na za fiajpiękniejfizą partie na całym  
Projeziem i Maizwsikim, ta  i ©dyną w 
tym rodzaju w całych Niemczech..

Tak pisał przed kiilku.nafi.tu laty 
Wańkowicz w znanej powszechnie 
książce „Na tropach Smętka" o rze­
ce, której wyjątkowy wprost czar mu­
si podziałać na każdego, Krutyna nie j 
została dotychczas odkryta przez poi-j 
okich turystów. Nie widzi się jeszcze i 
na niej kajaków, pomimo, że leży o- j 
na na najpiękniejszym szlaku wod- ; 
nym, przebiegającym przez Mazury. J  
Przez rzekę Pissę i jezioro Nidzikie, I 
względnie największe w Polsce jezso- 
ro Sniaidwy, dalej Bełdawskie i rze - j 
kę Czarną — Krutyna połączona jest i 
bezpośrednio. z Polską Centralną i j 
może być świetnym punktem wyjścia j 
dl* bardzo atrakcyjnych wypraw wo j
da-

W czym leży naj większy czar tej ; 
części Mazurów? Dlaczego tłumnie | 
ujeżdżali tu turyści z całych Niemiec? ] 
Dlaczego okolice rzeki, jak i sama j  

miejscowość Krutyna, w przewodni 
kach po Ziemi Mazurskiej uważane 
były za jedne z najpiękniejszych, za 
najbardziej godne polecenia?

Urok tego zapomnianego dotych 
ozas zakątka Ziem Odzyskanych tru 
duo zobrazować w słowach, którym 
się on wymyka. Zasadniczym efektem  
krajobrazowym jest tu połączeni* 
pięknyoh, pełnych surowego czaru je­
zior z gęstymi lasami w oprawi* po­
falowanego terenu. Daje to piękne 
efekty perspektywiczne.

Rzeka Krutyna jest rzaką małą, łą ­
czącą dwa jeziora. Płyn'*e ona krę­
tym, jak to z samej nazwy wynika— 
korytem, między wysokimi ścianami 
stuletnich drzew. Gdzieniegdzie kona 
ry oplatają się nad wothi, tworząc 
jak gdyby wąwóz o połyjtdaiwym dnie.

Doskonało cisza pamfje nad rzeką 
Cisza, przerywana tylko głosem pta­
ków, zamieszkujących tę głęboką 
puseczę, przez którą wije się szeroka 
draga o gładkiej nawierzchni, marsz-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

ki A i» y “, gdzie, jak pamięć sięga — 
jadali tyłko goście. Zresztą ekądby 
wziąć złote, kiedy nie ma od kogo za­
robić.

Właścicielka kawiarni i  trzech du­
żych wiiili, obliczonych na wielu go­
ści, nie zraża się jednak tym zasto­
jem. Co tydzień czyści z pietyzmem

niądze pozostawione przez kuracju­
szy. Teraz musi te trzy okazałe do­
my utrzymać w porządku, aby w każ­
dej chwili gotowe były na przyjęcie 
gości.

Wille Anny Gródeckiej są na ogół 
nie rozeeabrowane. Porównując z po­
zbawionym ram okiennych, architek-

Fragmen t  r z ec zk i  Kru t yn y ,  u w a ż a n e j  za  
par t i i  Po j e z i e r z a  M a z u rs k i e go

jed n ą  z  n a jp ię k n ie js zy c h  
(F o t. autora reportażu)

niklowe okucia bufetu, odkurza ladę i 
czeka. Czeka, że ktoś wreszcie oceni 
piękno Krutyny, zachwyci się jej uro­
kiem, ciszą. Bufet lśni czystością. Czy 
ste tam są również pokoje, w których 
pobyt z utrzymaniem, według obli­
czeń właścicielki, ma kosztować 300 
zł. za dobę.

Anna Gródecka, Mazurka, nie do­
puściła do zniszczenia willi. W ille to 
przecież cały jej majątek. Razem z 
mężem budowała je stopniowo za pie-

tonicznie bardzo ładnym Domem Mał­
ki i  Dziedks widzi się wyraźną różn"- 
cą.

Ocalały urządzenia dużej kuohnń, w 
której można gotować posiłki dla 200 
osób, ocalała część mehii. Jacyś nie­
pożądani goście zabrailj jednak pom­
pę do piwa, której brak daje się wy­
raźnie zauważyć w skrupulatnie w y­
czyszczonym bufecie. W łaścicielka cią 
gle wraca do tej pompy, której nic 
zdołała uratować. Jest to przedmiot

ustawicanego jej zmartwienia.
— Była taka faja, z mosiądz*.
Właścicielka trzech dużych domów 

rua pończochy, na których trudno roz 
różnić już materiał w zalewie cer. — 
Również jej buty, pozostawiają wiele 
do życzenia. Anna Grodocka ma jed­
nak nadzieję, że to już nie długo. 2* 
przecież kiedyś zetrze się kurz ze sto 
jących na tarasie stolików, za który­
mi zasiądą, tak tu bardzo oczekiwani 
goście, że w kuchni znów rozpali e»ę 
pod wszystkimi fajerkami.

Matka właścicielki, stara 80-letn.ią 
idazurka znana jest w całej osadzie z 
tego, że do końca nie nauczyła się mó­
wić dobrze po niemiecku. Staruszka 
włada świetnie mazurskim. Po nie­
miecku nigdy jej nie s iło ! Wobec ku­
racjuszy spod Berlina udawała głu­
chą, nie chcąc wydawać się ze swoją 
kiepską niemczyzną. Ucieszona wido­
kiem nowych f.warzy, które zwówrtują 
być może, jakąś pomyślną amianę. Ma­
zurka uśmiecha się do nas bezzębny­
mi wargami, odkładając obieranie mi 
zemyah kartofli.

— Z kela wy przyjechali?
— Z Warszawy.
— Aha. — Staruszka się zamyśla, 

pewno o tej Warszawie, o której w«e 
tylko tyle, że główna ulica w jej po­
wiatowym miasteczku jeszcze za Niem 
ców nazywała s ię Warszawska...

— Z Warszawy. A daleko to? 
Obawiam się, *e ni* moc umiała na­
szych długich wywodów. Kiwała jed­
nak głową, tóe chcąc zniechęcać do 
wyjaśnień.

— Jo, jo, wisa, het ** Olsztynem.
Jesacm kilka sdań am ienśla  s  na­

mi sędziwa Mazurka i  wróoH* do • -  
bierani* kartofla .

— A pnzyijedźta t* latem, ki«j wo­
da się pogrzeje...

WITOLD KUCZYŃSKI.

N O W E  F IL M Y  W L O N D Y N IE  

A. E K R A N A C H  londyńslH ch

B is c k o f f  ro zesła ł do w s z y s tk ic h  am ­
basad  i p o se ls tw  w  M oskw ie .

i P oseł vo n  B is c k o ff .  s ta ry , sześć- w ie lk im  za in te re so w a n ie m  pu-\ ,  ■ , y  ,  .. .  . . , . , . . . y  d ziesięc io le tn i W ied eń czyk  (w  ca łe jsośot t k r y ty k i c ie szy  sie  n o w y  'M o skw ie , i  n a  p evm o  w  c a ły m  W*e-
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Morze Kaspijskie —
potężnym zbiornikiem nafty

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

b liczności i  k r y ty k i  c ie szy  się  n o w y  
f i lm  produ kcji fra n cu sk ie j p t. ,,Ko- 
śc i rzucone". J e s t to  p ie rw szy  f i lm ,  
do k tó reg o  scenariusz n a p isa ł s ły n ­
n y  e g zy s te n c ja lis ta  J ea n  P au l S ar­
tre . F ilm  p rzyp o m in a  tro ch ę  ang ie l 
sk ą  „S praw ę życ ia  i śm ie rc i", g d y ż  
a k c ja  jeg o  rozgryxoa  się, ta k , ja k  i 
w  f ilm ie  b r y ty js k im , m ię d zy  św ia­
te m  rz e c zy w is ty m  a  pozagrobo ­
w ym , m ięd zy  życ iem  a śm iercią . 
G łów ną ro lę  k reu je  z  w ie lk im  s u k ­
cesem , zn ana u nas z  f ilm ó w  f r a n ­
cuskich , M icheline P resie .

Z su row ą  n a to m ia s t k ry ty k ą  spo t 
k a ł s ię  n o w y film  znanego  re ży se ­
ra  fran cu sk iego  Jean R en oire1 a, w y ­
p ro du kow an y  to H ollyw ood . R enoir  
przen iósł się  ju ż  w idoczn ie  na s ta łe  
do s to lic y  a m eryk a ń sk ieg o  film u , 
lecz podczas g d y  je g o  p ie rw sze  na­
kręcone za  ocean em  dzieło  ,F ołud- 
n io w ie tf  w y k a zy w a ło  je s zc ze  fr a n ­
cu ski ta len t re ży se ra , k o b i e t a  na  
plaży"  — je s t  ju ż  ty p o w y m  ki- 
czem  a m eryk a ń sk im .

C harles L au gh ton , w sp a n ia ły  a k ­
to r  a n g ie lsk i s tw o r zy ł n ow ą k rea ­
c ję  w  w y św ie tla n y m  w łaśn ie  w  
L on dyn ie  f ilm ie  p t. „W ielk i Zegar".

DUSZA S TAR EG O  WI EDNIA

D  Ó ZNICE po g lą d ó w  na te m a ty  
®“ do tyczą ce  zagadn ień  o d leg łych

dn iu , n ie  ta ń c zy  d z is ia j nilct ta k ,  
ja k  on w alca  — pisze A le k sa n d e r  
W erth  — a n g ie lsk i ko re sp o n d en t w  
M o s k w ie ) , poczu ł s ię  d o tk n ię ty  „nie 
d o k ła d n o śc ia m i"  h is to ry c zn y m i, od  
ja k ic h  roi się  w  okó ln iku " .

„To p ra w d a  — p isze  vo n  Bi- 
sc h o ff,  —- że  w ęg ie rska  rew o lu c ja  
zo s ta ła  s t łu m io n a  p rzez  cesarza  au­
s tr ia ck ieg o  p rzy  po m o cy  ro s y js k ie ­
go cara. L ecz k to  dopuścił do tego , 
że  ch łop i w ęg ie rsc y  ży li w  c iem n o ­
cie, n ęd zy  i n ie ic o ln ic tw ie f D lacze­
go po tęp iać  A u s tr ia k ó w  i H absbur- 
g ó w f  C zyż n ie  ponosi tu  w in y  z ie ­
m ian  s tw o  w ę g ie rsk ie  f  

L is t,  k tó reg o  p r z y to c zy liśm y  t y l ­
k o  s tre szczen ie , w yw oła* dużą  w e­
so łość w  d y p lo m a ty c zn y c h  ko la ch  
M o skw y .

N IE U R O D Z E N I

T / l /  N E W  Y o r k u  o d b y ł się do- 
ro c zn y  k o n g re s  F ed era c ji 

Ś w ia d o m eg o  M a c ierzyń s tw a . P ro fe ­
so r g in eko lo g ii na  u n iw ersy tec ie  
C olum bia , dr. H o w a rd  T a y lo r  za ­
zn a jo m ił ze b ra n y c h  z  n a s tę p u ją c y ­
m i c ie k a w y m i c y fr a m i:

W ro k u  19J/5 w  S ta n a ch  Z jed n o ­
czonych  za n o to w a n o  4S4 .SS8 w y ­
p a d k ó w  śm ierc i w s k u te k  chorób  

od nas o 100 la t —  s ta ły  s ię  d z i ś , serca , a  177.464 —  w s k u te k  raka , 
pow odem  za ta rg u  dyp lom a tyczn e- Ilo ść  w y p a d k ó w  śm ie r te ln y c h  p rzy

D rze w o  „cu rio su m “ w K ru tyn ie , 
w yg lą d em  sw y m  p rzy p o m in a  g o ry ­

la  z  s ze ro k o  o tw a r ty m  p y sk ie m  
(F o t. autora reportażu)

cząoej się pod dotknięciem wiatru — 
droga, która nazywa się -j- Krutyna. 
Kiedyś drogą tą płynęły setlki kaja­
ków, tysiące turystów „zdeptało" wio 
etami ten piękny szlak, nic nie odbie­
rając uroku okolicom, w których ży­
je, żył i żyć będzie wdzięk jakiejś 
głębokiej tajemnicy, surowe pierwot­
ne piękno.

Dziś rzeka opustoszała. Gospoda­
rze tych ziem nie odkryli jeszcze per 
tv zagubionej w bezdrożach mazurs­
kich, ukrytej w głębi tajemniczych la­
sów. Nie słychać miarowego plusku 
wioseł. Wille obliczone na setki kura­
cjuszy stoją puste z oknami, które 
czyjeś przezorne ręce pozabijały de­
skami.

Jedynie rzeka pozostała taką, ja­
ką była dziesięć, sto, tysiąc lat temu 
— błyszczącym pasmem srebra, prze 
tykającym głęboką czerń odwiecz­
nych borów, migotliwym zwiercia­
dłem, w którym przegląda się pusz­
cza.

Miejscowość Krutyna była ośrod­
kiem ruchu turystycznego dla tej czę 
ści Ziemi Mazurskiej. Tu stało i stoi 
do dziś kilka domów kuracyjnych, w 
których ongiś mieszkali goście.

Miejscowa ludność mazurska żyła 
dawniej z tych przybyszów, którzy u- 
bogim mieszkańcom pozostawiali cen­
ne marki. Domy odn ;i j mowane „letnia- 
kom" z Koeciigeberga, Berlina czy nie­
dalekiego Allensteinu. stoją puste. Pu­
sty jest również taras dużej kawiar­
ni, położonej malowniczo nad wodą. 
Zardzewiałe krzesła, ustawione do 
góry nogami na stołach, pokrytych 
grubą warstwą kurzu, mówią o tym, 
te od wielu już lat nie widziano tu 
„klient ów".

Skądźeby zresztą mięli przyjść tu 
do kawiarni, kiedy w całej Krutynie 
od czterech lat nie było ani jednego 
kuracjusza Miejscowi nie zasiądą

Airto nasze mknęło po nowej asfal­
tow ej szosie, wiodącej w kierunku 
wybrzeża, obsadzonego wieżami wiert 
niczymi. Cel naszej wędrówki był od- 
legły od Baku o 70 kilometrów. Dro­
ga przecinała malownicze osady ro­
botnicze, tonące w kwitnących sa­
dach.

Obok mnie w- samochodzie siedział 
inżynier Safarow uchodzący za jedne 
go z  najlepszych specjalistów w prze 
myślę naftowym w Baku, doktór na­
uk technicznych, laureat nagrody Sta_ 
lina i wykładowca w  Instytucie N af­
towym. Kiedy przejeżdżaliśmy pod 
wiaduktem, podtrzymującym olbrzy­
mi rurociąg opadający pochyło do mo 
rza, mój sąsiad zadał mi pytanie:

— Czy w iecie, co to jest?
— Przewód naftowy...
—■ Nic podobnego! To jest bardzo 

ciekawe urządzenie... Szyby naftowe, 
które mijamy w tej chwili, znajdują 
się  w ogromnym naturalnym zagłę­
bieniu, położonym poniżej morza Kas 
pijskiego. Aby uchronić szyby przed 
zatopieniem, musiano „podnieść" ko­
tlinę ponad poziom morza i odpTOwa-

Aima Szawiejko i Marcjanna W y­
socka. —- W esoja. Sprawy, o których 
piszecie, załatwiają zwykle Komitety 
Blokowe. Za pogróżki możecie w ła­
ścicielkę domu podać do sądu.

„Twardy" Pionki. Jeśli Komisja 
Mieszkaniowa, wyłoniona z Rady Za 
kładowej nie spełniła zadania, należy 
zwołać zebranie i powołać nowych  
przedstawicieli Komisji M ieszkanio­
wej. nstancją, która może zbadać, 
czy  Rada Zakładowa spełnia swoje *a 
dania są Związki Zawodowe.

Zygmunt... Warszawa. Zarzuty czę­
ściowo są słuszne, listu jednak nie 
wydrukujemy, pordeważ jest anoni­
mowy.

Konieczny Piotr. — Chełm Lubelski.
Nie zamieścimy szarady, ponieważ 
;est zbyt skomplikowana.

W acław DejewskJ. Bieżuń, po w.

dzić z  niej wszystkie wody technicz­
ne, które spływają właśnie tym prze­
wodem. Mój ojciec to jeszcze budo­
wał...

— Ojciec jest inżynierem? — prze­
rywam memu rozmówcy.

Skądżeż, jest zwyczajnym robotni­
kiem, cieślą, który przez całe życie 
wznosił w ieże wiertnicze. W tym miej 
scu Safarow począł opowiadać mi hi­
storię sw ego życia.

Miody inżynier 
rewolucjonizuje produkcję

Ojciec Safarowa, poszukując pracy, 
osiedlił się  na długo przed rewolu­
cją w  Baku. Azerbejdżanie 6tanowili 
wtedy rezerwuar taniej siły  roboczej, 
eksploatowanej niemiłosiernie przez 
przemysłowców naftowych. Nędza zmu 
siła małego Safarowa już w dziewią­
tym roku życia imać się pracy, która 
polegała na czerpaniu nafty wiadrem 
z dołów, nalewaniem jej do beczki i 
podwożeniu do większego zbiornika. 
W tych warunkach nie było oczyw i­
ście mowy o nauce, tym bardziej, *e 
w Baku nie istniały azerbejdżaóskie 
szkoły powszechne. Safarow rozpo- 

I cząl naukę dopiero w trzynaście laf 
po rewolucji, kiedy władze radziecki' 
utworzyły szeroką sieć azerbejdżoń- 
skich szkół. Po ukończeniu szkoły 
średniej, zapisał się on do Instytutu 
Naftowego, gdzie otrzyma! stypen­
dium, które umożliwiło mu dalsze stu 
dia. Razem z Safarowym ukończyła 
Instytut Teira Tairowa — pierwsza 
Azerbejdżanka — inżynier.

Młody inżynier przystąpił do pracy 
w przemyśle naftowym w okresie, kie 
dy wydobycie nafty przechodziło pro­
ces technicznej reorganizacji- W ier­
cenia nafty i prace geologiczne ule­
gły zupełnej mechanizacji i unowo­
cześnieniu. Safarow pracował z po­
czątku przy odkrywaniu nowych źró­
deł naftowych, po czym został przy­
dzielony do trustu wiertniczego, po­
sługującego się specyficznie radziec­
ką metodą wydobywania nafty, czyli 
t. zw. metodą rurociągowego wierce­
nia. Oryginalną cechą tego systemu  
jest ustawienie rur wiertniczych sko­
śnie do powierzchni ziemi. Safarow 
wykazał wówczas w iele pomysłowo­
ści i uzyskał kilka nagród za ulepsze­
nia techniczne i wynalazki, które po­
zwoliły zwiększyć produkcję.

sało w owym czasie konkurs na tego 
rodzaju urządzenia, który zakończył 
się zdobyciem pierwszej nagrody 
przez inż. Safarowa. Pracując nad 
swoim projektem, wynalazca zebrał 
olbrzymi materiał naukowy o właści­
wościach wód morza Kaspijskiego i 
geologicznym układzie jego dna. Prą­
ca ta przyniosła Safarowowi nauko­
wy tytuł doktora nauk technicznych, 
a wynalazek nagrodę Stalina Ostat­
nia praca naukowa Safarowa nosi 
tytuł „Głębinowe wiercenie w mo­
rzu".

W ybitny uczony nie porzuca jednak 
nadal praktycznej pracy, której rezu't 
taty widać na każdym kroku. Cały 
przybrzeżny pas morski otaczający 
półwysep Apszeroński od zatoki Pu- 
tyńskiej do przylądka Szachowa jest 
usiany morskimi szybami naftowymi 
W ieże wiertnicze zostały skonstruo­
wane przez robotników i techników  
trustu, którym kieruje Safarcw.

S. GARIN

go m ięd ry  W ęg ra m i a  A u strią . Za  
ta r g  ro zeg ra ł s ię  w... M oskw ie. A  
o to  szczeg ó ły :

P oseł w ę g ie rsk i w  M oskw ie  ro ze­
sła ł do w szy s tk ic h  p laców ek  dyp lo ­
m a tyczn ych  okóln ik , w  k tó r y m  in ­
fo rm u je , i e  W ęg ry  zm ien iły  d a tę  
sw ego  św ię ta  n arodow ego , przeno­
sząc je  z  S0 sierpn ia  ( D zień  św . 
S te fa n a ) na 15 m a rca  — roczn icę  
w ybuchu  rew o lu c ji 1818 roku.

W okóln iku  ty m  poseł w ęg iersk i  
n aw iązu je  do zn aczen ia  rew olu cji, 
k tó ra  b y ła  p róbą  w p ro w a d zen ia  re ­
fo rm  spo łeczn ych  t zrzu cen ia  ja r z ­
m a  au str iack iego , o d  w ie k ó w  c ie ­
m iężącego  lud w ęg iersk i.

O kóln ik  o ta k , ja k b y  s ię  zd a w a ­
ło, bezsporn ej tre śćś, w y w o ła ł  sprze  
ciio posła  a u str iack iego  vón  Bi- 
sch offa , k tó r y  w  liście  n ap isan ym  
w  p ięk n e j i w y tw o rn e j francu -  
szczyżn ie  d a je  w y ra z  sw em u  n ieza ­
dow olen iu  z  w yp o w ied zi posła  w ę­
g iersk iego .

K op ie  teg o  lis tu , za a dresow an e­
go do p o se ls tw a  w ęgierslciego , von  ta ta m i ku racji

porodzie, w yp a d k ó w  śm ierc i n ow o­
ro d k ó w  lub m arU co-urodzonych  
dzieci w yn io sła  n a to m ia s t 137.774. 
G dy do liczb y  t s j  d o d a m y 400.000 
poronień , n o to w a n ych  roczn ie  w  
USA <nie licząc zn a czn e j lic zb y  
n ie leg a ln ych  poron ień ) — su m a w y  
n ies ie  5S7.774. J e d n y m  sło w em  — 
s tw ie rd z ił p ro f. T a y lo r  — proces  
ro zm n a ża n ia  p rzyn o s i w  rezu ltac ie  
o b fits ze  żn iw o  śm ierc i, n iż c iężk ie  
i n ieu lecza ln e  choroby.

W ed łu g  s łó w  p ro feso ra , u ń e lką  
k lę s k ą  spo łeczną  A m e r y k i je s t  co­
raz w ię k sza  bezp łodność. T e j  fo  
p rzyc zyn ie  p rzyp isa ć  n a le ż y  zvńęk>  
szajcicą się  liczbę  ro zw odów , k tó ra  
w  u b ie g ły m  ro ku  o siągnę ła  600.000.

F ed era c ja  Ś w ia d o m eg o  M acie­
r z y ń s tw a  za ło ży ła  w  r o k u  1045 
p ierw szą  w  N e w  Y o r k u  k lin ik ę , 
pod k ie ro v m ic tw e m  dr. B tone, w  
k tó r e j  leczy  się  bezp łodne  p a ry  
m a łżeń sk ie . K lin ik a  m a  n a  ra zie  
c h a ra k te r  e k sp e r y m e n ta ln y , lean 
pochw alić  się m o że  d o b rym i rezul-

Ogłoszenie o prze ta rgu
Dyrekcja Państw ow ego Monopolu Zapałczanego ogłasza przetarg  

nieograniczony na w ykonanie przebudowy paleniska przy kotle w  Fa­
bryce Zapałek w  Błoniu.

Bliższych w yjaśnień udzieli Biuro Techniczne Dyrekcji P. M. Z. — 
Warszawa - M okotów, ul. K ielecka 16, pokój nr 28.

Oferty w  zapieczętowanych i olakowanych kopertach z nap'sem: 
„Oferta na w ykonanie przebudowy paleniska przy kotle", należy skła­
dać do dnia 10 maja 48 r. do godz. 12-ej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia II maja 48 r. o godz. 10-ej.
Dyrekcja P  M. Z. zastrzega sobie prawo wyboru dow olnego oferenta, 

zw iększenie, lub zm niejszenia ilości zamówienia, jak rów nież uniew a­
żnienia przetargu.

Oferty nieuw zględnione pozostaną bez odpowiedzL

sierpecki. Sądzimy, iż uda nam się j JJa f fa p ły n ie  
wyjaśnić Waszą sprawę, r»r*vśiiirie ,przyślijcie
jednak formalne podanie do Min 
Poczt i Telegrafów, załączając po­
świadczenie stanu faktycznego naczel 
nika urzędu pocztowego w Bieżuniu.

Jan Klemens Głowiński — Góra 
Kalwaria. W asze pismo przekazali­
śmy Zw. Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia z prośbą, aby Wam w spo­
sób kompetentny odpowiedzieli na 
pytania.

. . . . . .  Gdynia. — W iersze znamionują
prcecwi w szeroka* W ołach „Kolej- t8l«a t jednak nie flkorsyotaaay.

pod dnem morskim
Przed kilkoma laty odkryli uczeni 

radzieccy naftę na dnie morza Kaspij_ 
skiego, co dało początek zakrojonym 
na szeroką skalę wierceniom mor­
skim. Największą trudnością w  po­
czątkowym etapie tego sposobu wy­
dobywania nafty było wybudowanie 
trwałej podstawy pod w ieże wiertni­
cze na wolnym morzu i ochrony tych­
że od sztormów, nawiedzających m o -1 
n »  Kaspijski*. Miofetarstw*) *oqpi-

CENTRALA TEKSTYLNA
isa Międzynarodowych Targach Poznański '! '  348 r.

prowadzi sprzedaż towarów włókienniczych w 3-ch działach:

I. PAWILON EKSPORTOWY
Sprzedaż na eksport przez Biuro Eksportowe Centrali Tekstylnej

II .  PAWILON B R A 8 Z 8 W Y C K  S K U P Ó W  WZORCOWYCH
Normalna sprzedaż detaliczna wysokogatunkowych towarów dla wszystkich od

wiedzających Targi

Hi. PAWILON WYPRZEDAŻY TARS0WEJ
Hurtowa wyprzedaż targowa towarów wełnianych i konfekcji oraz a rh k u łó w  dzie­

wiarskich dla kupców detalistów całej Polski

KIOSK INFORMACYJNY CENTRAL* TEKSTYLNEJ
na M iędzynarodowych Targach Poznańskich udziela szczegółowych informacji

wszystkim zainteresowanym.
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GOSPODARCZE

y i T  8T 0ŁC .Z YN IE  fprzedm ieście
Szczecina) budują się w  

chw ili obecnej państw ow ą fa b ry kę  
superfo sfa ićw . F abryka  ru szy  w  
polow is lipca  i rozpocznie pioduJc- 
cję  super fo sfa tó  w niezbędnych w  
now oczesnym  gospodarstw ie rol­
nym . A para turę  dla fa b ryk i, do­
szczętnie zn iszczonej przez N ie m ­
ców, w yko n u ją  fa b ry k i śląskie. 
Przed k ilko m a  dniam i przyb ił do 
nadbrzeża fa b ry k i s ta tek  z  fo s fo ry ­
tam i.

Zdolność produkcyjna  fa b ryk i 
sięgnie w  przyszłości ZOO tys. ton  
tu p e r fo s fa tó w  rocznie. R ozm iary  
produkcji są to chw ili obecnej uza­
leżnione od dostaw  kw asu  siarko­
wego, ponieważ w ła sn y  oddział pro­
dukcji tego kw asu  fa b ry ka  urucho­
m i dopiero w listopadzie. N ow a fa ­
b ryka  w ypełni lu kę  w  po lsk im  prze­
m yśle  naioozów sztucznych, (k . to.)

NOWY BASEN WĘGŁOWY 
W  SZCZECINIE .

W  porcie Centralnym Szczecina roz 
poczęto wstępne prace przy budowie 
nowego basenu węglowecjo.

Po wybudowaniu tego basenu, w 
którym bęc. 4  zainstalowane dźwigi 
czechosłowackie, oraz po rozbudowie 
węzła kolejowego port Centralny 
Szczecina będzie mógł przeładować 
tocznia 5,5 miln. ton węgla.

ROZWÓJ UPRAWY RZEPAKU
Brak tłuszcz' z zwierzęcych *tnu_ 

sza nas do wzmożenia upraw roślin 
oleistych. Wydział Rolniczy i Przemy 
słowo - Rolny „Społem” wraz ze 
Związkiem Samopomocy Chłopskiej 
podjął akcję propagowania uprawy 
rzepaku wśród rolników. Dotychcza­
sowe osiągnięcia są zadawalające. W 
roku ubiegłym spółdzielczość zakon­
traktowała 12,995 ha rzepaku w 
12.287 gospodarstwach chłopskich, a 
w roku bieżącym przewiduje się pod­
wojenie tej ilości przez zakontrakto­
wania 24 — 28 tys. ha * czego już za 
warto umowy na 16 tys. ha rzepaku 
jarego.

Jednocześnie rozprowadzono zosta­
ły przez spółdzielnie kwalifikowane 
nasiona rzepaku jarego w ilości 2 1 0  

ton. % ^

PRODUKCJA WEŁNY DRZEWNEJ
Produkcja wełny drzewnej w La­

sach Państwowych stanowi uboczną 
gałąź przemysłu drzewnego. Do wy­
robu wełny drzewnej używa się dre­
wna świerkowego, jodłowego, sosno­
wego oraz osikowego. Wyrabia się ją 
w różnych grubościach. Grubsza słu­
ży do wyrobu wiórkowe cemento­
wych płyt budowlanych, zwanych pły 
tami heraklitowymi, cieńsza służy do 
opakowań 6 zkła, porcelany, owoców 
i t. p.

Obecnie w posiadaniu administra­
cji Lasów Państwowych znajduje się 
14 wełniami. w tym 4 na Ziemiach 
Zachodnich.

EKSPORT BEKONÓW WZRASTA
Od grudnia r. b. dostarczyliśmy W. 

Brytanii ogółem 4,5 tys. ton bekonów 
przyjętych przez rynek angielski z 
dużym uznaniem. W r. b. przewidu­
jemy wyeksportowanie 14 tys. ton 
bekonów poza tymi zaś 2,5 tys. ton 
konserw mięsnych, których pierwsze 
transporty odejdą już w maju. Polski 
Przemysł Mięsny przygotowuje się in 
tensywnie do wejścia na rynek pół­
nocno - amerykański oraz na rynki 
Basenu Śródziemnomorskiego.

ŻARÓWKI DLA WSI
W  pierwszym półroczu r. b. prze­

znacza się w ramach akcji ,,Przemysł 
dla wsi" 171.500 żarówek. Żarówki te 
przeznaczone są dla wsi zelektryfiko­
wanych. Każda wieś zelektryfikowa­
na otrzyma przeciętnie 25 żarówek.

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
W dniu 1 maja rozpoczną ęwą dzia 

łalność „Polskie Zakłady Zbożowe", 
jako nowa organizacja państwowo- 
spółdzielcza, która obejmie cało­
kształt obrotów zbożem. Wszystkie 
dotychczasowe placówki, zajmujące 
się obrotem zboża, przeprowadzą na 
dzień 30 kwietnia inwentaryzację za­
pasów, nie przerywając oczywiście 
normalnego zaopatrywania ludności.

- Rzeczoznawcy demaskują
kłamstwa i fałsze propagandy niemieckiej

1 3  d z i e ń  p r o c e s u  w  G d a ń s k u
(TELEFON WŁ. „ROBOTNIKA" Z GDAŃSKA)

Bo trzydniowej przerwie Najwyższy Trybunał Naro­
dowy wznowił prooes przeciwko Albertowi Forsterowi 
Zeznający na piątkowej sesji Trybunału biegli: prof. Kos­
sowski, dr. Sierocki, mjr. Marszałek oraz moc. Szpikowsld 
omówili sprawę prowokacji niemieckich w Gdańsku przed­
wojennym morderstw dokonywanych na Polakach oraz 
zdementowali na podstawie licznych dokumentów, szerzone 
przez propagandę niemiecką kłamstwa dotyczące rzeko­
mych „rzezi" dokonanych na Niemcach w Polsce 
w roku 1939.
Biegły prof. Rossowski stwierdził, 

że na podstawie zbadanych szczegóło­
wo dokumentów z czasów kampanii 
wrześniowej 1939, ustalić można licz­
bę zaginionych w Polsce Niemców, 
według ich własnych wiarygodnych 
źródeł na 3302 osoby, wśród których 
jednakże znajdują się osoby zabite w 
czasie nalotów niemieckiego lotnictwa, 
od pocisków artyleryjskich lub nawet 
zmarłe śmiercią naturalną. W Fczbie 
tej znajdują *1? równie* obywatele pol­

scy narodowości niemieckiej, którzy 
zginęli jako żołnierze armii polskiej. 
Propaganda niemiecka usiłowała jed­
nak wmawiać, ie  w owym czasie zgi­
nęło ok. 59 tys. volksdeutschów, choć 
początkowo sami hitlerowcy podawali 
cyfrę dziesięciokrotnie mniejszą. Goeb­
bels postarał się, aby liczbę ofiar zwie­
lokrotnić, wydał także odpowiednią 
publikację, w której figurowała cyfra 
S9 tysięcy ofiar. Publikacja ta obowią-

Z eles ien ie  i  zad rzeu iien ie  o s ied li  
to m arunek  z d r o u ia  m as pracującpdh

X!X i XX runda 
turnieju sza c h o w e g o

KRAKÓW (tel. wł.). 19- runda I błąd. Szapiel mimo piona więcej
szachowych m istrzostw  Polski roz- m usiał w  hetm ańskiej końcówce 
strzygnęła już zdaje się losy pierw - j przyjąć rem is ze Sojką. Arłamowski

“ ' ' M akarczyk —’ ’ T'  !—  * T “■---------- !~
tum ie ju  do

ssego miejsca. M istrz 
zmuszony położeniem 
ostrej gry pokonał Dreszera i nieza­
leżnie od w yniku jego ostatniej partii 
z Błaszczakiem, m a już zapewnione 
co najm niej dzielenie pierwszego 
miejsca, a rem is daje naszem u olim­
pijczykowi ty tu ł m istrza Polski.

Siiwa poniósł nową porażkę prze­
gryw ając ze znakomicie grającym  
Arłamowskim ; Gawlikowski uzyskał 
bardzo ważny punk t bijąc G-rynfel- 
da, Borowski jednym  grubym  przeo­
czeniem przegrał partię  z Piechotą,
Tarnow ski szybko pokonał Czernia- 
kowa, Litm anowicz w ygrał z <Vider- 

•mańskim. Odłożono partie: P la te r—
Bocheński w  końcowej w ygranej dla 
P latera, Szapiel — Gadaliński w . ie- 
pszej dla pierwszego, Łuczynowicz—
Błaszczak z przewagą drugiego. K w a j 7  j pól, Kwapisz 6  i pół, Piechota 6 ,

pokonał Kwapisza, a Litm anowicz 
Czem iakowa. P artia  W iderm ański— 
Borowski została przerw ana w  pozy­
cji lepszej dla drugiego, Łuczynowicz 
m a przewagę w  partii z Bocheńskim. 
P artia  M iller z Tarnowskim  zakoń­
czy się prawdopodobnie remisem.

S lan  tu rn ie ju , dość trudny  do u- 
chwycenia ze względu na szereg 
przerw anych partii, przedstaw ia się 
po 2 0  rundzie następująco:

M akarczyk 14, Gawlikowski i Śli­
w a po 13, Gadaliński 13 i pół (1 odł.) 
Borowski i Szapiel po 11 i pół (1 
odł.), Tarnow ski 11 i pół (1 odł. w 
ostatniej rundzie wolny), P la te r 10 i 
pół (1 odł.), Arłamowski 10 i pół, 
Łuczynowicz 10 (2 odł.), G rynfeld i 
Sojka po 10, Błaszczak 8  i pół (1 
odł.) Litm anowicz 8  i pół, D reszer

zywała we wszystkich niemieckich po­
czynaniach propagandowych i repre­
syjnych.

Gdańsk przedwojenny

Rzeczoznawca dr. Sierocki schara­
kteryzował trudności administracji pol­
skiej na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska, w którym faktyczną wiadzę 
sprawował Forster i podległe mu, cał­
kowicie shitieryzowane urzędy. Bie­
gły był szefem prasowym Generalne­
go Komisariatu RP i na skutek rapor­
tu gminy żydowskiej Interweniował na 
łamach prasy w sprawie pobicia przez 
hitlerowców obywatela polskiego Izaa­
ka Spektora. Ponieważ jednak działo 
się to w r. 1931, w okresie przygo­
towawczym „przyjaźni polsko niemie­
ckiej" Beck odwołał dr. Bierockiego ze 
stanowiska w Gdańsku i zdymisjono­
wał go. Ludzie nastawieni antyniemłe- 
cko nie byli widocznie potrzebni.

Major Marszałek opisywał sytuację 
Polskiej Dyrekcji Kolei, istniejącej do 
r. 1939 w Gdańsku. Hitlerowcy bar­
dziej „niebezpiecznych" kolejarzy Po­
laków mordowali bądź na terenie Gdań 
ska, bądź też zwabiali do Rzeszy i wy 
taczali im procesy, skazując sądzonych 
na śmierć.

Biegły mecenas Szpikowski, zeznają­
cy w sprawie mordów hitlerowskich 
w Bydgoszczy i na terenie powiatu 
bydgoskiego, potwierdził w caiej roz­
ciągłości zeznania licznych świadków, 
którzy w poprzednich dniach procesu 
opisywali rozgrywające się tam wy­
padki. Z jednego z dokumentów cyio-

Forster wydał nakaz przeprowadzania 
u Polaków rewizji domowych i postę­
powania z polską ludnością jak naj­
ostrzej.

Sprawa
kapitana Drzewieckiego

Pod koniec sesji popołudniowej pro­
kurator Siewierski zgłosił wniosek 
włączenie do aktów dowodowych 
sprawy sprawozdania z sądu niemiec­
kiego, który rozpatrywał sprawę ka 
pitana Drzewieckiego. Ten oficer pol­
ski otrzymał tuż przed wybuchem woj­
ny polecenie, aby z 24 żołnierzami od­
transportować w głąb kraju grupę 
Niemców, podejrzanych o przygoto­
wywanie akcji dywersyjnej. Mimo, że 
kapitan Drzewiecki postępował zgod­
nie i  obowiązującymi przepisami pra­
wa międzynarodowego, Niemcy wyto­
czyli mu proces i skazali na śmierć 
wraz ze wszystkimi podkomendnymi. 
Sprawę tę znał dobrze Forster, który 
mógł skorzystać z przysługującego mu 
prawa laski w stosunku do sądzonych, 
nie zajął jednak w tej sprawie pozy­
tywnego stanowiska, zatwierdzając 
tym samym wyrok śmierci.

Poza tym do akt procesu dołączono 
również pismo tajne Himmlera, który 
zaleca! swym gauleiterom i wielkorząd­
cy Oubernii Generalnej Franckowi sy­
stematyczne przeprowadzanie akcji 
eksterminacyjnej, dążącej z jednej stro 
ny do wyniszczenia elementów anty- 
niemleckich, z drugiej zaś do zastoso­
wania metody, któraby w efekcie po­
zwoliła na wchłonięcie przez Niemców 
różnych rozbitych grup narodowościo­
wych jak np. nacjonalistów ukraiń-

O b r a d u
Zarządu G łównego  
Związku Skarbowców

W dniu 20 i 21 kw ietnia b.r odby­
ły się w  Świdrze obrady plenum  Za­
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracow ników  Skarbowych.

Po wygłoszeniu sprawozdań z dzia­
łalności Zarządu Głównego prze* 
tow. L. Szwedowskiego. w iceprze­
wodniczących tow. tow. T. Bukatego 
i M. Jakubowskiego, I Sekretarza, 
tow. K. P ietrasza i kierow ników  w y­
działów przeprowadzono szeroką dy­
skusję na tem at szczególnie ciężkiej 
sytuacji m aterialnej pracowników 
skarbowych. Ponadto omówiono n a  
tle upraw nień Związku stosunek ad­
m inistracji skarbow ej do organów  
związkowych.

Powzięto szereg uchwał dotyczą­
cych uposażeń, wczasów itp., oraz u -  
chwalono rezolucję polityczną, w  któ 
rej Związek Skarbowców w ita z u -  
znaniem zapowiedź zjednoczenia obu 
partii polskiego ruchu  robotniczego 
na płaszczyźnie politycznej, ideolo­
gicznej i organizacyjnej.

wartych przez biegłego wynika, te  skich, kaszubów, górali itd.

p i s z  — Sojka w  pozycji w yrów nane:. 
Następnego dnia nie w znaw iając gry 
oddano tę  partię  jako remisową. 2 0 . 
runda, w  której pauzował M akar­
czyk, w yjaśniła wreszcię nieco sy ­
tuację w czołówce. Śliwa uzyska’ 
cenny punkt z Grynfeldem. Gawli­
kowski pokonał Piechotę, a G ada­
liński P late ra , który w  na ogół wy­
rów nanej pozycji popełnił poważny

WYDZIAŁ I CYWILNI 
SĄDU OKRĘGOWEGO 

w WARSZAWIE
ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu 
pozew E ilena C reslaw a-P iotra prze­
ciwko K iien Zofii o rozwód oraz, że 
d la nieznanej z m iejsca pobytu Ki- 
len Zofłł został wyznaczony kurato r 
w  osobie adw okata Stanisław a Ła- 
zarowicza, zam. w  W arszawie przy 
ul S-go M aja 5 m. 65.

Nr akt. I. C. 263/48.
St. Sekretarz

( _ )  j .  W ł o s t c w s k a
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WYDZIAŁ I CYWILNY 
SĄDU OKRĘGOWEGO 

w WARSZAWIE
ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu 
pozew Babienko Irena,-Saw a prze- 
ciwko Babienko Michałowi o rozwód 
praż,; Se dla nieznanego z miejsca 
pobytu M ichała Babienko został w y­
znaczony k u ra to r w  osobie adwoka­
ta  Józefy Stillerowej, zam. w  W ar­
szawie przy ul. M arszałkowskiej 73. 
' N r akt. I. C. 179/48.
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Bocheński 5 i pół (1 odł.), M iller 5 
(1 odł.), W iderm ański 4 i pół (1 odł.), 
Czerniaków 4.

N o w e  z n a c z k i lo fn ic z e
Z dniem 15 bm. wprowadzone zo­

stały do obiegu lotnicze znaczki 
pocztowe w artości 15 zł, 25 zł i 30 zł.

Również wprowadzony został do 
sprzedaży znaczek pocztowy opłaty 
w artości 15 zł, w ydany z okazji 5 
rocznicy pow stania Żydów w  getcie 
warszawskim.

Rysunek znaczka przedstaw ia po­
stacie mężczyzny i kobiety z karab i­
nam i w  ręku  na barykadzie, symbo­
lizujące w alkę powstańców żydow­
skich.

Uuuaga
p ren u m eratorzy !

Zawiadamiamy, że prenum erata 
miesięczna „Robotnika" z dniem 1, 
m aja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — z odbiorem 
pocztowym zł 135.

ADMINISTRACJA

Boiskami i urządzeniami sportowymi 
dysponować hedzie tylko G.U.K.F,
Naczelna Rada dla spraw  Młodzie- do ustalania i zatw ierdzania celowo-

ży  i K ultury  Fizycznej, k tó ra  prze­
jęła agendy Związku Polskich Zwią­
zków Sportowych, na ostatnim  swym 
posiedzeniu upoważniła Główny U- 
rząd K ultury  Fizycznej do dyspono­
w ania wszelkimi terenam i, obiektami 
i urządzeniam i ku ltu ry  fizycznej i 
sportu.

Dotychczasowa p rak tyka w ykaza­
ła, że gospodarka obiektam i i u rzą­
dzeniami sportowymi pozostawiała 
wiele do życzenia. W większości wy­
padków obiekty i urządzenia spor­
towe nie były należycie wykorzysty­
w ane i zaspokajały wyłącznie in te­
resy klubów, a nie potrzeb sportu 
polskiego, którego głównym obecnie 
zadaniem  .iest objęcie swym zasię­
giem jak najszerszych mas obywa­
teli.

Naczelna Rada dla spraw  młodzie­
ży i ku ltu ry  fizycznej upoważniła 
GUKF do regulow ania wszystkich 
spraw  związanych z korzystaniem  z 
terenów, obiektów i urządzeń ku l­
tu ry  fizycznej i  sportu bez względu 
na to, czyją one są własnością oraz

ści rozbudowy wszelkich nowych u- 
rządzeń w zakresie ku ltu ry  fizycznej, 
wychowania fizycznego i sportu.

Udział kobiet 
w Biegach Narodowych

W Biegu Narodowym 2 m aja w e­
zmą liczny udział i kobiety, dla któ­
rych rozegrane będą biegi na dy­
stansach 500 m i 1000 m. Biegi od­
będą się wyłącznie w  klasyfikacji 
drużynowej.

W r. 1928 odbył się w Warszawie 
Pierwszy Narodowy Bieg Kob'ecy 
na przełaj, k tóry  zgromadził 7 za­
wodnicze!:. W tegorocznych Biegach 
Narodowych wezmą udzia tysiące 
zawodniczek z całej Polski.

W .

S K U T E C Z N Y  P B F J M A T  PRZhCIW
KATA

O bwieszczenie o publicznej licytacji
Na podstawie art. 80—84 dekretu  z dnia 28 stycznia 1947 r. o egze­

kucji adm inistracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. n r 2 1 ) — 
9. Urząd Skarbowy w W arszawie podaje niniejszym  do wiadomości, że 
w  dniu 30 kw ietnia br. w  godz. od 10 do 13-«j w  lokalu Leszczyńskiej 
Jadwigi, W ierzbickiego Józefa i Kow arzyka K arola współwłaścicieli fir­
m y „Powiśle", Solec 83, odbędzie się licytacja w  pierwszym  term inie 
trzech samochodów ciężarowych f-m y „Renauld", „Citroen" oraz 5 szt. opon 
samochodowych, rozm iar 750X20, celem uregulow ania należności Skarbu 
Państwa, przypadających ód wyżej wymienionych dłużników. Samochody 
i opony oszacowane są na łączną kw otę zł 1.600.000.—- 3283

Spólizieinia Wydawnicza „Wiedza"
z a k u p i  t r z y  s a m o c h o d y  m a r k i

górnozaworowe, wyłącznie w  bardzo dobrym stanie. 
Z g ł o s z e n i a  — w arsztaty Sp. Wyd. „WIEDZA", Szczęśliwa 6.

Pszitarg n .e igrsm cfon i nr. BU 1-48
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych ogłasza przetarg  nieograni­

czony na gruntow ną napraw ę budynków kolejowych i to  na roboty 
dekarsko-blacharskie oraz roboty zduńskie w  obrębie Dyrekcji O krę­
gowej Kolei Państwowych w Poznaniu. Term in składania ofert upływa 
dnia 7 m aja, godz. 10,30.

WArunki oddania robót są do przejrzenia w  Wydziale Drogowym 
D. O. K. P. w Poznaniu — pokój 403, nowy gmach, w godzinach urzędo­
wych. Tam również są do nabycia form ularze ofertowe za opłatą 500.— zł.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta bez 
względu na cenę, jak  również prawo uznania, że przetarg nie dał pozy­
tywnego wyniku.
3310 DYREKTOR KOLEI PAŃSTWOWYCH

ZAKŁADY STARACHOWICKIE — Wydział Odbudowy i Inwestycji
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na wykonanie niżej podanych robót budowlanych:

1) wykonanie magazynu surowców i półfahiykatów  dla Fabr. Samocho­
dów- (Budynek o konstrukcji ram owej, żelbetowej, szer. ca 38 m, 
dług ca 213 m, wys. do 12 m);

2) wykonanie przebudowy obiektu „B“ (przybudówka Fabr. Samochod.);
3) wykonanie przebudowy obiektu „A" (przybudówka Fabr. Hamulców);
4) wykonanie budynku kotłowni dla Fabr. Hamulców;
5) wykonanie m uru oporowego, dojazdu i ram p dla Fabr. Samochodów.

Ślepe kosztorysy, w arunki przetargowe oraz inform acje otrzymać 
można w Biurze Odbudowy i Inwestycji n/Zakładów w  Starachowicach, 
tel. Starachowice 2, w ew nętrzny 69.

Oferty oddzielnie na każde z w. wymienionych robót w  zalakowanych 
kopertach bez nadruku  firmowego z napisem tytułu, danej roboty, 
w raz z dowodem w płaty w adium  w  wys. 1  proc. do Kasy Zakładów 
Starachowickich — Winny być składane do skrzynki ofertowej, zawieszo­
nej w  hallu  B iura Głównego n/Zakładów  do dnia 29.4.1948 r. godz. 10-ta. 

Otwarcie ofert nastąpi w Biurze Odbudowy i Inw estycji w  dniu 
29.4. br. o godz. 11-ej, w  ofercie należy podać najkrótszy term in, w  k tó­
rym  oferent podejm uje się w ykonania robót.

Komisja Przetargow a zastrzega sobie prawo;
1 ) unieważnienia przetargu, bez podania powodów i ponoszenia 

odszkodowania,
b) dowolnego wyboru oferenta, bez podania przyczyn i niezależnie 

od oferowanej ceny,
3) rozdziału robót między poszczególnych oferentów,
4) wyłączenia części robót,
5) rozdziału robót między poszczególnych oferentów,
6 ) całkowitej lub częściowej dostawy materiałów,
7) wyboru oferenta z dostarczeniem przez niego całkowitej roboci­

zny i materiałów.
1244

Dzisie’sze zawody 
w  Warszawie

Dziś o godz. 18 na kortach „Legii" 
odbędzie się towarzyskie spotkanie 
bokserskie ,L egia" — SKS.

O godz. 17 w  sali „Skry" przy ul. 
W awelskiej 5, odbędą się zawody 
zapaśnicze o drużynowe mistrzostwo 
W arszawy między zespołami Elek­
tryczność — Budowlani i „Skra" — 
„Rywal".

Opolszczyzna eksportu;* 
wyroby wiklinowe

OPOLE (L). Na terenie Opolszczy­
zny, a szczególnie w  miejscowości 
Chróścice, rozw inął się ostatnio prze­
mysł w ikliniarsko-koszykarski. P ro­
dukowane przez w ytw órnie chału­
pnicze kosze, koszyki, a naw et m e­
ble koszykowe znajdują żywe zain­
teresowanie na rynkach zagranicz­
nych. W artość eksportow anych w y­
robów w ikliniarskich osiągnęła w u- 
biegłym roku kw otę 6.500.000 zł. Na 
rok bieżący przyjęto już zamówienia 
zagraniczne w artości ponad 58 mi­
lionów złotych.

Organizacją sprzedaży i eksportu 
wyrobów koszykarskich zajm uje się 
firm a opolska p. n. „Śląski przemysł 
koszykarski W iklina".

Tanie przedstawienia 
teatralne w Krakowie

KRAKÓW (tel. wł.). Komisja Kultur 
ry i Sztuki m. Krakowa razem z Wo­
jewódzkim Wydziałem Kultury i Sztu­
ki postanowiły począwszy od dnia 25 
bm. organizować imprezy artystyczne 
dla robotników i pracującej inteligen­
cji w każdą niedzielę. B’lety na te 
imprezy będą w cenie tylko 10 złotych 
i są pomyślane przede wszystkim dla 
mało zarabiających. Na początek w 
najbliższą niedzielę zostanie wysta­
wiona sztuka Hołuja „Dom pod 
Oświęcimiem". (A.L.)

Współzawodnictwo 
pracy między G dynią  
a Gdańskiem

Pomiędzy zespołami załadowczymi 
oddziału eksportowego Centrali Zby­
tu  Produktów  Przem ysłu Węglowe­
go w G dańsku 1 Gdyni przeprow a­
dzony został pierwszy e tap  współza­
wodnictwa pracy. Zwycięstwo od­
nieśli robotnicy portu gdyńskiego, 
którzy systematycznie podnosili swo­
ją wydajność, dochodząc ostatnio do 
3,1 tony na robotniko-godzinę. P ra ­
cownicy gdańscy osiągnęli 5,07 ton 
na robotniko-godzinę, czyli tylko o 
30 kg mniej.

W dniu św ięta robotniczego pod­
czas akadem ii wręczone zostaną ze­
społom dyplomy i 27 nagród indy­
widualnych. Podczas trw ania współ­
zawodnictwa wyróżnili się szczególr 
nie: Antoni Dudkiewicz, Franciszek 
Kotlewski, Kazimierz Królik, Józef 
Adamczewski, Brunon Hirsz i Józef 
Liberacki.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW WYSBGBOWTCH
KATOWICE, ul. WARSZAWSKA nr 6

p o s z u k u j e  o d  z a r a z :
K I L K U  T E C H N I K Ó W  B U D O W L A N Y C H

z praktyką budowlaną do prac inwestycyjnych w  wytwórniach.
Zgłoszenia w raz z życiorysem 1 podaniem dotychczasowego przebiegu 

pracy kierować należy do Działu Personalnego Zjednoczenia.

Przetarg nieograniczony
„Społem" ogłasza przetarg  na rozbiórkę murów zburzonego m łyna 

„Społem" w Sokołowie Podlaskim.
Inform acje i podkładki można otrzym ać w  Dziale Budownictwa 

„Społem" przy ul. Grażyny 15 w Warszawie.
P rzetarg  odbędzie się w dniu 29 kw ietnia 1948 r. o godz. 12-ej 

w Dziale Budow nictw a „Społem". 3245

Przetarg nieograniczony
Zarząd Miejski w Koszalinie ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie urządzenia lasu — opisu taksacyjnego o powierzchni 4092 ha 
łącznie z pracam i kam eralnym i, planam i drzewostanowymi oraz planam i 
odnowienia, pielęgnowania i użytkowania lasu na okres 1 0  lat.

Wszelkie w arunki przetargowe oraz inform acje dotyczące prac otrzy­
mać można w Zarządzie Miejskim w Koszalinie — Nadleśnictwo Miejskie, 
pokój nr 133.

Term in składania ofert do dnia 10 m aja 1948 r.. godz 12 w Zarzą­
dzie Miejskim w Koszalinie, pokój n r 99, gdzie tego samego dnia o godz. 
1 2 -e j nastąpi otwarcie o fe rt
3209 ZARZĄD M IEJSKI

Przetarg nieograniczony
Dział Budownictwa „Społem" ogłasza przetarg  nieograniczony na 

wykonanie robót budowlano -  remontowych dla Komitetu Centralnego 
OM TUR w  O t w o c k u .

Ślepe kosztorysy i w arunki przetargu otrzym ać można za zwrotem 
kosztów w Dziale Budownictwa „Społem" \« Warszawie, ul. Grażyny 15, 
parter.

P rzetarg  odbędzie się dnia 30 kwietnia, o godz. 10-ej w Dziale Bu­
downictwa „Społem" — Grażyny 15. 3246
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ŻYCIE PARTII
Komunikat Komitetu 
Obchodu Święta 1 Maja

W arszawski K om itet Obchodu 
(Swifta 1 Maja podaje do wiadomo­
ści zainteresowanym , że w szystkie  
samochody, które mają w ziąć udział 
w  m anifestacyjnym  pochodzie, nale­
ży bezwzględnie zarejestrować w  
Kom itecie. Dokonać tego można w  
SK PPS u tow. Kobrzyńskiego lub 
w  KW PPR u tow. Fedorowicza. O- 
»«.«d."»czny term in rejestracji upływa 
a dniem 26 bm. (poniedziałek) o 
godz. 13. Zezwolenia w ydawane będą 
w  dniu 28 bm. (środa) od godz. 9 do 
12 w  w ydziale organizacyjnym  KW 
PPR.

Wspólna konferencja 
szkoleniowa SK PPS i KW PPR

Stołeczny K om ite t P P S  1 K om itet W ar­
szaw ski P P R  zaw iadam ia. *e w  eooot® 
d n ia  24 bm  o godz. 17 w *all kon feren ­
cy jnej K W P P R . Al. Jerozolim skie 23, od­
będzie ale konferencja  szkoleniow ych ko­
m isji dzielnicowych 1 w ykładow ców  P P S  
i P P R , pośw ięcona nowej w spólnej akcji 
izkoieniow ej. R e fe ra ty  w yg łoszą: K ierow ­
n ik  W ydziału  Szkojeniow eeo C K W PPS 
tow . M ulak p .t . ,,O rganizacja  T erenow a 
Szkolenia” , K ierow nik  W ydziału  Szkole­
n ia  CK P P R  tow . K ozłow ska n a  tem at 
, P ro g ram  szkolenia” . P o  refe rac ie  n a s tą ­
p i dyskusja . Obecność obowiązkowa.

Akademia 1-Majowa na Pradze 
Centralnej

W  niedziel* dn ia  25 b m . o godz.
odbędzie

10
w  sali T e a tru  Ćomoedia odbędzie sic 
w spólna akadem ia  1-M ajowa dzielnic P P S  
i T/PR P ra g i C entra lnej. N a zakończenie 
akadem ii część a rty sty czn a  z udziałem  
arty s tó w  M iejskich T eatrów  D ram atycz­
nych.

Komunikat WK PPS 
Warszawa

W  dn iu  28 bm. (poniedziałek) o godz. 
10 w  lokalu W ojew ódzkiego K om itetu  
P P H  (Al. P rzy jac ió ł te ) ,  odbędzie się 
w spó taa  odpraw a sek re ta ray  pow iatow ych 
t  m iejsk ich  P P S  1 P P R .

M  D M F L N łC A  M OK O TÓ W
W d n iu  25 bm. (niedziela) w lokalu 

Dzielnicy (Chocim ska 4). odbędzie się 
zebranie członków D zielnicy a refe ra tem  
tow . R udzińskiego.

jg  KOŁO P P S  — WODOCIĄGI 
i KANALIZACJA

W  dniu  24 bm. (sobota) o godz. 13.30 
.. lokalu przy  pł. S tarynkiew icza 5, od­
będzie się  zebranie człoąków  P P S  i P P R  
z refe ra tem  tow . K obyłeckiego.

INFORMACJE

m  USUNIĘCIE 7, P A R T II 
Decyzje prezydium  SK P P S  pow zięta w 

dn iu  16 bm. na w niosek R zecznika K on­
tro li P a r ty jn e j usun ię ty  został z P a rtii 
S Z Y N E L  M arian , b. człr.nek  D zieln icy  
P P S  Nowe B ródno, z powodu przekroczę 
nia a r ty k u łu  21 s ta tu tu  P a r tii .

ODSŁONIĘCIE 
MX P P S  W

SZTANDARU 
MOGIELNICY

godz. 11 w 
Mogielnicy

W  dn iu  25 bm . (n ledsie 'a ) o 
m iejscow ym  kom itecie P P S  
(pow. g ró jeck i), odbędzie się w obecno­
ści to”  w icewojewody R ota, p rzedstaw i­
ciela W K  P P S  odsłonięcie sz tan d a ru  p a r ­
ty jnego,

flS ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
DZIELNICY P P S  TARGÓWEK

W  dniu  25 bm. (n ied z ie la ) , o godz. 11 
w lokalu D zielnicy (P io tra  Skargi -18). 
odbędzie aię uroczystość odsłonięcia sz tan ­
d a ru  D zielnicy P P S  Targów ek. P o  części 
oficjalnej część arty sty czn a .

Hi ODSŁONIĘCIE SZTANDARÓW 
KÓŁ P P S  i  P F B  N ORBLIN

W  dn iu  25 bm. (niedziela) o godz. 10 
w św ietlicy  fabrycznej (żelazna Et), od­
będzie się odsłonięcie sz tandarów  kół 
P P S  i P P R  p rzy  fab ryce  N orbiin .

SS KOM UNIKAT K O M ISJI W E R Y FIK A ­
C Y JN E J DZIELNIC! it GROCHÓW

W szyscy członkowi® P P S  należący do 
Dzielnicy Grochów, za trudn ien i poza o- 
brębem  Dzielnicy, w inni niezwłocznie 
złożyć w ypełnione kw estionariusze perso ­
nalne. O stateczny term in  sk ładan ia  kw e­
stionariu szy  w eryfikacy jnych  up ływ a z 
dniem  30 bm.

ZNMS

W  m iejscowościach podw arszaw skich 
pojawiły się już „m artwe dusze £

Z E B R A N IA

|ffl B A D A  D Z IE L N IC O W A  P P S  
ŚRÓDMIEŚCIE

W  dn iu  24 bm. o godz. 15 w  lokalu 
D zielnicy (M okotowska 61/53). odbędzie 
■i* zebrani* R ady  Dzielnicowej P P S  śró d  
m ieście.
R  ODPRAW A PREZYDIÓW  KÓŁ 

DZIELNICA M IN ISTER IA LN A
W  dn iu  26 bm . (poniedziałek) o godz. 

18 w sali konferency jnej SK  P P S  (Moko­
tow ska 24. I  p ię tro ), odbędzie się  o d p ra­
w a  prezydiów  kół D zielnicy M in is te ria l­
n e j. N a odpraw ę w inni p rzybyć przew o­
dniczący, sek re ta rze  i skarbn icy .

H  W ALNE ZEBRANIE
DZIELNICY CZERNIAKÓW

K om ite t Dzielnicy Czerniaków  zaw ia­
dam ia  i* dn ia  25 bm. o  godz. 11 odbę­
dzie się w lokalu Dzielnicy, ul. S tęp iń ­
sk a  42, doroczna konferencja  dzielnico­
wa, z n as tępu jącym  porządkiem  dzien­
ny m : 1) zagajenie, 2) w ybór przew odni- 
cSęcego. 3) pow ołanie prezydium , 4) od ­
czy tan ie  p ro tokó łu  z poprzedniego w alne­
go zebrania. 5) w ybór kom isji m atk i, 6) 
r e fe ra t  polityczny. 7) spraw ozdanie z dzla 
łainości. 8) dyskusje , S) w ybór D zielni­
cow ej Rady, 10) w olne w nioski.

Dla przekiraterotuanych czekają 
mieszkania ir Jazgarzeuie i Radości

O sprawie przekwaterowania mieszkańców ruin do 
miejscowości podstolecznych mówiło się dotychczas je­
dynie pod „kątem" Warszawy. Ponieważ zainteresowane 
tutaj jest także województwo warszawskie, zwróciliśmy 
się do przewodniczącego Warszawskiej Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej tow. Witkowskiego, który podzielił się 
z nami swvmi spostrzeżeniami i poinformował o przy­
gotowaniach, jakie podjęły zarządy gminne poszczegól­
nych miejscowości w związku z projektowań atu rozsze­
rzeniem dekretu o publicznej gospodarce lokalami na re­
jon podmiejski 

— Przed© wszystkim chcemy uch­
w ycić ewidencyjnie liczbę izb —  mó_ 
wi tow. W itkowski — które będzie 
można odstąpić przesiedlonym. Do­
tychczas epatowało się cyframi pray- 
puszczainymi. V/ tym cehi sekcje 
mieszkaniowe przy zarządach ginm- 
nvch przeprowadzą ścisłą ewidencją 
lokali. Jednocześnie rozważa się nor­
my zagęszczenia dla poszczególnej 
miejscowości w zależności od rodza­
ju domów i warunków sanitarnych.

Jeżeli zakład pracy, w  którym prze 
siedlsni pracują, znajduje się na Pra­
dze. zostaną oni skierowani do miej­
scowości leżących na prawym brzegu 
W isły. Jeżeli w  W arszawie — do 
m iejscowości lewobrzeżnych. Chodzi

głową ani w Pruszkowie, ani w Ży­
rardowie, ani też w e Włochach.

50 miln. zł. na przeróbki
  Jak rozwiązano dostosowanie

m ie s z f ta ń ,  przeznaczonych do zagęsz­
czeni* do nowych zadań?

— W ojewódzka Rada Narodowa 
wystąpiła z  wnioskiem do Minister­
stwa Odbudowy o przyznanie kredy­
tów w wysokości 50 m in . zł. na prze­
prowadzenie koniecznych adaptacyj

w mieszkaniach, które zostaną odda- 
ne do dyspozycji warszawiakom.

— Cc według Wa« jest podstawą
powodzenia całej akct,?

— Przede wszystkim odpowiednie 
rozwiązanie t^rawy komunikacji s  
Warszawą. Jost tu ) —ci oczna BAJ 
bardziej ścisła współpraca Kolei Pań­
stwowych. Warszawskich Kolej Do­
jazdowych i PKS-u. Od tej o*tatn;ej 
instytucji spodziewamy «ią najw ię­
cej. (Rs)

Na p l .  Grzpbotuskim i na ul. K opernika 
s taną  2 nouie gmachjj szkolne

|  ZNMS — AKADEMIA STOMATOL.
W  dniu  24 bm. (.robota) o godz. 18 w 

gm achu Akadem ii Stom atologicznej, odbę­
dzie się  w spólne zebran ie  członków 4 de­
m okratycznych organ izacji akadem ickich. 
R e fe ra t p t. „P rzyszłość  ruchu  akadem ic­
kiego wobec now ej sy tu a c ji” w ygłosi tow. 
Górski.

HS ZNMS — SZKOŁA INŻYNIERSKA
W  dn iu  24 bm . (sobota) o godz. 16 w 

sali 05 (now y gm ach), odbędzie się zeb ra ­
nie d y skusy jne  członków 4 dem okratycz­
nych organ izacji akadem ickich. R e fera t 
p t. ..P rzyszłość ruch u  akadem ickiego w o­
bec now ej sy tu a c ji”  w ygłosi tow . Je rz y  
M eter*.

SPRAWOZDANIA

n  AKADEMIA W  „SPO ŁE M "—HOŻA 51 
W  TRZECIĄ  ROCZNICĘ PA K TU  

W  dn iu  22 kw ietn ia  b r. z in icjatyw y 
Kół T ow arzystw a P rzy jaźn i P o lsko -R a­
dzieckiej i K ół P P S  i P P R  p rzy  W ydziale 
i O ddziale M leczarsko-Jajczarsklm  ..Spo­
łem ", H oża 61, odby ła  się A kadem ia z 
okazji trzec ie j rocznicy Sojuszu Polsko- 
Radzieckiego.

N a uroczystość złożyły się : część o fi­
cjalna. w  czasie k tó re j re fe ra t okoliczno­
ściowy w ygłosił tow . inż. R udolf Zy­
g m unt oraz część w okalno-m uzyczna z U- 
działem  arty stó w .

A kadem ia odbyła się  w  piękn ie udeko­
row anej hali fabrycznej p rz y  udziale 
w szystk ich  pracow ników .

N ie p o r o z u m ie n ie  
z bu ł a mi  „B ata“

O siata’a rozeszły się (również dro­
gą publikacji w  prasie) faszyw e w ia ­
domości, dotyczące rozdziału butów  
„Buta” na talony.

Otrzymaliśm y w  tej sprawie 
o s t a t e c z n e  w yjaśnienie * W ar­
szaw skiej Rady Zw. Zaw.: niezreali­
zowane dotychczas talony, w ydawane  
przez Kutię Zw. Zaw. na buty „ B i­
ta”, w ażne są d o  15 m a j a br.

Talony nic zostrJy, jak podano, ani 
unieważnione, tu i nie trzeba ich 
przcsŁcmpłowywać. (pa) •

Park sportowy Agricola 
otwarty dia m łodzieży szkolnej

Bark sportowy „Agricola” dla mło­
dzieżą- szkół średnich został otwarty 
w  połow ie bm. Park jest jeszcze b- 
zaniedbany i przedstawia obecnie wy 
deptany zaśmiecony teren, który bar 
dzo powoli przybiera w łaściwy w y­
gląd.

Brak jest azatol I pomieszczeń dla 
sprzętu sportowego, brak także od­
powiedniego personelu porządkowe­
go. w wyniku czego w parku znajdu­

je się w iele nieuprawnionych do prze 
bywania tam osób. Niedługo mają się  
rozpocząć piace przy oczyszczaniu 
pływalni, która jest obecnie zbiorowi­
skiem śmieci i gruzu.

Przywrócenie należytego wyglądu  
i wprowadzenie odpowiednich urzą­
dzeń sportowych ściągnie niewątpli­
wie do „Agricoli” większą ilość mło­
dzieży szkolnej. (St)

Ko nieć IV e tapu  irspóSzauJodmctiua 
m łodzieży luoj. w arszaw sk iego

W czasie od 25 bm. do 5 maja br. 
nastąpi w poszczególnych zakładach 
woj. warszawskiego, uroczyste zakoń­
czenie IV etapu współzawodnictwa 
młodzieżowego.

W IV etapie współzawodniczyło ze 
gobą o pałmę pierwszeństwa 1.620 
dziewcząt i chłopców w następujących 
zakładach pracy: w fabryce sztuczne­
go jedwabiu w Chodakowie, w Żyrar­

dowskich Zakl. Włókienniczych, w 
Państw. Zakł. Inż. „Ursus” i w fabry- 
ce papieru „Mirków”.

Podczas uroczystości, rozdanych zo­
stanie wiele cennych nagród, jak 5-lam 
powy radioodbiornik polskiej produk­
cji, ufundowany przez Polskie Radio, 
wiele cennych książek, ofiarowanych 
przez wydawnictwa: „Wiedzy”, „Książ­
ki” 1 „Książnicy Atlas”, oraz liczne 
premie pieniężne.

Nares7.cie trauinik 
na pl. Zawiszy

Wczoraj na Placu Zawiszy liczni 
przechodnie^ mieli możność zaobserwo­
wania grupy młodych chłopców w licz­
bie ok. 70, którzy z zapałem rozbijali 
kilofami twardy jak klepisko trawnik. 
Byli to uczniowie Liceum Administra­
cyjnego i Gimnazjum Handlowego im. 
Roeslerów. Postanowili uczcić dzień 
1 Maja pracą dla stolicy i dać pewien 
konkretny wkład do jej odbudowy. W 
dniu wczorajszym, po porozumieniu się 
z Wydz. Ogrodniczym, uporządkowali 
oni skwer na Placu Zawiszy. W akcji 
tej wyróżnili się tpecjalnie uczniowi*: 
Kręcik, Szadłowski, Lipiński i Chą­
dzyński.

Przykład „chłopców od Roeslerów” 
naprawdę wart jest naśladowania.

Wg stęp
zespołu amatorskiego 
PPS dzieln icy—Pouńśle

22 bm. odbył się w sali „Roma” w y­
stęp reprezentacyjnego zespołu ama­
torskiego Dzielnicy PPS Warszawa —
Powiśle.

Wieczór zgromadził liczną publicz­
ność, która żywo oklaskiwała poszcze­
gólne numery urozmaiconego progra­
mu, na który złożyły się pieśni, recy­
tacje oraz obrazki regionalne śpiewno- 
taneczne w wykonaniu całego zespołu.

Kierownikiem i inscenizatorem ze­
społu jest znany baletmistrz Teodor 
Maleko, który przed wojną na czele 
sw ego zespołu baletowego odbywał 
liezne tournee za granicą, krzewiąc 
polski taniec ludowy.

W wieczorze wystąpili nadto arty­
ści opery: M. Karwowska i J. Po­
pławski.

o to, aby uniknąć kłopotów komuni-
kacyjnycth.

Na kombinatorów jest sposób
Z grupy pierwszych 48 rodzin, k ió -  

rych listę przesłał już W ojewódzkiej 
Radzie Narodowej Resort M -e s z k a m o  
wy W arszawy — 37 rodzin dostanie 
mieszkania na terenie gminy Jazga 
rzew (najprawdopodobniej w Zalesiu
Górnym)/ Dla pozostałych 11 rodzin
znaleźliśmy pomieszczenie w Rado­
ści. ,

— Jak została przyjęta w gminach 
podmiejskich wiadomość o rozszerze­
niu dekretu?

— N ajwiększe poruszenie wywoła­
ła ona wśród właścicieli w ielopoko­
jowych, komfortowych w illi, którzy 
za wynajmowanie pokot na sezon żą­
dali wysokich opłat. Obserwujemy 
w ięc próby wstawiania ,.martw”/ch  
dusz’’, fikcyjne zameldowania oraz te 
w szystkie kombinacje, które War­
szawa na pewno zna na pamięć. Zre­
sztą w iększość w łaścicieli tych ■wy­
twornych willi mieszka stale... w War 
szaw-le. W ojewódzka Rada N a ro d o w a  
znajdzie jednak sposób ra ukrócenie 
tych wszystkich machinacyj. Nte 
mniej jednak pożądane byłoby jak 
najszybsze ogłoszenie dekretu.

— Czy niezależnie od korzyści, ja­
kie da Warszawie rozszerzenie dekre 
tu, zyskają coś na tym gminy pod­
warszawskie?

—  Dekret będzie przede wszystkim  
dużym ułałwien;em dla zarządów 
miejskich Pruszkowa. Żyrardowa 
W łoch. Miasta te będą m ogły wresz­
cie uregulować własne sprawy miesz­
kaniowe. Na terenie tych 'gm in  ob­
serwowaliśmy do tej pory jaskrawe 
różnice pod względem zajmowanych 
pomieszczeń. N iestety w związku z 
tyra mieszkańcy Warszawy nie będą 
mogli liczyć na otrzymanie dachu nad

Nareszcie po długich pertrakta­
cjach m iędzy Zarządem M iejskim  a 
w ładzam i szkolnym i ustalono m iej­
sca, na których Stanąć mają dwa no­
w e budynki szkolne. Jeden z, nich — 
budowany przez społeczeństw o Ś lą­
ska — stanie na pl. Grzybowskim, 
drugi — przy ul. Kopernika. Co do 
dwóch następnych budynków, które 
stanąć m iały na Żoliborzu 1 Słu­
żewcu, nie pow zięto jeszcze decyzji 
i budowa ich n ie rozpocznie się naj­
prawdopodobniej w  br.

Budynki na pl. Grzybowskim 1 
przy ul. Kopernika nie zostaną n ie­
stety ukończone w  bieżącym  sezonie 
budowlanym. Polecono dopiero opra­
cować ich p lany I roboty rozpoczną 
się n ie prędzej, jak 15 czerwca br.

Z 9 odbudowujących się budynków  
szkolnych — przy trzech (na ul. Wo­
ronicza, Godebskiego ! K olektcr- 
skiej) — nic się do tej pory w  dal­
szym ciągu nie robi. N ależy podkre­
ślić, że w  w ypadku nfewykończenia  
rem ontów tych szkół do w rześnia br.

nowy rok szkolny rozpocznie idę 
znowu w  warunkach godnych ubo­
lewania. fpa)

Uroczysta Akadem ia 
u) X X V -!e c ie  p r e o j  
OMTUR

W niedzielę o godz. 11 w sali „Ro­
ma” przy ul. Nowogrodzkiej 49 odbę­
dzie s'ę w X 'V  rocznicę pracy OM 
TUR, uroczysta akademia.

Akademię poprzedzi o godz. 9.30 
złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza oraz dekoracja b. Turowców  
pamiątkowymi znaczkami.

Instytucje użyteczności publicznej 
m dauinjjch siedzibach magnatów

Min. Zdrowia u j  pałacu Pacótu 
spółdzielcy u j  pałacu Radziiriłłóiu

T RZY zabytkowe pałace warszaw­
skie — Paców, Radziwiłłów i Lu­

bomirskich szybko dźwigają się * 
ruin. Odbudowę przeprowadza na zle 
cenie WDO — Społeczna Przedsię­
biorstwo Budowlane, któr* energicz­
nie przystąpiło do pracy.

F RONT i skrzydła pałacu Paców 
przy ul. M iodowej 15 (przed w oj­

ną mieścił się  tam Sąd Okręgowy) bę­
dą odbudow ane do lipca br. W odbu­
dow anej części budynku, znajdą po­
mieszczenie w 250 pokojach biura 
Ministerstwa Zdrowia. Środkowa 
część pałacu zostanie zabezpieczona 
1 pokryta dachem, a prace przy urzą­
dzaniu wnętrza rozpoczną się dopie­
ro w  przyszłym roku Koszt, odbudo­
w y wvnosi ok. 150 miln. zł. Na dzie­
dzińcu pałacu powstanie piękny zie­
leniec. a tyłach — parking dla sa­
mochodów.

P AŁACYK Radziwiłła przy ul. Bie­
lańskiej opleciony jest naokoło 

iftfi&so rusztowań. Proca zoetała tu P°-

djęrta na nowo, po dość długiej przer_
wie spowodowanej przeszkodami na­
tury prawnej. Obecnie odbudowa za> 
czyna się  d o ść  szybko ..rozkręcać", 
gdyż pałac stoi przy trasie W — Z ł  
musi być wykończony do maja przy­
szłego roku. Rekonstrukcję przepro­
wadza się wg projektu prof. Zaborow­
skiego. Zabytkowy charakter budowli 
zostanie zachowany, poza unow ocześ­
nieniem w nętrza, któ:e zaopatrzone 
będzie w urządzenia nieznane archi­
tektom  XVIII wieku, jak np. central­
ne ogrzewanie. W dawnej m agnac­
k iej siedzibie m ieścić się  będzie nieba 
wem Zarząd Główny Zw. Zaw. Pra­
cowników Spółdzielczych. Odbudowa 
pałacu pochłonie ok. 40 miln. zł.

jŁśf UZEUM Archeologiczne ulokuje 
się w dawnej hali targowej pray 

Pl. Żelaznej Bramy Nr. 10. Mało war­
szawiaków wie, i e  ton zniszczony

kową część frontu, o trzech kondy­
gnacjach. Praca toczy s ię  w  błyska­
wicznym tempie, gdyż wyznaczony 
termin zakończenia robót jest dość 
bliski. Tylko 120 dni roboczych pozo­
staje na wykonanie projektowanych 
robót. (Ks)

Budowa fabryki T —1 
na ukończeniu

3-piętrow y gmach Fabryki Wzmac 
niaczy Telefonicznych T -l przy ul. 
Stępieńskiej, znajduje się w  ostatnim  
stadium budowy. Główny fabryczny 
budynek posiada już instalacje do 
m otorów elektrycznych. Część bu­
dynku, gdzie znajdą pomieszczenia 
biura jest całkow icie wykończona i 
czeka na meble. Do gmachu przy­
lega dom m ieszkalny dla pracowni­
ków. Całość prac budowlanych bę­
dzie ukończona w  połowie lipca.

Fabryka T -l jest w łasnością Cen­
trali Przem ysłu Elektrotechnicznego.

Kurs bibliotekarski 
RTPD

Zarząd Główny Robotniczego To­
warzystw a Przyjaciół Dzieci organi­
zuje 160-godzinny kurs bibliotekar­
ski dla bibliotek dziecięcych.

Kurs odbędzie Się w  W arszawie — 
Bielany, w  okresie od 4 maja do 12 
czerwca 1948 r. W ykłady odbywać 
się będą od godz. 9 do 14. R ównole­
gle z wykładam i obowiązują ćw icze­
nia 1 praktyka w  bibliotekach dzie­
cięcych w  ilości 50 godzin.

Warunki przyjęcia: 1) w iek  20—40 
lat, 2) przygotowanie — matura li­
cealna.

Św iadectw o z ukończenia kursu  
otrzymają słuchacze po przesłucha­
niu 80 proc. w ykładów , odbyciu  
praktyki i obowiązujących ćw iczeń  
oraz zdaniu egzaminu.

Term in składania podań upływ a z 
dniem l.V . br.

Dla zam iejscowych internat z u- 
trzym aniem. Koszt w yżyw ienia 200 
zł dziennie.

N IED ZIELA , 25 K W IE T N IA  
W a r s a m  I

T,00 S ygnał: 7.06 „Z egarynka m ax.” ;
8.00 Dzień, p o ran n y ; 8,30 M uzyka popuLl 
8,50 P rzem ów ienie m in. K u ltu ry  i S z tu k i:
9 00 N abożeństw o i  K ościoła G arnizonow e­
go w Ł odzi: 10.00 „T o ru ń  w p rzek ro ju  
aud. reg ionalna; 12.04 P oranek : *3™ . * 
p ły t, w przerw ie  R ad iok ron ika; 13,30 T ry  
bu n a  ludów, aud . U terącka. iS.40 ..N ie­
dziela n a  w ai” ; 1* 35 ,Iie  m am y la t za­
gad k a  rad iow a; 14.36 „ P rzeg ląd  »ą je . aud. 
przvazlego ty g .:  14.40 „M iłostki u łańsk ie  
wodewil rom antyczny: 16.40 M u x  > p ły t. 
18,56 K o n cert m uz. Poleidej w  wyk- o rk . 
P R ;  16,00 A udycja d la  dzieci; 17,0 0 .* .-  
aadn tea i*  m atek  sam otnych, Pog-J, 17,05 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie ; 1 130 W ie­
czór au to rsk i L eopolda S ta ffa : 19,20 „W iei 
kanoe i w iosna" a u d .;  19,40 P ro g ram  lok .;
20.00 Dzień, w iec*.; 20.50 w iadom ości 
spo rtow a; 31.00 M uzyka d la  dzieci w  Zw. 
R adzieckim  — aud . słow no-m uz.; 2190

N a m uz. f9 k ” — w yk. Zofia G rab ińska 
(p iosenk i), „4 Asy” , Ig o r  Iw anow  (skrzyp  
c e ) ; 22,00 M uzyka t a n . ; 22 45 W iadom ości 
sportow e; 23,00 O sta tn ie  w isdom .; 2*.30 
M uzyka ta n .;  24,00 H ym n.

W arszaw * I I
9,03 M uzyka popu!.; 10.00 „D ziew częta 

z N ow olipek" frag m en t pow ieści; 10,15 
V aud. z cyk lu  , (Poem aty Sym f. ; 11,00 
P rzeg ląd  naje . aud. przyszł. ty g .;  11,30 
„ P a n  T adeusz” , cz. I I I .  księgi X; 11,4o 
Muz. iekka z p ły t; 12.04 Aud. d la  dzieci; 
12.20 K oncert m uz. rozryw k .: 13,20 „ K u l­
tu ra  i Sztuka” felie ton ; 13,30 „M ozaika 
m uz.”  z p ły t.

Studenci czecboslouaccjj 
u) Warszaiuie

Na zaproszenie Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego w Warszawie, 
przyjechała do stolicy na „Święto La­
su" grupa studentów czechosłowac­
kich Wyższej Szkoły Rolniczej w
Brnie.

Goście zwiedzą Warszawę oraz jej 
okolice, gdzie zapoznają się z akcją 
zazielenienia oraz zadrzewienia.

W y s t ę p u  

Teatru Śląskiego  
uj W arszauiie

W dniach 26, 27 1 28 bm. o godz. 
18 w  Teatrze Polskim  w  Warsza­
w ie, w ystąpi zespół Państw . Teatru  
Śląskiego im. Stanisław a W yspiań­
skiego w sztuce M aksyma Gorkiego 
„Jegor Bułyczow  1 inni”, w  reży­
serii Wł. Krasnowieekiego.

W sztuce w ezm ą udział: I. B iele- 
nin, S. Chromińska, H. Cieszkowska, 
J. F itio, R. Gołębiowski, J. Jabło­
nowska, W. Jabłoński, M. Jastrzęb­
ski, W. Krasnowieckt, I. Krasnowiec- 
ka, D. K w iatkowska, M. Leśniak, Z. 
Łobudziński, Z. Pelc, W. Przebiński, 
H. Piłatów na, M. Radłowska, A. Ro­
kossowski, A. Szczepkowski, S. Ry­
del, K. Zastrzeżyóska, W. Zastrze- 
żyński.

T EA TR  PO LSK I (K arasia  2):
Sobota — godz. 13 „H am le t” , rod*. U  

„P a n  Ir.ppektor p rzyszed ł” .
N iedziela — godz. 14 — „C y d ". « o d x  1* 

„D cm  pod O św ięcim iem ".
TEA TR  ROZMAITOśCI (M srsrałkow ak* 

8): god®. 19 „źejrlarz" .
TEA T R  „PLA CÓ W K A " (u l. K rólew ska 

19): gods. 15,15 „Noce g n iew u".
TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81>s 

godz. 13 „Głęboko s ięg a ją  ko rzen ie" .
TEA T R  „ĆOMOEDIA” tu l. Srw edzka Z>t 

god i. 19 „C hory s  u ro je n ia " .
TEA TR  POWSZECHNY (ul. SfunojekHp 

g o ): goćz. 19 „R . H . In ży n ie r” .
TEA TR „M IN IA TU RY ”  (M srszałkow - 

ska 69): jod * . 19 „Dom  pr*y d ro d ic ” .
T EA TR  KLASYCZNY (Mokotowa** 1S)I 

godz. 19 „R ozdroże m iłości” .
TEA TR  NOWY (ul. PulawaJt* !8>: 

18,30 „S łom kow y kapelu**” .
TEA TR  „ST U D IO " (K arow e *1)- r o t e  

19 „L isie  gniazdo” .
TEA T R  DZIECI WARSZAWY («!. K te  

re w a ): godz. 13 „ D r D olittł*  i Jeg# 
n ę t a  (d .a  szkół).

SALA YMCA (tri. K onopnickiej » i  
Sod*. 19 „D uby  Sm alone” .

TEA TR „W B S iJE L E K  W A R SZA W A *!" 
(Zygm untow sk* 8 ); god*. 19.W rew ia  
„D em okratyczna w łeaae " .

T E A T S  G U LIW ER  fT.nM ewika 1®* 
godz. 13 „G uliw er w  k ra in ie  lilipu tów * , 
CYRK n r  2. (P lac S ta ry n k ie w icza): pocoa- 
t<*k przedstaw ień  codziennie o s o d t.  16,15. 
W soboty  godz. 15,33 i 19,15. W  niedzielę 
i św ię ta  godz 12, 15,30 1 19,15.

Y.IECZÓB KOM POZYTORSKI 
1. SOKORSKIEGO 

Dni* o godz. 19 w Tow. P rzy jaźn i P o l­
sko-R adzieckiej odbędzie  się  wiec»ór koza- 

ozy torsżi J .  Sokorskiego * udziałom  
om pozytora. W ykonaw cy: D obrow clska- 

Gruszczyńsk* (śp iew ), L . N cw oaad
(śpiew ).

P o  raz  pierw szy będzie w ykonane t r ia  
fo rtep ianow e; w ykonaw cy: T . Zygadla
(skrzypce). K . B laszkę (w iolonczela), prof. 
J .  Lefeid (fo rtep ian ).

KONCERT W „ROMIE**
W  niedziele 25 bm . o godz. 16 w  sali 

„R om a” (ul. N ow ogrodzka 43), odbędzie 
?lę 10 koncert upow szechniający  p t. „O d 
fo lk loru  i tań ca  do m uzyki koncertow ej”  
w uk ładzie A. G radsto ina. K oncert po­
wyższy pow tórzony Jest obecni# wobec 
pow odzenia, jak ie  uzyskał 11 bm . P ro ­
g ram  w ykonają : K . JŁadeyska (śp iew ), 
N. Stokow ska (skrzypce). E . C hojnacka 
(fo rtep ian ), H . M aneewlcaówna (tańce), 
W. B urzyński (recy tac je). E . YYemlkówna 
1 E. Malwę (akom paniam ent), M. O raoch 
(p re lekc ja ).

B ilety  sp rzeda je  W yda. K u lt. R ady  Zw, 
7r:w ., Nowy Zjazd 1.

S  3 s ? £ 0
„A TLA N TIC” (Chm ielna 33): „W śród

lud z i" . Początek  seansów : 13, 15, 17. 19 
(d la  Zw. Zaw.) i 21.

„AKTUALNOŚCI”  (w k in ie  S y ren a)! 
tylko 1 seans o godz. 13 (w św ię ta  1 aid* 
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  12.

W stęp  — 26 zł.
„AKTUALNOŚCI" (w k in ie  Btylow y)!

ty lko  jeden  seans o g. 11. N ow y program  
ak tualności ne 23.

„PA LLA D IU M ” (Złota 7 /9 ): ..W alk* •  
szyny” . Pocz. seansów : 13. 15, 1? (d la  Ew. 
Zaw .), 19, 21.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska N r 86): 
..O statni e tap ” , Pocz. seansów : g o d x  U , 
15,30 (18 d la  Zw. Zaw .), 20.30.

„SY R EN A " (Inżyn ierska  2 ): „Sym fo­
n ia  P a s to ra ln a ” . Pocz. o 15, 17, 19 (dl* 
Zw. Zaw .). 21.

„STYLOW Y”  (M arsza ikow sk* 112): 
„U  p re g u  ta jem n icy ” . P oczątek  sean ­
sów godz. 18, 15, 17, 19 (d la Zw. Zaw .). 
21.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „Dziew czę c P ó ł­
nocy". Pocz. seansów : godz. 15, 17, 21 
(d la  Zw. Zaw. o 19).

CGŁ8SZEMA BBOBŚiE
KURSY GALW ANOTECHNICZNE — W ar­
szaw a (P ra g a ) . M ała 7a—34 — n au k a  ko­
respondencyjn ie  — słuchowo. Inform acje 
listow nie po n adesłan iu  znaczka. 3063

________ . _     , Obszar fabryfei będzie w  przyszło-
dziś budynek — to dawny pałac Lu- j ści powiększony i znajdzie swe po- 
bomirskich. W bieżącym sezonie bu. | mieszczenie na sąsiednich terenach, 
do wlanym SPB odbuduje tylko śród* (St)

UCZMY SIĘ  ZAWODU! K u rsy  P ira n ia  
n a  M aszynach p rzy  Z. W. M. — Wola, Be- 
m e 70, rozpoczynaj* się  4 m aja . Zapisy 
i inform acje codziennie 15—19. 3296

ZGUBIONO k a r tę  rep a triacy jn a , odcinek 
zam eldow ania n a  nazw isko P iątkow ski 
W acław .______________________ 3308
ZAGUBIONO leg itym ację  przew odniczące­
go K om ite tu  Blokowego go 97, E lsn er To- 
nnsaa. * K i l
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Konto czekow e PKO Nr. 1-888 
Bank Oosp. Spółdz., Oddz w W arszawie Nr. 195

P re n n m -m ta  m iesięczna w k r a ju : zł 135, zaerranica 300. P re n u m era tę  należy  opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PKO 1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dokładny 1 czytelny adres. P rzy  opłacaniu p renum era ty  ra odwro- 
cie odcinka podać należy: nazwisko, imię, pocztę oraz num er szlaku, ł^rzy 

zm ianie ad resu  podać trzeb a  poprzedni aarea .
CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia d robne po t ł  30 za w yraz. P oszukiw anie pracy  po zł 15 za wyraz. 
W  tekście redakcy jnym : do 70 mm zł fOO; od 71 — 120 mm zł 140; od 121 
200 mm zł 175: od 201 — 300 mm zł 225; powyżej 300 mm zi 300 za 1 mm sze­
rokość 1 szpalty . Za tekstem : do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 80: od u \  — 
200 mm zł 100; od 201 -  300 mm zł 130; powyżej 300 mm zł 180 za 1 mm szeroko:.
1 srp a lty . N ekrologi do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm r\ 75: od -  ■ — -00 mm
zl 120; od 201 — 300 mm zł 150: powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm ezt-rokośf 
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc Za term inow y druk ogłoszeń

A dm inistracja  nie odpow iada.
OGŁOSZENIA PR ZY JM U JĄ :

C entralne B iuro Ogl 1 .Reki. Sp. W yd „W iedza” O ddział w W arzzsw ie, Al 
Jerozolim skie 45. tel. 685-05 oraz A gentury m iejskie Al. Gan S ikorskiego 18 - 

Im pet"  K olek tura  M arszałkow ska 1 -  L. Urbanowicz, ak ep z m at. otśm  
I w szystkie oddziały Sp W ydaw n. „W iedza" w Poises Poiska Agencja P.-a- 
sow a—Biuro Ogłoszeń i Reklam  W-z.a, ul. Młodz Jugosłow iańskie j 11. wszystkie 
oddziały P  A. P. w Polace B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" -  C entrala, ul D» 
azrńskięgo 16 I oddziały : M arszałkowska 3.5 Poznańska i8. T a-gow a 67.

W olność — W arszaw a. Marszałkowska 95: Sp. Agencji P rasow ej „G lob",
u! Złota 4 B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszek , W arszaw a. W spólna 5(. te l. 855-26

B 493031 D rak , Sp. W yd. „W iedza”  — „R o b o tn ik "  n r  1



Sir. 8 R O B O T N I K

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
„zapinajq się na ostatni guzik

— „Zaś ale niech tam ktoś idzie 
precz" — te 6łowa zostały skierowa­
ne bezpośrednio do urnie przez robot­
nika, siedzącego na szczycie drabiny 
i poprawiającego wysoki ha dziesieć 
chyba metrów .słup dekoracyjny.

Jest piątek. Gfdziny popołudniowe. 
Znajdujemy się na terenie Miedzyna- 
rodowych Targów Poznańskich, 
Wszędzie widać jedno duże j szybko 
poruszające się mrowisko ludzi. Lu­
dzie - mrówki noszą paki J skrzycie. 
Przenoszą, wnoszą, wbijają gwoździe, 
ustawiają ściany. Bez przerwy pod­
jeżdżają samochody, platformy, a na. 
wet wagony towarowe, wypełnione 

’ eksponatami. Prąca na terenie Tar­
gów doszła do punktu szczytowego, 
ale jutro bodzie tutaj panował spo­
kój. Gdy toer. min. Minc będzie prze­
mawiał w auł i uniwersytetu, ostatni 
robotnik na terenie Targów będzie 
wbijał ostatnie gwoździe. A gdy ea- 
mochody z  zaproszonymi gośćmi zja­
wią »ię na Targach — prace będzie 
skończona.

Jedwabie, wełny, kretony
Pierwsze swe kroki kieruję do pa­

wilonu przemysłu włókienniczego. 
Olśniewająca gama barwnych jedwabi 
kretonu i wełen. Praca wre. Rozwie­
szono już i upięto pięknie materiały, 
chociaż kobiety-manekiny leżą jesz­
cze... nagie. Gdyby wszystkie towary, 
leżące na wystawach Marszałkow­
skiej w Warszawie i Piotrkowskiej w 
Łodzi zebrano razem to i tak. ten pawi

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Robotnika")
lon zawierałby niewątpliwie więcej 
wzorów i więcej gatunków.

Na wystawie widać konsekwentną 
politykę gospodarczą — najpierw za­
opatrzenie rynku wewnętrznego, póź­
niej dopiero eksport. Wazystkie ga­
tunki jedwabi i wełen znajdują się 
przecie wszystkim w sprzedaży wew­
nętrznej i te  , same sprzedajemy za­
granicę. Naej przemysł włókienniczy 
ni® poszedł za przekładem innych 
państw np. Anglii, produkujących 
wspaniałe towary wywozowe, a dla 
użytku własnego gorsze.

Maszyny w ruchu
W pawilonie ciężkiego przemysłu— 

bezwzględnie najciekawszym — wszy 
stkie maszyny są w ruchu: agregaty 
elektryczne, obrabiarki, prasy, trak­
tory, maszyny parowe. Ten pawilon 
uzmysławia dobitnie ie  Polska staje 
się krajem przemysłowym.

Z wystawców zagranicznych — na 
pierwsze miejsce wysunął się ZSRR, 
który sam wystawca tyle, co wszyst­
kie pozostałe państwa razem.

Wystawcy zagraniczni
Związek Radziecki zajął osobny pa. 

wilon —- przerobioną Wieżę Górno­
śląską. W ystawa ma zadanie przede 
wszystkim dydaktyczne — dać zwie­
dzającym jak najwięcej wiadomości o 
krajach radzieckich, ich przemyśle, 
życiu, kulturze i łodziach, nie nudząc

Biskupin" w program ie aktualności/ /

16 K ronika  F ilm ow a przynosi 
kilka  nader zdum iew ających in fo r­
m acji. Obok niepopraw nego „Dzięn- 
n ika  Łódzkiego“ je s t to  chyba je ­
dyna  placów ka in fo rm acyjna  w  
Polsce, k tó ra  nie wie, że w  Gdań­
sku  sądzi się  Forstera, a  nie Foer- 
stera. Po fa łs zy w y m  napisie, S-krot. 
nie speaker fa łszyw ie  pow tarza  to 
nazwislco. A le  nie na  ty m  koniec. 
W Polsce pracuje s łyn n y  holender­
sk i reżyser Joris Ivens, w  Kronice

Nagroda Sp, W yd. 
„W iedza"

, . ‘ . ; : , j

fagroda  Spóldz. W yd . „W ied za “  

Ua zw yc ięzcy  w yścigu kolarskiego, 
organizow anego p rzez  „Express 

P oznański“ (F o to  S A P )

zm ien ili m u  nazw isko  p a  Y v e n s f ?). 
W reszcie speaker bardzo poważnie  
chw ali w arszaw iaków , że do sk rzy ­
nek  uczciwości kładą  „czasem na­
w et S zł. zam iast S zl.“ podczas, 
gdy od 16 kw ie tn ia  pismo, kosztu ją  
5 zł. — Z pewnością dźw ięk  zosta ł 
podłożony, gd y  p ism a kosztow a ły  
jeszcze S zł., a le  w  program ie  
„A ktualności“ ta k i błąd w inien  być 
urycięty.

D rugi film  „Tak w  ka żd ym  por­
cie” ilu s tru je  nader naiw nie i bez■ 
najm niejszego  rozm achu przyjazd , 
w yładow anie  i  odpraw ę okrę tu  w  
porcie gdyńskim ,

Za to  praw dziw ą rew elacją  w  
dziedzinie naukow ej je s t f ilm  B i ­
skup in” realizacji Jerzego Stefa- 
now skiego ze  zdjęciam i Zdzisław a  
Sluzara, opracow any przez prof, 
prof. J. K ostrzew skiego  i Z. Rapac­
kiego. Patrząc na te  szczą tk i pra­
słow iańskiego grodu sprzed 2.500 
la t trudno  się oprzeć rzucającem u  
się w prost w  oczy porów naniu z 
Pom peją. N a jw iększe  w rażenie w y ­
w ołu je pieczołow ita rekonstrulccja  
starodaw nych  waz, w ydobytych  z  
m ułu, ka w a łek  po kaw ałku .

W szyscy  pow inni w idzieć ten  
film . Jed yn y  za rzu t to  brak prze­
strzeni, b rak panoram icznego w pro­
wadzenia w  środow isko. Je s t to  bez 
w zględnie jeden  z  na jlepszych f i l­
m ów  In s ty tu tu  F ilm ow ego.

O statni f i lm  w y tw órn i „Uniwer­
sał" „H arry Jam es T ru m p e t Sere­
nade”, odznacza się  trochę w y ż­
szy m  poziom em  od tego rodzaju  in ­
nych  kró tkom etrażów ek, Szczegól­
n ie j zw ariow any taniec czterech  
m łodych dziew cząt i czterech chłop­
ców, zn a ko m ity  w  tem pie  i w yko ­
naniu, budzi g łośne uznanie wido­
wni. (h . B .)

oficjalnymi statystykami i wykresa­
mi. To zadanie zostało spełnione. O- 
grorone witraże (fotografie u® szkle) 
pokazują największe miaata l aajbar- 
dziej charakterystyczne krajobrazy 
ZSRR a fotografie _ portrety przodo­
wników pracy, literatów, polityków, 
artystów ufcanają ludzi, którzy tworzą 
dzisiejszą rzeczywistość aaezego 
wschodniego sąsiada. Poza tym zgro­
madzono tutaj wzory produkcji prze­
mysłowej ZSRR.

Inne państwa zajęły wspólnie pa­
wilon Międzynarodowy. Ciekawe jest 
stoisko Holandii, która specjalnymi 
samochodami przywiozła swoje słyn­
ne produkty ogrodnicze. Bułgaria — 
to wina, sztuka ludowa no i papierosy. 
Włochy — przemysł, pomarańcze i cy 
tryny. Anglia — wyroby przemysło­
we. |

Każdy starał się wykorzystać do
maksimum swoje miejsce i pokazać 
to, co ma najlepszego. Mimo „żelaz­
nej kurtyny" ilość wystawców zagra­
nicznych znacznie wzrosła w stosun­
ku do roku ubiegłego. Przedstawi­
ciele państw zagranicznych j zagra-

/ /

niczni eksporterzy prywatna nie kryją 
się z tym, że targi umożliwią im za­
warcie korzystnych umów z  państwo­
wym i prywatnym przemysłem Polski.

Rzemiosło i drobny przemysł
A prx®myat prywatny zajął duży 

parwftc* narożny o dwóch skny- 
dładh i dzieli go razem z rzemio­
słem. Tutaj panuje najw iotszy bała­
gan. Właśnie nadchodzę w momen­
cie, gdy paru zainteresowanych o trzy 
mało to samo miejsce pod budowę 
swoich stoiskl._

Ale i tutaj za 24 godziny będzie P« 
nował wzorowy porządek, tafc chara­
kterystyczny dla Poznaniaków.

Mrowie ludzi przelewa się po ca­
łym terenie. Spółdzielczość w paru 
własnych pawilonach pośpiesznie wy 
kańcza urządzenie stoisk, bo czas nie 
słot w miejscu, a niestety ciągle We­
gnie naprzód. Między wielkimi i śred­
nimi pawilonami wystawiają kioski i 
matotkie pawiloniki. Chyba całą noc 
będzie trwała praca na terenie wy­
stawy.

A jutro otworzymy uroczyście XXI 
Międzynarodowe Targi w Poznaniu.

WANDA STRZAŁKOWSKA

Z sali koncertom ej J f )
Recital śpiewaczy Zambrzyckiej

PIEŚNI
ROBOTNICZE
nagrane na płytach pałefonowych

WARSZAWIANKA
— NA BARYKADY —

CZERWONY SZTANDAR
-  CZUWAJ DRUŻYNO -

OJCZYZNA 
— MIĘDZYNARODÓWKA —

D O  N A B Y C I A  
tylko

w księgarniach 
Spółdzielni W ydawniczej

>WIEDZA<
C e n t r a l n a  H a r t o w n i a  
W arszawa — L w o w s k a  5

Recital śpiew aczy R om ualdy Zam ­
brzyckiej, niezależnie od oceny wa­
lorów  artystycznych  koncertan tki, 
nasuw a cały szereg re fleksji, doty­
czących zagadnienia  p ieśn iarstw a  
w  ogólności.

O dczuw am y brak w yb itn ych  pe­
dagogów  sz tu k i w oka lnej. S tąd  też  
częste zja w isko , te  śp iew acy obda­
rzen i p ięknym  zasadniczo m ateria­
łem  głosow ym , w yka zu ją  duże bra­
k i n a tu ry  techn icznej, nierzadko  
łącznie z w ad liw ym  lub n iedosta­
tecznym  ustaw ien iem  głosu  ł w y­
rów naniem  skali.

Z ew nętrzne objaw y, ja k  propa­
gowanie tw órczości p ieśniarskiej, 
akcja  um asow iam a m u zyk i itp. 
w skazyw a łyby  na to , ie  pieśń solo­
w a  sto i na progu renesansu . Ł a tw o  
jednak  zdarzyć się  może, że w szyst­
ko rozb ije się  o brak w ykonaw ców . 
N ie  chodzi bowiem  s  ta len ty  naj­
w ybitn iejsze, g łosy o retcelacyjnej 
ska li — ale o ka d ry  śpiew aków  
średniej k lasy , zarów no na odpo­
wiednim, poziom ie ku ltu ra lnym , ja k  
i czysto  technicznym . W tych  w łaś­
nie kadrach śpiew aczych leży  w  du­
ży m  stopniu  przyszłość po lskiej 
pieśni.

S ta n  ku ltu ry  m uzycznej naszego  
społeczeństw a jasno określa  roz­
m iar planow anego um uzykaln ian ia  
szerokich mas. Trzeba odrobić w ie­
le zaległości, najczęściej zaś budo­
w ać od podstaw .

S tą d  w yp ływ a  m. In- koniecz ność 
doboru odpow iedniego repertuaru . 
N a ty m  odcinku zagadnienia m o­
żna by w prow adzić naw et pew ne ry ­
gory. U tarł się u nas zw ycza j, że  
śpiew acy układa ją  program  sw ych  
koncertów  n iem al w yłącznie pod 
ką tem  popisu wokalnego. Z te j re­
gu ły  w yłam u ją  się ty lko  nieliczni. 
N iezaw sze słusznie pojęta  am bicja  
stw arza  sy tuacje, w  których  m ożli­
wości odtw órcze w ykonaw cy nie 
m ogą sprostać trudnościom  w ybra­
nego repertuaru. W  ty m  leży w  n ie­
m a łym  stopniu  źródło niechęci m u ­
zyka ln e j publiczności do recitali 
w okalnych.

K oncerty, k tó re  by zaznajam iały  
słuchacza w  sposób p rzem yślany  z 
litera turą  pieśniarską, należą do 
rzadkości. A  to  byłaby najw łaściw ­
sza rola śp iew aków  średniej klasy, 
od k tó re j to  roli się najczęściej 
uchylają . O lbrzym ia  i piękna  pol­
ska  litera tura  p ieśniarska, poczy­
nając od pieśni M oniuszki, a  na  
S zym a n o w skim  i w spółczesnych  
kończąc, czeka  ciągle na w ykonaw ­
ców. W ykonaw ca m usi zrozum ieć  
sw oją m isję  ku ltu ra lną  i m usi w  
sposób przem yślany  i odpowiedzial­

ny uczestniczyć w  dziele budow y  
polskiej ku ltu ry  m uzycznej.

N a  m arginesie uw aga o preekśa- 
dach te ks tó w  pieśni kom pozytorów  
obcych. lo k  poziom  je s t na jczęściej 
zastrasza jąco  nie k i  i  o® gorsza, tah  
doivolny, że tracący n ieraz w sze lk ie  
zw ią zki z oryg inałem . D obrze by się 
sta ło , gdyby odpow iednie czyn n ik i 
m uzyczne naw iązały k o n ta k t n Sm. 
L itera tó w  i  doprow adziły do o czy­
szczenia  te j zachw aszczonej i aapm 
szczonej g rządki.

Do tych  zagadnień, zaznaczonych  
tu  ty lko  szkicowo, w rócim y jeszcze  
in n ym  razem .

R om ualda Z am brzycka  dysponu­
je  ładnym  sopranem , o n ieebyt je d ­
nak w yrów nanej ska li. P iękne p ia ­
no, zw łaszcza  w  górnych partiach , 
zestaw ione np. z  fo r te  abjrt 
brzm iącym  i zdradzającym  

,ność do obniżania w ysokich  tonó w, 
w skazu je  m  konieczność da lszej 
pracy nad głosem .

T radycja  przekazała nam  pam ięć 
uśm iechu z  ja k im  M aria A n ton ina  
szła na sza fo t. O ile ła tw ie j zacho­
wać ten  uśm iech na estradzie, w o­
bec publiczności koncertow ej, ty m  
razem  w y ją tko w o  życzliw ie d la  
koncertan tk i usposobionej. Zw łasz­
cza w  czasie w ykonyw ania  pieśni, 
k tó rych  nastró j nie uspraw iedliw iał 
„m arsa”, sta le  goszczącego na tw o ­
rzy  śpiew aczki.

P rogram  nie byt szczęśliw ie ubo­
żony, an i z s  w zg lędu  na pew ną je d ­
nolitość, an i zs  w zględu  mu gśee 
w ykonaw czyni. Tu m ożna by w łości 
wie zastosow ać uw agi enrwkwanoo 
ne na  w stępie. A R om ualda Zam ­
brzycka m a w szelk ie  dane, by opo­
ru jąc p rzem yślanym  repertuarem , 
zgodnym  z  je j m ożliw ościam i od­
tw órczym i, zasłużyć się  tc dziele 
popularyzacji litera tu ry  pieśń{or­
skiej, zdobyw ając przy  ty m  zasłu ­
żony laur a rtystyczny .

A rty s tce  akom paniow ał Jerzy  
Lefeld , figuru jący  rów nocześnie w  
program ie ja k o  kom pozy to r d/wóck 
pieśni, z  k tó rych  jedna  zosta ła  w y­
konana po ra z p ierw szy.

TAD BU BZ M A R E K

POKOST L R  I A R T  
i S H O e Z R T  
t r a z  K i T

w  r ó t n y e h  g a t u n k a c h  

WYTWÓRNIA POKOSTOW

H. JAWORSKA i S -k a
WARSZAWA, nL ŁUCKA 87, 

róg Towarowej.

...zaczyna się od niewinnego flirciku— 
z artykułu  „Jakim  praw em “

TYGODNIKA DLA KOBIET

w Br. 6-ym  
Cena zł. 1.0

PULPY R A B A R B A R O W Ą  i INNE, MARMELADĘ 
OWOCOWĄ, S O K  WIŚNIOWY SŁODZONY, 
PASTĘ POMIDOROWĄ
oraz w s z e l k i e  p r z e t w o r y  o w o c o w e

W KAŻDEJ ILOŚCI SPRZEDA „ A G R I L "  
W i a d o m o ś ć  — MARSZAŁKOWSKA 8.

WARSZAWSKA FABRYKA

DŹWIGÓW
WARSZAWA, uL EMILII PLATER i« — TKL 

W y k e m a j e c
INSTALACJE — REMONTY — KONSERWACJE DfWIGOW

CENTRALNY ZAKŁAD TECHNICZNO - BADAWCZY 
MIN. PRZEMYSŁU i HANDLU — W arszawa, ul. Duchnicka ł

zatrudni natychm iast 
KIEROWNIKA WYDZIAŁU FINANSOWEGO z wykształceniem 

handlowym  i praktyką.
W arunki przyjęcia do omówienia na miejscu w Wydziale

Personalnym . 3300

T-tUMACŁYŁ JCZt f  BnOOZKi

Ale opinia publiczna zaczyna się znów burzyć. Zaczynają 
się wiece, petycje, zbiorowe depesze ze wszystkich części świa­
ta, z różnych krajów.

I naraz znajdują w celi Louisa Lingga bez życia. Połowa 
tw arzy urw ana wybuchem dynamitowego naboju, w celi znale­
ziono również kilka małych bomb wypełnionych dynamitem.

Opinię publiczną usiłuje się przekonać, że oto najlepszy 
dowód: bo taki, co rzuca bomby, zawsze będzie to robił — i n a ­
wet jeżeli chodzi o niego samego, też gotów posłużyć się bombą, 
która go rozerwie—

Nie uśmiechaj się, Joe... Jestem  sędzią i powiadam: „Ten 
człowiek, popełnił samobójstwo" — chyba że ktoś dostarczy mi 
niezbitych dowodów, że jest inaczej.

— O co ci chodzi ?... o stw ierdzenie na piśmie? — zapytał 
łagodnie M artin.

— Zadałem ci pewne pytanie....
— Hm. Bardzo trudno odpowiedzieć na nie. Tym niemniej 

sprawa jest paskudna. Przypuśćmy, że wiem... przypuśćmy, że 
naw et wiem, kto rzucił bombę... Czy powiedziałbym ci?... Hm...

Widzisz... Pete... ja  ciebie bardzo lubię... Nieraz to mówi­
łem i powiem ci to w oczy: w całym stanie Illinois jest tylko je­
den działacz polityczny, do którego mam zaufanie, — i tym  
człowiekiem jesteś ty, Pete Altgeld. Ale moje zaufanie nie się­
ga tak daleko, abym mógł ci wszystko zawierzyć... Bo widzisz... 
ja jestem  gracz, gram, ale nie pokazuję swoich kart. Moja staw­

ka jest duża: chodzi mi o dużą rzecz. Dotychczas, jakoś nie prze­
grywam... Musisz to zrozumieć, Pete—

— I to jest wszystko?...
— Nie... powiem ci jeszcze, co o tym  myślę... Otóż mnie się 

zdaje, że zanim człowiek chce sobie odebrać życie, ładując sobie 
do ust nabój z dynamitem , trzeba go obezwładnić, ogłuszyć, 
a następnie trzeba m u rozdziawić gębę. To jasne. Żaden z tych 
czterech nie żyje. Patrzyłem  na nich dziś, jak  um ierali. Od roku 
dość nasłuchałem  się głupstw i bzdurstw  o nich. Ale ja  nie chcę 
pleść głupstw. Doszedłem do przekonania, że jest znacznie zdro­
wiej trzym ać język za zębami... Mogę cię zapewnić, że niejeden 
z tych, co to są „grubym i rybam i’*, będzie tej nocy spał spokoj­
nie. Może naw et nienawidzę tych ludzi, pogardzam nimi, ale za­
dzierać z nimi... nie mam zamiaru. Cóż?... ja jestem, ot taki so­
bie, niewiele co w art gracz, zawodowy hazardzista...

— A ja  jestem też tak i sam, niewiele co w art polityk...
— Możliwe... — zgodził się M artin.
Przez dłuższą chwilę M artin w  spokoju palił swe cygaro, 

podczas gdy Sędzia bacznie przyglądał mu się, wciąż stojąc przy 
kom inku. Wreszcie odszedł, rozsiadł się wygodnie w fotelu 
i powoli, cedząc każde słowo, zapytał M artina:

■— Słuchaj, Joe, czy stawiałbyś wysoko na mnie... co?...
— Hm... diabelnie wysoko.
— Więc jak daleko, twoim zdaniem, będę mógł zajść?....
— Jeżeli potrafisz um iejętnie zagrać i rozegrać, a przy tym 

utrzymasz się na odpowiednim poziomie—możesz zajść daleko...
— Jak  daleko?
— To zależy od tego. jak daleko pragniesz zajść... Gdybyś 

się urodził w Ameryce — kto wie, może do samego Białego Do­
mu? Ale tak  jak  jest — może do Senatu, gdybyś chciał, może 
do rezydencji Gubernatora?...

— A jak  mam to rozegrać?
— To zależy. Można ryzykować i można grać na pewniaka. 

Czasami lepiej jest grać słabiej, ale z asekuracją. Oni, to znaczy 
ci, co k ieru ją  całą grą, wolą takich.

— Ale czy tak, czy inaczej, wszystko zależy od tych, którzy 
kierują?—

— A cóżeś ty  myślał?... że nie?... — odpowiedział mu Joe 
Martin. 

ROZDZIAŁ XVI
Egzekucja odbyła się w  piątek. Następnego dnia pisma, po­

za szczegółowymi relacjam i o egzekucji i licznymi, -wstępnymi 
artykułam i, w których była mowa i o straconych, i o praw orzą­
dności, o bezpieczeństwie, o demokracji, o konstytucji i jej licz­
nych uzupełnieniach, — przy czym niektórzy nazywali ustaw ę 
o praw ach obywatelskich Rewolucją, a inni powoływali się na 
W ojnę Domową — wszystkie pisma zamieściły notatki o pogrze­
bie, który miał odbyć się w niedzielę.

Władze miejskie pozwoliły rodzinom i przyjaciołom na wy­
danie zwłok Lingga, który zm arł w celi, oraz Parsonsa, Spiesa, 
Engela i Fischera, którzy zostali powieszeni. Te same władze 
m iejskie pozwoliły przyjaciołom i krewnym  straconych na 
urządzenie publicznego pogrzebu, jeżeli będą sobie tego życzyli.

Burm istrz miasta, Roche, wyznaczył szereg ulic, którym i 
kondukt pogrzebowy będzie mógł się posuwać w drodze na 
cm entarz w Waldheim. Wyznaczono również godzinę pogrzebu: 
od 12 do 2. Żadna inna m uzyka prócz marszów żałobnych nie 
jest dozwolona. Nie wolno mieć żadnej broni, również żadnych 
sztandarów i transparentów  nie wolno będzie nieść przed tru ­
mnami.

Pisma przewidywały, iż być może zjawi się kilkaset osób, 
by uczestniczyć w ostatniej posłudze, aczkolwiek bvło rze ?ą 
udowodnioną, że ci ludzie byli jawnym i wrogami społeczeń­
stwa, przestępcami i m ordercam i Wszakże, zgodnie z artykuła­
mi konstytucji zapewniającymi swobodę praktyk religijnych, 
wydanie zezwolenia na odbycie pogrzebu było rzeczą słuszną.

W niedzielę Sędzia powiedział swojej żonie, że wychodzi na 
spacer. Wprawdzie Emma domyślała się, w którą stronę prowa­
dzi ta przechadzka, jednak o nic nie pytała, ani nie uczyniła ża­
dnej uwagi, iż wydaj# się jej rzeczą nieco dziwną, że Pete chce 
sam odbyć swą niedzielną przechadzkę.

(40) (d-c.n.)
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Wiosnu nu tS/u A r z e ż u
Gdańsk w  kwietniu

W iosna w  tym roku na W ybrzeżu 
k ap ryśna  — można powiedzieć za- 
Leśm ianem : ,,To skoczy, to zje malwę, 
to  zginie w  obłoku". Pąki na  drze­
w ach ty ją  b. powoli i nie m ają jakoś 
odw agi się  zazielenić. Chłód prze- 
Ciąga się  przez zamglone niebo, pach_ 
nącą w iosenhie ziemię, szerokie jasne 
u lice  miłej Gdyni, ru iny Gdańska, 
W czesna wiosna.

Idziemy pasmem lesistych wzgórz 
od Gdyni w k ierunku Orłowa. Morze 
perłow ieje m iędzy drzewami, aż hen 
po horyzont o tu lone rom antyczną 
mgiełką.

Kłopot z łososiem
N a wierzchu woda marszczy się i 

lekko niebieszczeje. Mewy polatu ją  
coraz ochotniej, bo w iosna tak  zmąci­
ła  w odę m iędzy rybam i — że są  jakoś 
roztargnione i łatw o dają  się łowić. 
Poza tym  ciągną ze w szystkich stron 
■a nasze w ybrzeże.

sosiem? Taniej sprzedać nie w ypada, 
bo to przecież droga ryba. N ie moż­
na pospolitować, jeszcze kto za dorsza 
weźmie. W sadzono-w ięc se tk i kg. ło­
sosia do zam rażania. Niech leży. Pra. 
sa W ybrzeża zw ierzyła się z tych  k ło­
potów  czytelnikom. N iejeden  kiwną! j 
g łow ą .„No cóż, zjadłbym  łososia na 
obiad" — Ale łosoś musi się szano- i 
wać... W ięc postanowili rybacyi że 
jak  się nadal będzie łosoś w sieci 
pchał — trzeba go 'będzie z pow rotem  
do morza wrzucać.

Takie i tym podobne kłopoty m ają 
rybacy. Ale cieszą się, bo lepiej du­
żo — niż wcale. W ięc wzdłuż całego 
W ybrzeża reperu ją  i m alują łodzie i 
kutry, czyszczą sprzęt, bo okres sztor­
mów już przeszedł i nadchodzi ciepła 
pora, łaskaw a dla pracy rybaka...

0  eksporcie, pomarańczach
1 figach
A w portach  wre praca. Coraz to  sły_ 

chać przeciągłe, niskie głosy syren,

m

H
P£SH)Z£KS

Port Gdański —  według starego sztychu

stw a i w ym ysły kipią z podnieconej 
sali.

C iągle jednak pam iętam y, że tam- 
o to już przeszłość, a te raz  czas na 
■ izytyw ny wysiłek.

Słońce na w iosnę jasno świeci i 
askrawo ośw ietla  „nieśw ietnie" ję ­

czę po w ojnie odżywione buzie dzie 
W ięc już się myśli o koloniach 

’arzekam y na kw estarzy, że życie 
a truw ają, że za kieszeń wiecznie się 
■zeba trzymać. Ale oni to właśnie 

przypom inają nam 0 spraw ach współ, 
■ych, k tóre muszą i powinny nas ob­
chodzić.

W ięc jeszcze o tych koloniach- 
Dzieci ożyw iły się na wiosnę 1 z a ­
częły opow iadać i przypom inać jak to 

| było na koloniach w zeszłym ro-ku 
i Mały chłopiec ze św ietlicy WKOS 

• powiada:
— Dobrze było .na kolonii. Tylko 

z jednym  było niedobrze...
— A z  czym? —. dopytuję.
Długo nie odpow iada W reszcie n ie . 

śmiało:

Tu, we W rzeszczu , sądzony jest Forster. Przed salą N T N  grom adzą  
się stale t łumy. (Foto W A F )

N aw et łosoś zapomniał, że jes t dro­
gą i poszukiw aną rybą i sam wpada 
w  siecj. Nałowiono go tyle, że teraz 
w szyscy fyłjaCy i' zakłady rybne śą 
W wielkim kłopocie — Co robić z ło-

T adeusz  
Ł opaleiuski 

o  siu oj ej sztu ce

w chodzących i w ychodzących z por­
tów statków . N a W ielkanoc po jecha­
ły do Anglii indyki. A teraz nie mo­
żna nadążyć z tymi jajam i. Kury .,sta . 
nęły na w ysokości zadania’’- zro­
zumiały trudności naśżej gospodarki 
i w  100 procentach realizu ją  plan. Co 
mówię — w stu — na pewno w iele 
w ięcej.' Bo prócz tego, że ja ja  p łyną 
morzem — lęgną się przecież całe 
masy kurzych dzieci l my tu taj opy­
cham y się jajam i.

Za te nasze A„specyjały" przysłali 
am z zagranicy  pom arańcze, figi i 

śliwki. Pachniało tymi pomarańczami 
na całym  W ybrzeżu. Tatusiow ie przy. 
nosili z pracy ,,przydziałow e" pom a­

rańcze. Było z nimi podobnie, jak  z 
tymi cytrynami. Mąż m ojej sąsiadki, 
ojciec trzech chłopczyków  — przy­
niósł z p racy  aż 1,5 cytryny. Co to 
była za radość. Starsi chłopcy obej­
rzeli dokładnie, a najm łodszy pochło- 

I r.ął cały zapas, bo akura t był chory 
j na brzuszek i m atka w yglądała tych 
| cy tryn przez parę dni, jak zbawienia.
| A teraz znowu figi. Czasem się sły- 
j  szy, że prasa jes t krzyw ym  zw iercia- 
j dłem. N iekiedy bywa to prawda. Pa- 
j rę dni temu każdy mieszkaniec Gdyn:. 
(G dańska, Sopot, Oiiwy i Wrzesz- 
j  cza czytał ,,Figi po 320 zł." I cóż? Te. 
I raz we wszystkich, naw et najuczciw- 
i szych sklepach, — po 658 zł. N aw e, 
się potargow ać nie można... No, ale 
można kupić, albo nie kupić. To już 
jak kto chce.

Tydzień Ziem Zachodnich
O Ziemiach Zachodnich nie może­

my zapominać. W ięc w ciągu osta t­
niej niedzieli potrząsano na ulicach 
puszkami.

Tłumaczono — Ziemie Zachodnie 
trzeba zagospodarować. N iby wszyscy 
o tym wiedzą, ale w łaśnie na w iosnę 

pńżyporńnteć.
W ięc tu złotówka — tam  złotówka. 

Dwóch m iłych chłopców  m aryna­
rzy z PCWM tłum aczy z wdziękiem 
w ystro jonej paniusi.

— „Przecież i tak musi pani coś o- 
fiarować, bo tam nasi koledzy nie w y­
puszczą1’.

W łaścicielka srebrnego lisa chmu­
rzy się. Słucha przecież co dzień Lon. 
dynu („Ona w ie co o tym  m yśleć1’). 
Jednak  pokonana m łodością, uśm iecha

to codzienna szara, ciężka praca, któ 
ra zrąb po zrębie, cegiełka po ceg.eł- 
ce, buduje w ytrw ale W ybrzeże.

Przez szkoły, insty tu ty , stowarzy­
szenia, biblioteki, sączy się kultu­
ra w masy. Coraz m ocniejszą stopą 
s ta je  na tych ziemiach polski praco­
wnik insty tucji kulturalnych.

Biblioteka m iejska w Gdańsku pra­
cuje nad udokum entowaniem  polskoś. 
ci Gdańska. Posiada o ra  bogactwo sta 
rych sztychów  i druków , które w rę­
kach pracow ników  — posiadających 
w ykształcenie historyczne i oddanych 
pracy badaczy — nabierają  w ielkiej 
wagi dla dzisiejszego Gdańska. Licz­
ne i ciekaw e w ystaw y i w ydawnictwa 
szerzą kulturę i wiedzę 0 starym  Gdan 
sku.

O statnio Biblioteka M iejska w yda­
ła „Polski Gdańsk" M. Pelczara, książ 
kę w estetyczpej szacie graficznej, 
bardzo pięknie opracow aną literacko, 
opartą na dokum entach i ścisłych da­
nych historycznych. Tak więc praca i 
kultura drążą coraz głębiej życie na 
W ybrzeżu...

się i sięga do torebki. Daje naw et 10 
zł.

Zjednoczona Partia
No. ale teraz całej naszej reakcji | 

na W ybrzeżu zbielał włos i z trudem 
powłóczą już nogami. PPS łączy się z 1 
PPR — to praw ie, jak  koniec św iata, j 
R eakcja gorzko szepce po kątach, że ! 
„to już św iat się kończy — m oja pa- ! 
ni" — „M asony, bezbożniki, bolszewi- 
ki i an tychrysty  — moja pan; — zwą_ 
chały się do reszty —• moja pani".

To reakcja. A tym czasem św iat p ra­
cy m anifestuje jedność. W ub'egla 
sobotę odbyło się w ielkie zebranie a- 
ktyw ów  PPS i PPR w Politechnice 
Gdańskiej. W ielkie i ważne zebranie. 
Bo przecież także i tu  na W ybrzeżu 
jedność mas pracu jących  jest cenna 1 
potrzebna.

Proces Forstera 
i „Ostatni ełap“

I w łaśnie teraz zdarzył się proces 
Forstera j jako „pendant" do tego... 
„O statni etap". I jedno i drugie we 
W rzeszczu.

W  nisltim obszernyfn' budynku przy 
zbiegu ulic Rokossowskiego j Roo- 
sevelta — o d b y w a . się proces. W iel­
kimi literam i Wypisano: „Najwyższy
T rybunał N arodow y’1. Tłum y zalega­
ją  ulice przed gmachem. Megafon po . 
daje spraw ozdania z procesu. Tłumy 
podchw ytują i kom entują rew elacyi 
ne zeznania hitlerow skiego opraw cy i 
w roga narodu polskiego.

Po południu tłum y oblegają kino, w 
którym  grają „O statni etap". W ido­
wnia reaguje spontanicznie. Przekleń

Gdańska stoczn ia  okrętow a pracuje pełną parą. N iedaw no założono  
pierw sze dw ie stępki pod  budowę rudow ęglow ców

— Bo tam nie było morza...

1 Maja!
Kwiecie:) jdyrsie i p łynie — ,i co- 

taż  -bardziej zbliża się 1 M aja Mówi 
się o tym dużo na W ybrzeżu Szkoły 
obm yślają prace do w ykonania z °ka- 
zji tego dnia, bo przecież tu  u nas 
tak, jak  w całym  kraju, dzień pracy 
będziem y czcić pracą, wzmożoną wy­
dajnością. No, a PPS i PPR wspólnymi 
siłam i obm yślają program  dnia pod 
w spólnym  sztandarem  św iata pracy.

Tak się  oto pieni życie na  W ybrze­
żu. To co w idać od razu, to o tym  ła­
two napisać. Ale praw dziw e bogactwo

Miłość i małżeństiro ir ZSRR
Odczjjt prof. K olb anoiu sk iego  tu M oskiuie

„M iłosć“ jest tematem, który inte­
resuje wszystkich ludzi we wszystkich 
krajach, i gdy w Moskwie ogłoszono 
że znany mówca, prof. Kołbanowski, 
wygłosi odczyt na temat „Miłość, mał­
żeństwo i rodzina w ustroju socjali- 
s ycznytn** — powodzenie było zapew­
nione. Wielka sala Politechniki była 
przepełniona. Na ulicy gromadziły się 
tiumy ludzi, usiłujących bezskutecznie 
nabyć bilety wstępu.

Odczyt wywoła! szczególne zainte­
resowanie, gdyż specjalna komisja 
rządu radzieckiego opracowuje obec­
nie nowe ustawy o małżeństwie i ro ­
dzinie. Mówcy 7.adano szereg pytań 
w sprawie tych ustaw, jak na p rzy ­
kład: „Czy praw dą jest, że m ałżeń­
stwo, mające dzieci, nie będzie mogło 
się rozwieść, itp. Prof. Kołbanowski 
oupowiedział, że nie zna treści no­
wych ustaw , lecz potwierdził, że 
wspomniany komitet rzeczywiście 
przystąpił do pracy. Radzieckie praw o 
rozw odowe zostało usztywnione w 
1944 roku, mówca jednakże zapowie­
dział dalsze ograniczenie rozwodów. 
Nie chcąc prorokow ać o treści projek­
towanych ustaw, profesor jednak mó­
wił bardzo dosadnie o zgubnym wpły­
wie rozwodu rodziców na psychikę 
dziecka i dodał, że „tworzenie pół- 
sierot przez żyjących rodziców jest 
krym inalną podłością**.

Na w stępie odczytu prof. Kolba- 
newski rozwiną! teorię, że pociąg bio­
logiczny odmiennych płci istnieje u 
wszystkich zw ierząt, lecz miłość wy­
stępuje tylko u ludzi. Błędne jest 
tw :erdzenie o istnieniu miłości wśród 
zwierząt. M iłość niewątpliwie ma „po­
dłoże biologiczne**, lecz istotna jest 
„skomplikowana nadbudowa procesów 
duchowych, umysłowych i socjalnych, 
która tworzy właściwą miłość**. Z da­
niem mówcy, wyłącznie biologiczny

To chyba wszystko. Kwietniowe mo_ 
ize  marszczy 6ię perłow ą falą — za­
ciąga słony w iatr od morza j chyba 
w całym  kraju  pachnie ten rzeżwy 
przeciąg,..

Pama.

F otom ontaże
M ieczysław a

Berm ana

mmmmm i
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Anegdoty
KREW ANGIELSKA 

K iedy Lloyd George był przedstawi_ 
cięlem  A nglii na  zgrom adzeniu Ligi 
N arodów , zjaw iła się u niego pew ne­
go dn ia  delegacja jakiegoś plem ienia 
m urzyńskiego z Afryki z prośbą, aby 
ich  plem ię zostało przyjęte na człon­
k a  Ligi.

K rew  anglo-saska, płynąca w na­
szych  żyłach... zaczął przem ówienie 
pnzewódca czarnej delegacji.

Lloyd George aż podskoczył na k rzc 
śle  i zażądał w yjaśnienia. N a to mu 
delegacja odpow iedziała:

— Lat temu siedem dziesiąt, kiedy 
u  naszych w ybrzeży rozbił się oj^rę* 
angielski rasze plem ię zjadło całą 
załogę angielską.

UWAGA TURYŚCI!

W  schronisku górskim, na w ielkiej 
•a li w isi tablica z  regulam inem , w 
Wóryin m iędzy innym i znajdu je  się 
równi«ż następujące pouczenie:

„W  razie napływ u turystów  łóżka 
są  przeznaczone dla pań  _ turystek. 
U prasza się panów  - tu rystów , aby 
zajm ow ali łóżka w tedy, gdy  już panie 
w  nich  leżą.

H / a p i s a ł  / l le l< s fp n « fe r  W e r t h
stosunek między mężczyzną i kobietą 
jest zupełnie obcy komunistycznemu 
p< glądowi na świat.

N ie można z tym poglądem pogo­
dzić także upośledzonej roli kobiety. 
Jednakże w ciągu tysiącleci dziejów 
ludzkich kobiety były poniżane. T rak ­
towano je jako niewolnice lub zabaw ­
ki mężczyzn. Zarów no filozofowie, 
jak i kościół, usprawiedliwiali ten u- 
pośledzony stan kobiet. Kobiety zaw ­
sze były przedmiotem wyzysku gospo­
darczego. W krajach kapitalistycznych 
m ałżeństwo jest nawet teraz przede 
wszystkim transakcją finansową.

Przeżytki przeszłości
W społeczeństwie radzieckim poku­

tują po dzień dzisiejszy niektóre 
smutne przeżytki kapitalistycznego 
sposobu myślenia i bycia. Niezupełnie 
zostały wytępione także niektóre w ul­
garne i bezw artościow e idee „wolnej 
miłości**, które rozwinęły s 'ę  w p ierw ­
szych latach po rewolucji i zostały 
zcecydowanie potępione już przez Le­
nina. N iektórzy jeszcze wierzą w ,te- 
orię“, że mężczyzna jest z natury rze­
czy poTgamiczny i że jedynie przez 
ciągłe zmiany przedmiotu jego uw iel­
bienia może on zachować „wieczną 
młodość**. Jest to całkowicie sprzecz­
ne z poglądami prof. Kołbanowskiego 
na ideal rodziny radzieckiej.

Praw dą jest, oświadczył referent, 
że wiele małżeństw rozpada się z po ­
wodu nudy i monotonii. Lecz urozma­
icenie powinna wprowadzać sama żo­
na. Tak np. konieczne jest, by żona 
rozwijała się i rosła intelektualnie, by 
mąż i żona mieli nowe i wspólne za­
interesowania, by ich zainteresowania 
powiązane były ściśle ze sprawami 
k rają i  społeczeństwa. Wspólnie po­

winni oni interesow ać się wychowy­
waniem dzieci. Normalne życie płcio­
we jest zdrowe i pobudzające, lecz 
wszelkie ekscesy i chaos w tej dzie­
dzinie prowadzą jedynie do degenera­
cji.

Jeśli chodzi o  teorię „wolnej miło­
ści1*, mówca przypomniał, że w prze­
szłości istniały nawet rzekomo m ark­
sistowskie poglądy, głoszące, że ro- 
dzma jest instytucją burżuazyjną i że 
dziećmi powinno opiekować się pań­
stwo. Nie! — wykrzyknął mówca. So­
cjalizm odrzuca tę „zasadę stadnin**. 
Rodzina nie jest „jednostką posiada- 
czy“, jak to było w społeczeństwie ka­
pitalistycznym, lecz żyw otną „jednost­
ką społeczną**. W ustroju socjalisty­
cznym rodzina monogamiczna ma lep­
sze szanse rozwoju, niż w jakimkol­
wiek innym ustroju. Kobieta w ustro ­
ju socjalistycznym w coraz większej 
m erze  pozbyw a się sw ej harówki 
domowej i swych drobnych kłopotów 
zwiększa się jej duchowe zaintereso­
wanie dla spraw  męża, i to jest rękoj­
mią trw ałego związku. Powodzenie 
ttw alego związku fizycznego nie jest 
najw ażniejszą rzeczą w szczęśliwym 
małżeństwie — wbrew odmiennej o- 
p :nii burżuazyjnych psychologów.

Mniej rozwodów
Zdaniem referenta jest jeszcze w 

Związku Radzieckim wiele nieudanych 
małżeństw. Nie należy tu jednak prze­
sadzać. Liczba zdrowych i trwałych 
rodzin stale się zwiększa w odróżnie­
niu od Ameryki, gdzie liczba rozw o­
dów w zrasta z roku na rok. Także 
w ustroju praw dziw ego komunizmu 
utizym a się trwałe życie rodzinne. Lu­
dzie nigdy nie wyrzekną się radości 
wychowywania swoich dzieci, która

przynosi obu rodzicom drugą mło­
dość. Jednostka rodzinna jeszcze bar­
dziej wzmocni się w ustroju komun;- j 
stycznym.

D alszą osobliwością ustroju radziec- • 
kiego — oświadczył prof. Kołbanow- ( 
ski — jest fakt, że istnieją i rozwijają [ 
się wszelkie warunki ku temu, by licz­
ba dzieci nie była ograniczana. Z osta­
ją całkowicie przekreślone gospodar­
cze powody ograniczania liczby dzieci.

Przyjaźń i utrzymanie wspólnego 
rozw oju umysłowego obu stron — to 
istota socjalistycznego małżeństwa. 
Jednakże wielu ludzi, nawet w Związ­
ku Radzieckim, narobiło sobie kłopo­
tów przez zbyt pośpieszne małżeń­
stwa. Złe, stare obyczaje długo się 
utrzymują. Ludzie, pobierający się w 
chwili namiętności, bez zastanowienia 
się, czy takie małżeństwo utrzym a się, 
działają nieodpowiedzialnie. Co do­
prowadza do załamania się takich m ał­
żeństw? W pewnych przypadkach — 
nuda w małżeństwie. W innych przy­
padkach — jeden z partnerów  zarzy­
na flirtować, albo może zakocha! się 
w kimś innym. Jeśli nie jest to nic po­
w ażnego, nie należy myśleć o rozwo­
dzie. Jeszcze w innych przypadkach 
w grę wchodzi zazdrość — uczuc e 
burżuazyjne oparte na instynkcie po ­
siadania. Zazdrość jest uczuciem po­
niżającym zainteresowanych i często 
doprowadza — nawet bez słotnych 
powodów — do brzydkich i przykrych 
scen, niegodnych socjalisty.

Prof. Kołbanowski zakończył swój 
odczyt (który wskazał kierunek przy­
szłych reform w Związku Radzieckim) 
stwierdzeniem, że zdrow a rodzina 
jest żywotną i istotną instytucją dla 
państwa, dla wychowania młodzieży i 
dla rozw oju wytwórczości.

(W edług M anchester Guardian)

itiv.v.-fv**.-:-;-;

P atrz art. na str. 3

Anegdoty
DOBRA RADA

N a posiedzeniu rady narodow ej m a­
łego m iasteczka postawiono wniosek, 
aby zebrać fundusz na pomnik K oper­
nika. N a to  jeden z oponentów  tak 
odparł:

— W szystko to tylko m arnowanie 
pieniędzy. Już wy macie rzeczywiś­
cie pomysły! Zamiast pomnika iepiej 
zaopatrzyć wdowę i dzieci po niebosz­
czyku...

JEROME I JdEKARZ

Pewnego razu. gdy Je rnme K. Je ­
rome, wielki hum orysta ar.gelsk i mu­
siał leżeć w łóżku z powodu zw ich­
nięcia praw ej ręki, zapytał ze stros­
kaną miną lekarza, zapew niającego 
go, że wypadek jes t lekki i nie bu­
dzący obaw y:

— A czy po w yzdrowieniu będę 
mógł grać na fortepianie?

— Ależ oczywiście — powiedział, 
'ekarz.

— Ach, cóż to za niespodziane 
szczęście dla mnie!

— Jak to  — dlaczego?
— No. bo dotychczas nie grałem 

w cale na  tym instrum encie •— odparł 
Jerom e.
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M at w  S posunięciach. 

Kontrola d iag ram u ; B iałe: Kg3,
W a8, Gc2, Ge5, S a l, Sa4, S fl, p :e 6 (8). 
C zarne; K c l, B.e8, Wd8, Ga3, G f7. 
S f8, p; a2, c5, d7, e7, f3, 38, g6 (13).

O BRONA SŁOW IAŃ SKA
(z p rzes taw ien iem  posunięć) 

g ra n a  w  6- te j rundz ie  tu rn ie ju  o 
m istrzostw o  św ia ta  w  H adze, m a ­
rzec  br.

B iałe: H cshcvsky
(USA)

C zarne: Sruysłow
.(ZSRR)

I. c4, St6, Z. Sc3, d5, 3. d l ,  c6, 4. 
Sf3, d:c4, 5. a4, Gf5, 6. Seo, eO, 7. £3, 
Gb4, 8, eł?.' System  ten  od czasu 
słynnej p a rtii d r  V idm ar — M attison  
(o lim piada p ra sk a  1931 r.) uw ażany  za 
n iekorzystny  d la  b iałych, w łaśn ie  ze 
w zględu  na  m ożliw ość o fiary  figury , 
za  k tó rą  uzyskują  czarne  k ilk a  pio- 

, nów  i po tężny  a tak . R eshevsky  p rzy ­
gotow ał jed n ak  n iespodziankę teo re­
tyczną  1 do 14 pos. w łączn ie  g ra  — 
k u  zdum ieniu  w idow ni —• a tem po!

8— G:*41 9. f:c4, 8:e4, W. Gd?..,
D aw niej g ryw ano  10. Hf3, H:d4! — 
ja k  w ykaza ła  p ra k ty k a  z  lepszym i 
szansam i u  czarnych. N a 10... ]Hh4+ 
p lanow ał m istrz  USA. 11. g3, Sg3. 
12. h;g3! H :h l, 13. Hg4! z w ielką 
p rzew agą rozw oju  i a tak iem .

l i . -  H;«J4, 11. S:e4, H :e 4 + . 12. HeS, 
G:«12 +  ! 13. K:dS, H d5+ ,  14. Kc3, S a6 
To p ro s te  rozw ojow e posunięcie (i 
g roźba 1S... S b4 -*>...) do tego stopnia  
naskoczyło R eshevsky 'ego, że n ad  od­
pow iedzią m yślał już  przeszło godzi' 
nę.

15. W dl... P raw dopodobn ie  najkon- 
sekw entniejsze., a le  i 15. S:c4 m iało 
•w oje  dobre  strony .

1 5 -  H a5, 16. 8 x 4 , H :a 4 + , 17 bS,
I5a2 +  ?! N iek tó rzy  k o m en ta to rzy  u - 
żyw ają  tu  siln iejsze 17... S b 4 + , ja k  
się w y d a je  niesłusznie. W te j skom ­
p lik o w an ej pozycji szanse n a  bez­
pośredn i a ta k  m a ją  raczej b iałe, dy ­
sponu jące  figu rą , zą to p iony cza r­
n e  m ogą okazać, się g roźne w łaśn ie  
w  końców ce, do k tó re j też czarne  
zm ierzają , choć n a  Ich nieszczęście 
n a w e t po w ym ian ie  h e tm an ó w  b ia ­
łe  figu ry  n ieoczekiw anie  p rze jaw ia ją  
w ie lk ą  agresyw ność. P o  17... S b 4 + . 
18. Ks3, złe 18... Sa2 +  ? w obec Kb2, i 
W al, i skoczek stracony , należałoby 
g rać  18... S d 5 +  (jeżeli h e tm an  od­
chodzi to  18. Sd6 + )  18. Kb2 (nie 19. 
W :d5? H a l +  1), Hb4, 20. HeS! 0—0 —
21... Ge2, np . 21 ba, 22. SeS z n iew ą t­
p liw ą p rzew agą b iałych.

18. KeS, H:e3, 19. G:e2, Ke7, 20.
Sa5! Po  20. Se5, Sę5! (groziło G :a6, i 
W d7+ ). 21. b4 n ie  g ra ją  czarne  21... 
Se4 +  ? 22. Kc4, Sf2 (albo 22...
Sd6 +  33. W :a6! 23. (Wd7 -f  Kfć). 23... 
K e8? 24. W fl), 24. W fl! K :e5, 25.
W:f2, co prow adziłoby  do s tra ty  jed ­
nego lub  d w u  pionów  i n ie tru d n e j 
techn iczn ie  w ygranej b iałych, a le  21... 
Sa4 +  ! 22. Kc4, S b6+  i 23... Sd5! z 
możliW ą do u trzy fnan ia  pozycją. Te­
ra z  grozi S:b7, i G :a8, odpow iedź 
czarnych  w ym uszona.

8 9 -  So5, 21. GfS. A le n ie  21. b4? bo 
Sc5 — e4 +  — £2!

21... W h - cB, 2i .  b4, S a6. 23. Kb3! 
R eshevsky, zn a jd u jący  się ju ż  w  n a j­
w yższym  niedoczasle w idzi jednak , 
że 23. S:b7, S:b4! 24. SdO? V /c-b8! z 
g roźbą S d 5 +  prow adziłoby do kom ­
p lik ac ji ko rzystnych  ju ż  raczej d la 
czarnych .
23... W ab8, 24. W al, £5! Sm ysłow  
b ron i się doskonale. J ed y n a  p ra k ­
tyczna  szansa czarnych  to  w p ro w a­
dzenie do w alk i k ró la  1 pionów  p ra ­
w ego sk rzydła, choćby kosztem  s tra t 
m a te ria ln y ch : skrzydło  he tm ańsk ie
je s t n ie  do u trzym an ia .

25. W h -c l! S iln iejsze n iż  n a ty ch ­
m iastow e 25. S :c6, b :c6. 26. W :a6, c5. 
37. W :a7 + , K£6, 28. Wa4, W :b4-K
29. W ;b4, cb4, i te ra z  na 30. K :b4 n a -  
s tąp i Wc2. 31, Xb3, Wf2, z  groźbą 
•6  -  e5, e4 z praw dopodobnym  rem is. 
G roźba nie ucieknie.

25... K f6! 26. S:c6, b :c6, 27. W :a6, 
c5, 28. We4, W :b4-f, 29. W;b4, c:b4,
30. W :a7, h 6, 31. W a6, Ke5, 32. K:b4, 
g5, 33. W e6? B łąd  um ożliw iający  czar 
nym  uzyskan ie p rześlicznego rem is. 
B ia łym  zab rak n ie  jednego  tem pa 
N ależało g rać: 33. Wa2! np. 33... g4 
34. Ge2 i Gc4, w raz  z K b4-c3, d3, albo
33... W cl, 34. We2 +  , K f6, 35. g3, po 
czym  K ’o3 i Wc2, z w szystk im i szan­
sam i n a  w ygraną .

33... W :c6, 34. G :c6, Kd4! 35. Gd7, 
Ke3! 36. G :e6, Kf2, 37. Gd5, g t!  N a­
tychm iastow e 37... K g l?  przegryw ało  
po 38. h3, g4, 39. h:g4, f:g4, 40. Kc3, 
h5 41. K.d2, h4, 42. Ke3, h3, 43. g3! 
K h2, 44. KM, albo 43... h2, 44. K f4 itd.

38 Kc5, K g l, 39. Kd4... A lbo 39. h3, 
g:h3, 40. g:h3, K h? itd- z ła tw ym  re ­
mis.

39... K :h2, 40. Ke5, Kg3! 41. K:f5, 
b.5, 42. Kg5, h4, 43. G e6, h3, 44. g:h3, 
g:h3, 45. Gb7 i rem is.

B ardzo  em ocjonu jąca p artia , rów ­
n ie  c iekaw e w e w szystk ich  sw ych 
stad iach .

G d y  m ów im y  o z a s to so w a n iu  
e le k try c z n o śc i w  życ iu  co d z ie n n y m  
w n a sz y c h  m ie sz k a n ia c h , to  p raw ie  
w y łączn ie  m am y  na  m yśli o św ie­
tlen ie  e le k try c z n e . D o św ia tła  e lek ­
try c z n e g o  je s te śm y  ju ż  ta k  p rz y ­
zw y cza jen i, z w ła szcza  w w iększych  
o śro d k a c h , że n ie  w y o b rażam y  so ­
bie w y godnego  i m iłego  m ie sz k a ­
n ia , w  k tó ry m  n ie  b y ło b y  m ożliw e 
w k a ż d e j chw ili z a  p o m o c ą  p rz e ­
k rę c e n ia  k o n ta k tu  o św ie tlić , czy  to  
ca łe g o  p o k o ju , czy  m ie jsca  nasze j 
p racy , lu b  k ą c ik a , p rz e z n a c z o n e g o  
d la  sp ę d z e n ia  w ieczo rn y ch  chw il 
p rz y  z a jm u ją c e j le k tu rz e . N ie  za ­
s ta n a w ia m y  się ju ż  w ca le  n a d  
w sze lk im i w y godam i, p ły n ą c y m i z 
p o s ia d a n ia  o św ie tle n ia  e le k try c z ­
n ego  w  ip ie szk an iu , t r a k tu je m y  to  
ja k o  rzecz  n a jz u p e łn ie j n a tu ra ln ą  
i z ro z u m ia łą .

Oszczędność kosztów  
i kłopotów

N ie  zap o m in a jm y  je d n a k , że  ta  
sam a  e le k try c z n o ść , k tó ra  z ta k ą  
ła tw o śc ią  ro z p ra sz a  c iem n o śc i n o ­
cy, o d d a je  nam , a p rz y n a jm n ie j 
o d d a w a ć  m oże  n ie o c e n io n e  u słu g i 
i w  in n y c h  d z ie d z in a c h  g o sp o d a r­
s tw a  d o m o w eg o , p o z w a la ją c  u n ik ­
n ąć  w ie le  tru d u , c zasu  i k ło p o tó w , 
a  co  n a jw a ż n ie jsz e  zao szczęd z ić  
k o sz tó w , p rzy  je d n o c z e sn y m  u p rz y ­
jem n ien iu  i u ła tw ie n iu  co d z ie n n eg o  
ż y c ia  z w ła szcza  d la  g o sp o d y n i d o ­
m u.

P rzen ie śm y  się  n a  chw ilę  m yślą  
d a  n o w o cześn ie  u rz ą d z o n e g o  m ie ­
sz k a n ia , ja k ic h  w ie le  m o ż n a  sp o t­
k ać  n a  z ach o d z ie , a p rz e k o n a m y  
się, że  w s ło w ach  p o w y ższy ch  n ie  
m a  p rz e sa d y , że  n ie  m a  p ra w ie  
ża d n e j p ra c y  w  d o m u , k tó re j nie 
m o żn a  by  w y k o n ać  d z ięk i e le k try ­
c zn o śc i bez  p o m o cy  słu żb y .

Z a c z n ijm y  n a sz  p rz e g lą d  od  te ­
go, co  je s t n a jw ię k sz ą  tro sk ą  p a n i 
dom u tj. o d  k u ch n i. 4 a k ż e ż  u ła ­
tw io n e  je s t życ ie  w  m ie szk an iu , 
k tó re  p o s ią d ą  z e le k try f ik o w a n ą  
k u c h n ię  i sze reg  p rz y rz ą d ó w  e le k ­
try c z n y c h , p rz e z n a c z o n y c h  do  ce ­
lów  g o sp o d a rc z y c h .

P o trz e b a  n am  w ody  gorącej do  
ra n n e g o  śn ia d a n ia  —  w łączam y  
im h ry k  e le k try c z n y  lub  m aszy n k ę  
do  kaw y  do  k o n ta k tu ... i o to  z a  k il­
k a  m in u t m am y  św ieżo  z a p a rz o n ą  
g o rą c ą  h e rb a tę  lu b  a ro m a ty c z n ą

kaw ę. A by to  o s iąg n ąć  n ie  trz e b a  
ch o d z ić  do  k u ch n i, w szy stk o  b o ­
w iem  je s t pod ręk ą , w szęd z ie  są 
k o n ta k ty , do  k tó ry ch  w y s ta rczy  
w łączy ć  w tyczkę. W  m ieszk an iu  
ze le k try f ik o w a n y m  m arny  t.zw . w a r  
n ik  a ib c  b o jle r  e lek try c z n y , w k tó ­
rym  w o d a  g rze je  się w n o cy  i k tó ­
ry w c iągu  ca łe g o  d n ia  d o s ta rc z a  
w ody  g o rące j o te m p e ra tu rz e  d o  90 
s to p n i; w o d a  ta  m oże być  u ż y ta  do  
n a jro z m a itsz y c h  osłów  —  z a ró w ­
no  cło zm y w an ia  n aczy ń  po  k a ż ­
d ym  p o siłk u  jak  i d o  u rz ą d z e n ia  
c iep łe j k ąp ie li w k ażd e j chw ili w 
c iągu  p a ru  m in u t. W  b ra k u  b o jle ra  
o trz y m u je m y  szk lan k ę  z a g o to w a ­
ne j w ody  p rzy  p o m o cy  g rza łk i n u r ­
kow ej w c iągu  p ó ł m in u ty ,

Cuda kuebni delttryczncj
P ra w d z iw ą  w ygodą  d la  g o sp o ­

dyń , zw ła szcza  ty ch , k tó re  z a jm u ­
ją  się sam e p rz y rz ą d z a n ie m  p o s ił­
ków  je s t k u c h n ia  e le k try c z n a . 
K u c h n ie  tak ie  są  n a jro z m a itsz e ; od  
zw yk łe j k u ch en k i je d n o p ły tk o w e j

i

N o w o c z e s n a  k u c h e n k a  e le k t r y c z ­
na. G ó rn a  c zę ś ć  s łu ż y  d o  g o to w a ­
n ia  p o tra w ,  w  d a ls ze j  z n a jd u j - się  
lo d ó w k a .  K u c h e n k a  posiad a  ta k ż e  
sp e c ja ln y  s c h o w e k ,  w  k tó r y m  
m o ż n a  p r z e z  c za s  d łu ż s z y  p r z e c h o ­
w ać  u g o to w a n e  p o tr a w y  b e z  o b a ­

w y ,  ż e  w y s ty g n ą .

p t ^ t w i u n S i k  w u  ą s  $  ta  ś  sm $  ea st
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Prawo rodzinne
P raw o  rodzinne  (zaw arte  w  d ek re ­

cie z d n ia  22 styczn ia  1846 r.) no r­
m u je  zagadn ien ia  p raw ne , pozostają­
ce w  zw iązku z fak tem  pok rew ień ­
stw a. P ok rew ieństw o  m oże być dw o­
jak iego  rodzaju : w  lin ii p ro s te j i w  
lin ii bocznej. K rew nym i w  lin ii p ro ­
stej są osoby, z k tó ry ch  je d n a  pocho­
dzi od d rug ie j: np. syn  i ojciec, w nuk  
l dziad, p raw n u k  i p rad z iad  itd. 
K rew nym i w  lin ii bocznej są osoby, 
k tó re  pochodzą od w spólnego przod­
ka , lecz nie są  ze sobą spokrew nio ­
ne w  lin ii p ro s te j: np. b ra t i siostra, 
siostrzen iec i w u j, b ra ta n e k  i stry j, 
dzieci rodzeństw a (tak  zw ane ro ­
dzeństw o stry jeczne  lub  kuzynostw o). 
S top ień  p o k rew ień stw a  oznacza się 
yzedług liczby urodzeń , w sk u tek  k tó ­
ry ch  pow stało  pokrew ieństw o: a
w ięc np. syn i ojciec są spokrew nie­
n i w  p ierw szym  stopniu , w n u k  i 
dziad — w  drugim , p ra w n u k  i p ra ­
dziad — w  trzecim  stopn iu  lin ii p ro ­
ste j; b ra t 1 siostra  są  k rew n y m i w 
drug im  stopniu , siostrzen iec i w uj — 
w  trzecim  stopniu , rodzeństw o s try ­
jeczne — w  czw artym  stopn iu  lin ii 
bocznej. S tosunek, jak i zachodzi po ­
m iędzy jednym  z m ałżonków , a 
k rew n y m i drug iego  w spółm ałżonka, 
nazyw a się pow inow actw em  i obli­
cza się w  lin ii i s topn iu  p ok rew ień ­
stw a: np. zięć i synow a są pow ino­
w atym i pierw szego stopn ia  w  linii 
p ro ste j sw oich teściów , b ra t  i  s io stra  
są pow inow atym i drug iego  stopn ia  w 
lin ii bocznej sw oich b ra to w y ch  lub  
szw agrów , ich dzieci — są pow ino­
w atym i trzeciego stopn ia  w  lin ii 
bocznej sw ych stry jen ek , w u jen ek  i 
poeiatów .

Z asadniczym  obow iązkiem , jak i 
m a ją  w zględem  siebie k rew n i w stęp ­
n i (a w ięc ty lko  w  lin ii p roste j), je s t 
obow iązek dosta rczan ia  sobie n aw za­
jem  środków  u trzy m an ia  w  razie  n ie ­
dostatku . W yjątkow o obow iązek ten  
obciążać m oże rów nież i rodzeństw o. 
Ś rodki u trzym an ia  pow inny  być do­
sta rczane  w  zależności od potrzeb 
osoby up raw nionej o raz  od stanu  
m ają tkow ego  osoby zobow iązanej.

P raw o  rodzinne za jm uje  się p rze­
de w szystk im  stosunkam i p raw nym i, 
dotyczącym i dzieci. P raw o  to  rozróż­
n ia  dwite ka tegorie  dzieci: pochodzą­
cych z m ałżeństw a o raz  pozam ałżeń- 
skich.

Dzieci urodzone w czasie trw a n ia  
m ałżeństw a, albo  p rzed  upływ em  
trzy stu  dn i od jego rozw iązania  jes t 
w  zasadzie uw ażane za dziecko u ro ­
dzone z m ałżeństw a. W pew nych ści­
śle określonych w aru n k ach  może 
m ąż m a tk i oraz sam o dziecko po 
dojściu do pełnoletności dom agać się 
w  tryb ie  postępow ania sądow ego 
zaprzeczenia urodzenia  z m ałżeństw a. 
Dzieci z m ałżeństw a noszą nazw isko 
ojca. Rodzice ponoszą ciężary, zw ią­
zane z w ychow aniem  dzieci. Aż do

pełno letnoścl dziecka sp raw u ją  oni 
w ładzę rodzicielską, k ie ru ją  jego w y­
chow aniem  i za rządza ją  jego m a ją t­
kiem . Ze w zględów  szczególnych 
w ładza rodzicielska może zostać 0- 
gran iczona, a  n aw et o deb rana  przez 
w ładzę opiekuńczą, k tó rą  sp raw u je  
sąd.

Dziecko pozam ałżeńsk ie  m a p ra ­
wa, w yp ływ ające  z pokrew ieństw a, 
ty lko  w  sto su n k u  do m atk i i je j ro ­
dziny. Nosi ono nazw isko rodow e 
m atk i, k tó ra  sp raw u je  w ładzę  rodzi­
cielską. Jed n ak że  zarów no m atk a , 
jak  i dziecko, m ogą żądać w  drodze 
sądow ej u sta len ia  o jcostw a, co było 
zabron ione przez  dotychczas obow ią­
zu jące na  ziem iach cen tra ln y ch  u sta ­
w odaw stw o. O jciec dziecka m a obo­
w iązek  pokrycia  kosztów  porodu 
oraz kosztów  trzym iesięcznego  u trzy ­
m an ia  m atk i, Na obojgu rodzicach 
ciąży obow iązek ponoszenia ’ osztów  
u trzy m an ia  i w ychow an ia  dziecka.

Dziecko pozam ałżeńskie w  raz ie  
zaw arcia  zw iązku  m ałżeńskiego 
sw ych rodziców  uw aża się za dziecko 
z m ałżeństw a na  sk u tek  t. zw. u- 
p raw n ien ia . R ów nież ojciec 'm o że  
uznać za sw oje dziecko urodzone po­
za m ałżeństw em  i w  tym  w ypadku  
dziecku p rzysług iw ać będą w szystk ie 
p raw a  dziecka z m ałżeństw a. U zna­
nie n astąp ić  może p rzed  sądem , jako  
w ładzą opiekuńczą, u rzędn ik iem  s ta ­
nu  cyw ilnego, no tariu szem  lub  w  te ­
stam encie.

N aw et w ów czas, gdy dziecko nie 
zostało uznane przez ojca, a rodzice 
pozostaw ali w  fak tycznej spólności 
m ałżeńsk iej lub  postępow ali z  dziec- 

fld em  tak , ja k  z dzieckiem  z m ałżeń­
stw a  — może nastąp ić  w  drodze są ­
dow ej zrów nanie  dziecka pozam ał- 
żeńskiego t  dzieckiem  z m ałżeństw a.

N iek tóre sk u tk i p raw n e , w y n ik a ją ­
ce z pok rew ieństw a na tu ra ln eg o , m o­
gą być osiągnięte  w  drodze um ow nej 
przez t. zw. przysposobien ie  (adop­
cję). P rzysposobić może osoba, k tó ra  
ukończyła trzydzieści pięć la t i je s t 
co n a jm n ie j o p ię tnaśc ie  la t s tarsza  
od przysposobionego. Jed n ak  osoba, 
k tó ra  ukończyła la t dw adzieścia pięć, 
może przysposobić n ieletn iego, k tó ­
rego w ychow yw ała i u trzym yw ała  co 
n a jm n ie j przez trzy  la ta . A k t p rzy ­
sposobienia m usi być zatw ierdzony  
p rzez  sąd, sp raw u jący  w ładzę  opie­
kuńczą, P rzez przysposobienie osoba 
przysposobiona uzysku je  nazw isko 
przysposabiającego i p raw o  dziedzi­
czenia po nim , o ile p raw o  to  nie zo­
stan ie  zgodnie przez strony  w yłączo­
ne. Przysposobiony nie p rzes ta je  być 
członkiem  owojej rodziny, jed n ak  
p raw a  rodzicielskie przechodzą z je ­
go rodziców  na  przysposabiającego 
S tosunek przysposobienia m ożna roz­
w iązać za w zajem ną zgodą stro n  oraz 
z w ażnych pow odów  — sądow nie.

Z. W.

do ca ły c h  u rz ą d z e ń , sk ła d a ją c y c h  
się z k ilku  p ły te k  g rze jn y ch , na  
k tó ry c h  się g o tu je  i p iecy k a , w  k tó ­
rym  się p iecze.

Z a le ty  ku chni e le k try c z n e j są  
w ie lo rak ie : n ie  zu ży w a  o n a  tlen u  
p o w ie trz a  i n ie  w yd z ie la  gazów  
sp a lin o w y ch  zan ie c z y sz c z a ją c y c h  
p o w ie trz e ; pod  w zg lędem  d ie te ty ­
czn y m  k u c h n ią  e le k try c z n a  d o s to ­
so w a n a  je s t do  n a jn o w szy ch  po ­
g lądów  m ed y cz n y ch : p rz e z  z a s to ­
so w an ie  o d p o w ied n ie j te m p e ra tu  
ry , d a ją c e j się reg u lo w ać  zw yk łym  
p rz e łą c z n ik ie m , o trz y m u je  się p o ­
tra w y , z a w ie ra ją c e  m ak s im u m  w ła ­
snośc i o d ży w czy ch  (w itam in y ), W  
k u ch n i e le k try c z n e j p o w ie trz a  ja s t 
czy ste , p a n u je  n o rm a ln a  te m p e ra ­
tu ra  p o k o jo w a , n ie  z a n ie c z y sz c z a ­
m y rąk , ni u b ra n ia .

A by sk o ń czy ć  ze sp ra w a m i k u ­
lin a rn y m i, w sp o m n im y  je szcze  o 
p o k o jo w e j lo d o w n i e le k try c z n e j, 
k tó ra  p ra c u je  ca łk o w ic ie  a u to m a ­
ty czn ie  bez  ża d n e g o  d o z o ru  i h a ­
łasu . M ożem y  też  za ło ż y ć  w k u c h ­
ni m a ły  m o to rek  e lek try c z n y , k tó ­
ry  w y k o n a  szy b k o  tak ie  p race , jak  
m ie len ie  m ię sa , kaw y , k rę c e n ie  lo ­
dów , czy szczen ie  i o s trz e n ie  noży  
itp .

N o w o czesn e  p iecyk i e le k try c z n e , 
d z ia ła ją c e  n a  z a sa d z ie  k rą ż e n ia  
c ie p ła  s ta ły  się n iezw y k le  p o p u la r ­
ne  n a w e t tam , gdz ie  po  w łączen iu  
p ie c y k a  p o ż ą d a n e  je s t m ak sim u m  
b e z p ie c z e ń s tw a , jak  w p o k o ja c h  
d z iec in n y ch , ła z ie n k a c h  i k u c h ­
n iach . W  p iecy k a ch  ty c h  z im n ie j­
sze p o w ie trz e  w ch o d z i d o  ru sz tó w , 
u m ie szczo n y ch  u p o d s ta w y , a  po 
o g rz a n iu  p o w ie trz e  to  w y p y ch an e  
je s t do  p o k o ju  p rz e z  szp a ry , c z ę ­
sto  p rz y  p o m o cy  w e n ty la to ró w .

Termostatyczna kontrola 
żelazek elektrycznych

N ie o c e n io n a  je s t e le k try c z n o ść , 
gdy  ch o d z i o  u ła tw ie n ie  ró żn y ch  
je szcze  in n y ch  czy n n o śc i w g o sp o ­
d a rs tw ie  d o m o w y m . U trz y m a n ie  
c z y s to śc i w  m ie sz k a n iu  d a  się  ła ­
tw o  o s ią g n ą ć  p rzy  p o m o cy  o d k u -' 
rz a c z y , w y fro te ro w a r .ie  po d ło g i 
a n a w e t w y w ió ro w an ie  i p o le ro ­
w an ie  n ie  p rz e d s ta w ia  w ięk szy ch  
tru d n o śc i, a  ju ż  jed n y m  z n a jb a r ­
dzie j p o p u la rn y c h  p rz y rz ą d ó w  
e le k try c z n y c h  w  k ażd y m  n iem al 
m ie szk an iu , z a o p a trz o n y m  w in s ta ­
la c ję  e le k try c z n ą  je s t ż e la zk o  do 
p ra s o w a n ia . W  te j d z ied z in ie  p o ­
czy n io n o  o s ta tn io  w ie lk ie  p o stęp y . 
W ięk szo ść  n o w y ch  że la z e k  e le k ­
try c z n y c h  z a o p a trz o n a  je s t w te r ­
m o s ta ty c z n ą  k o n tro lę , dz ięk i k tó ­
re j p r ą d  z o s ta je  a u to m a ty c z n ie  
p rz e rw a n y  z ch w ilą , gdy  te m p e ra ­
tu r a  o s ią g n ę ła  p o ż ą d a n y  s to p ień . 
M a ją  o n e  ró w n ież  u rz ą d z e n ie , p o ­
z w a la ją c e  reg u lo w ać  te m p e ra tu rę  
s to so w n ie  do  ro d z a ju  p ra s o w a n e ­
go m a te r ia łu : jed w ab iu , w ełny , b a ­
w e łn y  itd .

W  o s ta tn ic h  c z a sa c h  c o ra z  h a r ­
dz ie j w c h o d z ą  w  u ży c ie  u d o sk o n a ­
lo n e  p ra lk i e le k try c z n e . M aszy n a  
z a o p a trz o n a  je s t w  a u to m a ty c z n e  
u rz ą d z e n ia , z a  p o m o c ą  k tó ry c h  
b ie lizn a  się p rz e d e  w szy s tk im  m o ­
czy , n a s tę p n ie  p ie rze  w dw óch  
z m ia n a c h  m y d lin , a  w k o ń c u  p rz e ­

p łu k u je . D zięk i szy b k iem u  ru c h o ­
w i w irow em u  z o s ta je  z a w a r ta  w 
n iej w o d a  n ie ja k o  w y d m u ch an a .

Pralnia  e le k tryc zn ą .  B ru d n ą  b ie l iz ­
n ę  w k ła d a  się d o  o tw o r u  z  lew e j  
s tron y .  C z y s ta  b ie l izna  s u s z y  się 

p o  s tro n ie  p ra w e j  (w e w n ą tr z ) .

R zeczy  ką n a  w p ó ł suche  i g o tow e 
do  p ra so w a n ia .

A  'ja.k d o g o d n e  są  d la  k a ż d e j k o ­
b ie ty  d ro b n e  p rz y rz ą d y  e le k try c z ­
n e , k tó re  s łu ż ą  do  w sze lk ieg o  ro

f o Ł ł ł C A y ł G - S f c f c i

RADAR NA UŻYTEK PORTU

Pierwszym na św iecie portem, k tó­
ry kontro lu je  ruch w szystkich s ta t ­
ków przy pomocy radaru  jest port 
Douglas, na  w y ap e  M an w  W. Bry­
tanii. K ierow nik portu  ma do dyspo­
zycji specjalną rad iostac ję: w przy­
ciemnionym pokoju operacyjnym  n o  
żna śledzić na ekran ie  ruchy  wszy­
stkich sta tków  w pływ ających i w y­
pływ ających  w odległości od czte­
rech i pół do sześciu kilom etrów . W  
razie m glistej pogody oprócz urzą­
dzeń radarow ych funkcjonuje ra-dws- 
telefon. przy którego pomocy można 
kierow ać s ta tk i w bezpieczne miej­
sca naw et w razie gęstej mgły. Dru­
gi angielski port Liverpool, rów ­
nież posiada u rządzen i* , radarowe. 
O statnio udoskonalono je do teg® 
stopnia, że ten w ażny port może obee 
nie obsługiw ać większy, niż dotych­
czas, ruch statków .

NOWY RODZAJ NART

N arty  skonstruow ane według no­
wych zasad pokazały sw oją w artość 
na O lim piadzie Zimowej w Szwaj­
carii. W  odróżnieniu od dotychczas 
używ anej, nowa narta — konstruk­
cji: Goome, m eblarza z High W ycom ­
be w W. Brytanii — złożona jest * 
trzech w arstw : plastyku. 6tali i drze­
wa. Goome r.azywa je „Sandw ich 
Sk:s" — w wolnym polskim tłum acz# 
niu „narta przekładaniec". W  cza­
sie II w ojny św iatowej Goome był

d z a ju  zab iegów  k o sm e ty c z n y c h , a u tru d n io n y  przy w yrobie sam olotów
w ięc su sz k a  do w łosów , n ag rzo  
w acz  do karbów ek, aparaty do m a ­
sażu . Ileż  to  czasu  i p ien iędzy  m o­
żn ą  za o szczęd z ić  w ykonując róż­
ne zab iegi w  dom u bez pom ocy  
fryzjera.

L. WVORZYWALSKI

i miał w iele sposobności badania 
korzyści używ ania różnych materia­
łów układanych warstwami. W opar­
ciu o awoja wojenne doświadczenia. 
Goome p rzer -18 m iesięcy udoskona­
lał narty awego wynalazku.

Humor zagraniczny

—  P rze p r a s za m  pan a  bardzo .  A le  s k ą d  pan w ied z ia ł ,  t e  ona  tam  je s t .„
(„American Magazia")

Świaflolecznictwo
Tajniki prom ieni p o z a ftó k o w y ch  I podczerw onych

Lekarz duński Finsen. badając w ła­
ściwości fizjologiczne św iatła słonecz­
nego, zwrócił pierwszy uw agę na nie­
zw ykłą i n iezastąpioną w prost w artość 
promieni słońca dla ludzkiego organi_ 
zmu. On też skierow ał zainteresow anie 
św iata lekarskiego na niedocenione 
prom ienie pozafiołkow e, w ystępujące 
w tęczowym wjdmie słonecznym, Ftn- 
sen w reszcie w ystąpił z w łasną m eto­
dą leczenia gruźlicy akóry przy pomo_ 
cy silnej lam py łukow ej, w ydziela ją­
cej św iatło o prom ieniach mieszanych, 
zbliżonych do słonecznych. I w łaśnie 
Finsena w yśm iał św iat lekarsk i i na­
ukowy, posądzając go o szarlatanerię

Ale »ieC dziwmy się. W szak było to 
la t tem u kilkadziesiąt, i niejeden z 
późniejszych w ielkich odkryw ców  — 
jak uczy h is to ria  rozwoju w ynalaz­
czości — dzielił los lekarza duńskiego.

Dziś nie trzeba nikogo przekonyw ać 
o leczniczych w artościach promieni 
słoneczmych. Ale pół w ieku temu. k ie­
dy opalenizna skóry rów nała się św ia­
dectwu niskiego poclu rdzenia. poglądy 
młodego lekarza wprowadzały istną 
rew olucję pojęć i spotkały się z nie­
dowierzaniem.

Jednak  przem ówiły fakty, Pierwsi 
pacjeuci Finsena w yleczeni z ran wy- 
żarlych gruźlicą, rozgłosili nazwisko 
swego dobroczyńcy po caiyra świecie 
N iem niej głośną sta ła  się lam pa skon­
struow ana przez niego i stosow ana od 
tego czasu w  szerokim zakresie przez 
m edycynę w w alce z  gruźlicą skóry. 
Zasługa Finsena apotkała się później % 
odpow iednią oceną. W roku • 903 0-  
trzym ał on nagrodą Nobla, najwyższe 
odznaczenie naukowe.

Badania nad leczniczymi w artościa­
mi promieni świetlnych, zapoczątko­
wane przez Finsena. zaczęli kontynu-

uwać inni uczeni, czukając źródeł 
św iatła o możliwie w ielkiej ilości p ro ­
mieni pazafiołkow ych. Nie b e j  znacze­
nia stało się spostrzeżenie, że szkło, 
przepuszczając św iatło, zatrzym uje w 
zupełności cenne prom ieoia pozafiol- 
Uowe. Zaczęto więc poszukiwać m ate­
riału , k tó ry  by nie zatrzym yw ał ni­
by filtrow ych prom ieni, a będąc p rze j­
rzystym. sw obodnie jo przepuszczał. 
M ateriałem  odpow iadającym  w ym ie­
nionym w arunkom  okazał się kryształ 
górski, czyli kw arc. I tak  pow stała 
lam pa kw arcow a, tanie  i w ydajne źró­
dło prom ieni pozafiołkow ych pow_ 
szechnie dziś znana i stosow ana w lecz 
nictwie.

Źródłem św iatła w lam pie kw arco­
wej są  rozżarzone p a ry  rtęci, k tórych 
widmo je s t bardzo bogate w prom ie­
nie pozafiołkowe. Przez umieszczenie 
rtęci w rurce z kw arcem  w y z y s k a  o 
w m aksym alnym  stopniu p rzepuszczaj 
ność kw arcu dla prom ieni pasa poza- 
fiołkowego.

Lampa kw arcowa może zas tąpić  pet.  
now artośclow e św iatło słońca tym 
wszystkim, k tó rzy  nie m ają  możności 
korzystania z jego n a tu ra ln e g u  źródła. 
A jsst nim w p c łii  św ia t ło  s łoneczne  
w górach i nad morzem. N a nizinach 
a w szczególności na terenach przemy­
słowo _ fabrycznych pokry tych  lasem 
kominów i pieców  hutniczych, jak ró ­
wnież na terenach w ielkom iejskich, 
powietrze, nasycone dużą ilością «a- 
dzy, pyłu  i dymu, pochłania w znacz­
nym stopniu prom ienie słoneczne i pra 
wie całkiem  pozafiołkowe. Jeżeli w 
górach opalam y się łatw iej, to nie d la­
tego, że s-iajdujem y się w yżei bliże; 
słońca o d a jm y  na to 2000 m etrów  
O dleg łość  ta  wobec przestrzeni 150 
milionów kilom etrów  dzielących nas 
od słońca, jes t tak  znikomo mała, te

praktycznie nie wchodzi w rachubę. 
Piękną opaleniznę i potężny odzywezy
dla organizmu zastrzyk zawdzięczam y 
przede wszystkim czystej atm osferze 
górskich regionów i okolic nadm o.- 
skich. w których oddziaływ anie p ro . 
mieni pozafiołkow ych jest znacznie 
silniejsze.

Lampa kw arcow a stanow i dziś cen- 
Tyny nabytek  nabytakn  Ł1 
ny  środek leczniczy w chorobach 
skó rsych , krzyw icy, gojeniu cię raa 
i w in. schorzeniach organizm u tra­
piących ludzkość.

Prócz prom ieni pasa pozafiolkowen* 
widmo tęczowe św iatła  słonecznego  
zaw iera rów nie cenne prom ieni# pod- 
czarv/oc.#. niew idzialne dla aka. Cochu 
je  je  znaczna przenikliwość, naw et 
głębszych w arstw  ciała  ludzkiego bez 
udarow ego oddziaływ ania na po­
wierzchnię 6korv . Do naśw ietlań pro­
mieniami podczerw onym i (ciepłymi) 
stosuje się lampy, k tó re  w vlw arzają 
prom ie ;e mieszane, św iatlno _ c ie ­
ple. o w iele czynn io ;sze  niż czyste pr0 
nrienio r isp lne ,  podczerwone .  Źródłom 
prom ien i  mieszanych jast żarów ka o 
w łó k n ie  z wolfram u i s i le  św iatła 
2.000 świec. Stosowania odpow iednich 
filtrów popwala na korzystanie z pro . 
mieni żądanej  długości. N# przykład  
prom ienie przechodząc przez filtr n ie ­
bieski, posiadają w łasność ko jen ia  (U_ 
śmierzania) bólu nerwów prom ieni# 
przechodzące p-zez filtr czerw ony od. 
■maczają się intensyw niejszym  działa­
niem cieplnym  w ew nątrz ciała.

Dobroczynne działanie słońca na o r. 
ganizm ludzki, potw ierdzone naukow o
i prak tyczn ie  przez m edycynę jest je ­
szcze jednym przyczynkiem  uzasadni# 
jącym  nasz dzisiejszy kult ożyw iają , 
cych w szechśw iat prom ieni słonecz­
nych. M. W,

I
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Slowocki w Warszawie
fra g m e n t z książki o Juliuszu Słow ackim , k tó ra  ukaże się nakładem  Państw ow ego Insty tu tu  W ydaw niczego.

Gdy w podziemiach knuAo spiski 11 wówczas mawiano, Ludwik Osiński 
przygotowywano akcję powstańczą, w , Bywał tu równięż świetny aktor fcól- 
kawistroiach, w c.ąlcc.ach prywatnych , kowsjó, Aktorzy mieli isdsiaik włącną
domów życie płynęło normalnym, sto 
łecznym tokiem. Słowacki, korzysta­
jąc 2 przyjaźni, jaka łączyła panią 
Bccą z Odyńcem, dał się prowadzić 
temu ostatniemu po warszawskich kg 
w tar niech i salonach. A kawiarni by­
ło wiele. Życie umysłowe kraju pul- 
GrWałó wówczas w Warszaw’-e silniej 
niż gdziekolwiek indziej. Walka k la­
syków z romantykami, której w poli­
tyce odpowiadały spory między umiąr j 
kowafiymj i radykałami, toczyła się w 
redakcjach pism 1 w m'cjscaoh pub- 
licznyoh dyskusji, którymi i wtedy 
były w Warszawie aczywiśoie ka-wtar 
nie. Zapewne bywał w róch Słowacki 
wraz z Odypcem, Schodzono etę tu 
w określonych godzinach na „kawę 
Jitwącką*'. U Brzez-ckiei na rogu 
Krakowskiego Przedmieścia i Koziej, 
widzieć możną było Gaszyńskiego, — 
czasem Szopena blisko zaprzyjaźfi'o- 
nego w o«we lata z Mochnackim Łą­
czyła ich zapewne wspólna namięt­
ność do muzyki, bo Mochnacki, choć 
ssie komponował, był znakomitym 
pianistą. W „Dziurce1- na Miodowej 
bywał Bohdan Zaleski, Goszczyński, 
Gosławsk1, teo sam, który napisał 
piękną pieśń o Podolu, Tu, w tej ka­
wiarni panowali niepodzielnie młodzi 
romantycy. „Pod Kopciuszkiem'' *a* 
tlałym j gośćmi byli pseudekheycy, 
iwłaszcza .drewniany-', jąik o nim

kawiarnię, pod filarami Teatru Wi«l 
kiego.

Odyniec, choć nie bardzo Iuibd J u ­
liusza, oddawał mu w początkach je­
go warszawskiego pobytu dużę usłu­
gi. Zaznajomił go z wieloma pisarza­
mi, * cieszącym cię już sławą Brodz'ri 
skira, z młodym Zaleskim, g Maury­
cym Mochnackim. Odyniec był w o- 
we lata W guwernerom
w domu Zamoyskich. Mieszkał tam, 
na Żabiej ml cd deko placu Bankowego, 
powodziło mu się w Warszawie do­
skonałe Odyniec był miły dla ludzi, 
umiejętny w rozmową,oh, nikogo so­
bie siła zrąiał. Wprost, przeciwnie po­
stępował Słowacki.

Ale Odyniec ckarpliwio wypełniał 
swoje obowiązki względem syn* pani 
Salomei. Wprowadził go nawet do 6a 
lorni pąnny Kickiej, gdzię zbierała się 
podówczas „cała Warszawa". A więc 
i stary Niemcewicz ) młodzi; Zaleski, 
Wit w teki, Mocbnaeki, Szopen grywał 
tu często na fortepianie. Mówiono o 
literatures, ale Słowackiego to wszyst 
ko nie ba,wiło; „Zrobiłem kilka znajo­
mości,,, bywałem na rąutach u panny 
Kickięj — wieczory te były nudne, 
nieożywiona..." — pisze w „Pamiętni­
ku". Ais pifl*e to w 1832 roku, w Pa­
ryżu, Czy myślał tak samo, siedząc 
ci* raucie u panny Kkkipl w Warsza­
wie, ów młody prowincjusz dopiero

Fotom ontaże Mieczysława Bermana
Z praktykęDais 18 bin. odbyło się w Klubie 

Młodych Artystów 1 Naukowców 
(Królewska 13) otwarcie wystawy fo­
tomontaży Mieczysława Bermana.

Fotomontaże Mcc/yslaw* Bermana 
nwżna podzielić pod względem lema- 
ti, na trzy części. Pierwszy — rsajllcz- 
n.tjszy — dział wystawy obejmuje fo­
tomontaże antyfaszystowskie • powsta­
łą w czasie wojny, a więc w okresie, 
kiedy walka polityczna z faszyzmem 
została przekształcona w walkę zbroj­
ną. Zadaniem artysty było zdemasko­
wanie filozofii i etyki faszyzmu, obna­
żenie antyhumanietycznych podstaw 
jego doktryn j ukazanie grofy jego 
codziennej praktyki.

Berman nie atakuje zazwyczaj wo­
dzów faszyzmu. Dla podkreślenia'! że 
chodzi mu o faszyzm — ze tak po­
wiem — powszedni, używa deforma­
cji bajkowej, nadając faszystom obli­
cza drewnianych bożków, albo mordy 
zwierząt, z których każde w Itonwen- 
c;i bajkowej ma określony charakter 
Tak jest w fotomontażu „Wartownik", 
przedstawiającym tępego żołdaka 
przed więzieniem, tak jest w fotomon­
tażu „Sędziowie", pokazującym scenę 
egzekucji na tle krajobrazu tak jest 
w „Kapitulacji", gdzie ludzie noszą o- 
bhcza zwierząt, tak jest w całym sze­
regu innych fotomontaży,

Druga grupa zawiera fotomontaże 
antyimperiallstyczne, skierowane prze­
ciw ideologii wojującego kapitalizmu 
amerykańskiego. Sztandar gwlaździ- 
sry. wpleciony w slup wodny, podno­
szący się z oceanu po wybuchu bom­
by atomowej na Bik ni, ręka amery­
kańsku, podająca Francji czerstwą 
kromkę chteba, generał amerykańsku 
ubrany w połowę munduru niemiec­
kiego i w połowę amerykańskiego, za- 
bic: żołnierze amerykańscy, leżący na 
piasku za jedwabną kurtyną — są 
pi zykładami tej grupy fotomontaży,

rozprawiającej się główire 
imperializmu.

Trzecią grupą fotomontaży objęte 
zostały zagadnienia polskie. Zniszcze­
nie Warszawy, portret pasożyta spo­
łecznego —. arystokraty, handy UPA— 
otc przykłady tematów prąc, zame- 
szczonyeh w tej grupie. Największym 
osiągnięciem tutaj, a kto wie czy nie 
w całym ukazanym na wystawie do­
robku Bermana, jest fotomontaż przed 
wyborczy, przedstawiający żmiję re­
akcji. owijającą maszt sztandaru naro­
dowego. Prostota symbolu i jego siłą 
wymowy równe są jego ostrości poli- 
tycznej.

Mieczysław Berman wydoskonali! 
znakomicie technikę fotomontażu I
wzbogaci! go o nowe walory artysty­
czne. Wprowadził przede wszystkim 
<40 fotomontażu urozmaicone tło, co 
zbliżyło fotomontaż do charakteru 0 - 
biazu. Nadał fotomontażowi jedność 
stylową. Największą jednak zasługą 
Bermana jest stworzenie fotomontażu 
betwnego.

Fotomontaże Mieczysława Bermaną 
nn są pracami laboratoryjnymi. D ru­
kowane w miesięcznikach i tygodni­
kach podczas wojny i po jej zakończę- 
Mu — m, in. w moskiewskich „No­
wych Widnokręgach", w „Trybunie 
Wolności", w „Naszej Mvśli" i poja­
wiające się na okładkach książek — 
fotomontaże te spełniają ważną rolę 
społeczną, nie tracąc przez to nic ze 
swych walorów artystycznych.

Jeżeli wystawa Mieczysława Ber­
mana. poza uświadomieniem widzom 
niebezpieczeństwa wciąż żywego fa

co przybyły do stolicy — tego nie 
wiem. Ale wydaje mi a i*, że wciąż 
musmy pamiętać o grymasie, którego 
bardzo późno pozbył si<f Słowacki; o 
grymasie bajroolczmejfo poety.

Tymczasem fodnak trzeba było roz 
począć oiwą karierę urzędniczą, pa któ 
rą się zdecydował. Listy polecające 
Śniadeckiego do Czartoryskiego od­
niosły skutek. Książ*, który miał w 
Królestwie wpływy olbrzymie, polecił 
z kolej Słowackiego Lub i emu „ja 
śnie oświeconemu lwięciu ministrowi 
prezydu.; syceniu w kamk j i . rządowej 
przychodów j skarbu", Trąebą było 
złojye pedątaie, którego prozaiczny
tyi:ę< dochował *1? do dni naszych. 
Wreszcie 28 marca 1829 roku Lubec- 
ki polecił przyjąć poleconego mu pe­
tenta c* stanowisko bezpłatnego ap li­
kanta w komisji skarby.

Mięazkai początkowo Słowacki w 
mieszkaniu pożarnego u Odyńea Hre- 
horowlezą, potem przeprowadził eię 
gdzieś w kw'*t'tniu u* Miodową, do pa 
łacu Paca. Zajęcia biurowe, które po­
legały głównie na kaligraficznym prze 
pisywaniu aktów i rachunków, nudzi­
ły go na pewno bardziej, niż rauty u 
panny Kick’ej, W biurze trzymał się 
Z daleka od swoich kolagów, starym, 
wileńskim jcszcąe obyceaijean, Urgęd* 
raicy biura komisji skarbu rekrutowa­
li się podówczas przeważnie z prote­
gowanych samego księcia Lubacktogo. 
„Bylj tam hrabiowie — pisze Słowac­
ki w liście do matki, po porzuceniu 
posady, w roku 1830 — ja przepisy­
wałem. Nie zostawiono mi nawet prze 
konania, że byłem użyteczny..."

Mieszkańcy pałacu Paca należeli 
do najlepszego warszawskiego towa­
rzystwa. Jeśli wierzyć biogTafom, Sło 
waciki me zabiegał o te znajomości, 
zaprzyjaźnił się tylko z synem Mi­
chała Potockiego, Tomaszem. Przewa­
żnie jednak, jeśli wierzyć znowu te­
mu, co sam zapisywał po latach w 
swoim we fragmentach tylko aachowa 
mym „Pamiętniku", przesiadywał w fa 
mptnodpi, pi&ał lub gr*ł tut fortepia­
nie. Odziedziczył bowiem po matce 
skłonność do muzyki, a najbardziej lu­
bił modną w owe lata, sentymentalną 
manierę Fkdda, o którym z rozczule­
niem wsp om ma j ąc swoją matkę, pieze 
w „Dzieciństwie" Lew Tołstoj.

W maju tego roku Mikołaj korono­
wał eię w Warszawie nj, króla Polski. 
Słowacki wraz z całym towarzyst­
wem warszawskim śledzi z zaintereso­
waniem przygotowanła do tej uroczy­
stości. Interesują go jsdnak czysto 
zewnętrzne szczegóły i w listach wy­
syłanych w owym czasie z Warszawy 
do przyrodniej siostry, panny Alek­
sandry Becu, przyszły autor „Spisku 
Koronacyjnego", tak bowiem nazywa 
eię jedna z części „Kordiana", pi­
sze;

„Sam cesarz podczas swego po­
bytu w Warszawie bardzo często
dawał «4.ę widzieć — be* żadnej 
świty wychodził J wyjeżdżał na spa 
cer i dotychczas bawi w Warsza­
wie uradowany ze zwycięstwa Dy- 
bioza nad Turkami, na którym za­
brane chorągwie wożą teraz po tu­
tejszych ulicach".
Tymczasem obaj bliżsi znajomi Sło

gzyzmu i imperializmu, przyczyni S!ę! waokiego — Odyniec i Hrehorowicz
rćwnież do wszczęcia dyskusji nad 
»l>otec7nyni obliczem formalizmu — 
to jej społeczne, polityczne i artysty­
czne zadań e zostanie w całości speł­
nione.

TADEUSZ BOROWSKI

opuścili Warszawę. Pozostał sam, nu 
dzlł się pewnie w swoim ustronnym 
m ie sz k a n iu , n ie c h ę tn i*  c h o d z ił dob io ­
rą. W owym okresie napadły go ataki 
febry, powtarzające się regularnie co

ka i pozwalał 6wojemu staremu loka­
jowi snuć opowiadania o rozmaitych 
ludziach i krajach., Ale i to go nie­
zbyt bawiło.

W sierpniu zasiadł do pisania, za­
pewne w myśl tego, że jak »a* przy­
znawał matce w jednym z później­
szych listów, pisać lubił dopiero pod 
jesień. Naipisał poemat „Hugo". W 
listopadzie powstał „Mindow*", wzo­
rowany zapewne na tragedii ojca J u ­
li uszą, profesora Euzebiusza Słowac­
kiego, który pisywał dość składnie w 
Mylu pseudoklasyęznyuj.

Minął rok od przybycia Słowackie­
go do Warszawy. Krąg znajomych po­
większył się nięco, prócz rautów u pan 
Cy Kickiaj odwiedza! tors* dom jeoe-
rałowej Dąbrowskiej. W biurze udzie­
lono mu awansu; ?os{ą5 aplikantem w 
dyrekcji kontro!) w sekcji wypłat. Ma 
ło go jednak interesowała służba u- 
rZędnicza. W lutym 1830 roku pisze 
Słowacki . Mnicha", poemat wschod­
ni. Podobny temat, który pragną! za 
pośrednictwem Odyóca przekazać do 
oceny Mickiewiczowi, próbował pisać 
w 1829 -"oku, Mickiewięz wydaje mu 
się wtedy największym autorytetem. 
Ale to mniemanie utrzyma się nie­
długo.

Gdzieś w kwietniu ukazał 6ię w wy 
dawanym przez Odyńca hcwotoomU- 
ku „Me!Hele" pisany w jesieni po­
przedniego roku ..Hugo". Poemat był 
wydrukowany bezimiennie. Recenzje 
w ówczesnej Warszawie nie dawały 
na siebie długo czekać, tym hardziej, 
że „Melńele" była przybytkiem ro­
mantyków, którzy toczyli zacięte boje 
z warszawskimi klasykami. W czerw- 
cu już mógł Słowacki przeczytać nie­
pochlebny sąd o swoim poemacie

Letnie wakacje tego roku spędził 
po raz ostatni w Krzemieńcu Zdaje 
«;ę. że tym razern zanada pisania w 
jasieni nic była tak óciślo przez me­
go przestrzegana, bo oto w lipcu pi­
sze; „Jana Bieleckiego".

E d w a r d  H a z t k a w s k f

Podgórzyn w południe
Krok twój odbija się echem  stokrotnym  
w ciszy osady, drzemiącej w południe, 
jak kot na piecu, w dzień od rana słotny, 
gdy deszcz bez przerwy w szyby okien dudni

Nikt na spotkanie twoje tu nie wyjdzie, 
pustką zawiewa z każdego podwórza, 
iak gdyby życia nie było tu nigdzie 
i wszyscy spałi po życiow ych burzach.

Tylko dudnienie maszyn w miejskich filtrach, 
co n ad e kroki twoje chee zagłuszyć, 
budzi clę w drodze, jak melodia chytra,
co niepokoi, nim  w targn ie  do duszy.

Za tym  zakrętem  znów  cisza bez słowa 
obejm ie ciebie, jak  m a tk a  v- ram iona.
Jakże po trzebna jest nam  ludzka m ow a, 
szarym  w ędrow com  po nieznanych stronach!

W ry tm ice k roków  gubim y się sam i, 
ciszą się staje odgłos naszych kroków , 
i niczym  p o rtre t zastygam y wr ram ie, 
pełnej m otywów i ozdobnych  okuć.

A tam już góry w itają  cię w śniegu, 
w ięc krok podwoić m usisz tow arzyszu, 
by wyjść z impasu i dobić do brzegu 
i to milczenie rozbić własną ciszą.

Przed premiera 
»Rcmansu z ojczyzn a«

Udział Polski 
w M iędzynarodowej 

W ystaw ie  Sztuki 
w Wenecji

Po raz pierwszy po wojnie Polska 
weźmie udzią! w tegorocznej między­
narodowej wystawie sztuki („Bienna­
le") w Wenecji, której otwarcie nastą­
pi w końcu maja br.

Dział polski składać się będzie z wy­
stawy pośmiertnej prac wybitnego a r­
tysty malarza Tytusa Czyżewskiego, 
zmarłego w czasie okupacji i z wy­
stawy zbiorowej art. malarza Jana 
Cybisa, profesora Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie.

Na wystawę do Wenecji wysianych 
też zostanie kilka rzeźb i tkanin ar­
tystycznych, które posłużą jako ele­
menty dekoracyjne dla działu polskie.
go-

dwą tygodnie. Wtedy kładł się do łóż tejże Konfederacji.

Delagacja ZAIKS-u 
w  Paryżu

Delegacja Zw. Autorów, Kompozy­
torów i Wydawców (ZAIKS) w skła­
dzie; Jarosław Iwaszkiewicz, dyr. W. 
Jastrzębiec-Rudnlcki i adw. Jan Brze­
chwa udali się do Paryża na kolejną 
sesję Zarządu Międzynarodowej Kon­
federacji Związków Autorów i Kom­
pozytorów oraz kom sj! prawniczej

W dniu 3# kwietnia rb, odbędzie się 
w Teatrze Rozmaitości w Warszawie, 
prapremiera sztuki Tadcurjia Łopalew- 
skiego p. Ł .Romans z ojczyzną ’. Jest 
to rzecz o trybunie ludu Maurycym 
Mochnackim. Inscenizuje Eugeniusz 
Pored*. Muzykę skomponował Mie­
czysław Drebnor. Prapremiera połski«_ 
go autora budzi w stolicy zrozumiałe 
zainteresowanie, wobec czego zwróci­
liśmy się do autora z prośbą o kilka 
słów na temat utworu:

U  schyłku swego krótkiego ą. 
burzliw ego życia w yraził się 
M ochnacki: „P olska po tężna i 
niepodległa była jedynym  ro ­
m ansem  m ojej m łodości . Z te­
go w yznania pow stał tytuł 
sztuki, a raczej repo rtażu  h i­
storycznego. P ragnąłem  przy­
pom nieć społeczeństw u postać 

! niepospolitego p isarza, a zara- 
jzem  polityka, m uzyka i żalnie- 
I rza. C hciałem  dać rezonans 
sceniczny jego poglądom  na re­
w olucję 1830 roku . Z perspek­
tyw y h istorycznej uderzają one 
trafnością , a częstokroć — je ­
żeli chodzi o rozw ój w ydarzeń 
P ow stan ia  L istopadow ego — 
jasnow idzeniem . W  św ietle zaś 
dn ia dzisiejszego zastanaw iają 
n ieraz ak tualnością .

M uszę podkreślić , iż niem al 
w szystko co m ów i w sztuce 
M ochnacki — to jego au ten ­
tyczne słow a, wyjęte z a r ty k u ­
łów , listów  i rozpraw . Nie tyle j

że dlatego, że uparcie  w dziera! 
się w „strefy ulew y i grzmotu**, 
kó re  w oleli pom ijać zm ęczeni 
em igranci.

Zostaw ił po  sobie k ilka  to­
m ów  pism , dzisiaj stanow ią­
cych rzadkość bibliograficzną, 
a przez to szerszem u ogółow i 
n iedostępnych . W arto  by p o ­
m yśleć o w ydaniu  jakiegoś w y­
boru  z tej pu śc im y , £ zw łaszcza 
jego dw utom ow ej, niestety nie­
dokończonej pracy  o Pow sta­
niu L istopadow ym . Jest to 
w łaściw ie pam iętn ik  M ochnac­
kiego, nap isany  z n iepospolitą 
sw adą i plastyką. N iektóre 
fragm enty  czyta się, jak  znako­
m ity rom ans sensacyjny. A 
przecież jest to tylko — rom ans 
z Ojczyzną...

TADEUSZ ŁOPAUEWSKi.

Kronika 
k u l tu ra lno

UROCZYSTOŚĆ KU CZCI 
LELEWELA W BRUKSELI

Staraniem Towarzystwa Przyjaźni 
Belgijsko-Polskiej w Brukseli, odbyto 
się w Brukseli uroczyste odsłonięcie 
marmurowej tablicy pamiątkowej na 
murze domu przy ul Eperonniera 58, 
gdzie przed stu laty zamieszkał Joa­
chim Lelewei, by spędzić tan r ostatflie 
trzynaście !»t swego życia.

KONKURS CHÓRÓW GÓRNICZYCH 
bow iem  chodziło  mi O »vizeiu-j yy Sosnowcu odbył się konkurs gór- 
nek psychologiczny św iP tnego . niczych chórów świetlicowych rn es/a-

O SO B L IW Y  ta len t sa ty ryczn y  
Jana Huszcsty podlega jeszcze, 

jo!c św iadczy osta tn ia  jego ks ią żka  
pi. „M iasteczko nad O l s z a n k ą p r o  
cesowi ew olucji, co nadaje w szys t­
k im  jego dotychczasoioym  u tw o­
rom  piętno eksperym entu , próby  
lub szkicu. Z tych  k ilku  propozycji 
fo rm a ln ych  jego pisarstw a nie w ia­
dom o jeszcze, co wybrać, jako  jego  
fo rm ę  najbardziej w łaściw ą i re­
prezen ta tyw ną. „Miasteczko nad Ol. 
szanką", p ierw sza powieść sa tyrycz­
na H uszczy, nosi także  cechę eksptr, 
ry m e n tu  i nie w ydaje się fo rm ą  o.- 
sta tecznie sta lą  dla jego talentu. W 
ka żd ym  rasie, św iadcząc o jego no­
w ych poszukiw aniach tw órczych, o 
pasji nowości i zm iany , słow em  
św iadcząc o dalszym  rozw oju  jego  
ta len tu , św iadczy o nim  dobrze.

Jeden ty lko  e lem en t w  jego pi­
sarstw ie sdaje się nie ulegać zm ia ­
nie: te m a ty k a ! Jan H uszcza zdołał 
narzucić O sebic opinię specjalisty  
od prowincji, prow incjuszy i pro- 
w incjonalności, k tó re j przejaw y tro ­
pi n ie jednokro tn ie i u jaw nia  w  w iel­
kich  m iastach, co sprawia, i ę  ty m  
w yraźn ie j uw ydatn ia  się m ałość 
ludzka  na tle zagadnień ogólnych i 
w ydarzeń na m iarę epoki.

W powieści „M iasteczko nad Ol­
szanką" postanow ił autor przeprawa

»Miasteczko nad Olszanka*
W ydawnictwo „Wiedza** — WTarszawą 1948

deió ja k  gdyby stud ium  nad isto tą  
prouńncjonalizm u. U trudnił sobie i 
skom plikow ał n iezm iernie ekspery­
m en t przez obranie zapadłego śro­
dow iska kresovx:go z czasów przedk 
w ojennych, W ten  sposób fikcy jn e  
m iasteczko Zapc-dnild odseparowa­
ne zostało zupełnie od porów naw­
czego tła, ja k im  m ogło być dla nie­
go sąsiedztw o jakiegoś w iększego  
ośrodka  i zwią :ki z -nim, co dałoby 
autorow i okazję do uw ydatnienia  
socjologicznych i kulturalnu-obycza- 
jow-ych różnic, oddzielających pery­
feria  od centrów  współczesnego ż y ­
cia zbiorowego. W praw dzie jeden 
raz u ży ł Huszcza w  pouAeści tego  
chw ytu , m ianowoie kiedy ław nik, 
właściciel łaźni publicznej, Pawluś­
kiewicz, po przybyciu do m iasta  wo 
jew ódskiego dziw i się, że  n ik t go 
nie ty tu łu je  ław nikiem  i n ik t go nie 
honoruje, jako  zasłużonego obyw a­
tela Zapadnik. w  ty m  jed n ym  m o ­
m encie H uszcza zdaje się do tykać  
sam ej is to ty  prowim ijonaiizm u. 
O kazuje się, że  je s t n im  zasiedzia­
łość, przyw iązanie do jednego m ie j­
sca geograficznego, z którego czyni 
się pępek św ia ta  i m iarę w szyst

kich rzeczy  i spraw  na ś wiecie. Pa­
w luśkiew icz czym  prędzej w rócił do 
Zapadnik, bo w yda ły  m u  się on-e 
ty m  m iejscem  na ziem i, w  k tó rym  
jedyn ie jeszcze m ożna żyć bez bra­
nia jakiejko lvA ek odpowiedzialności 
za cośkolw iek, czyli, w  k tó rym  
m ożna w  odseparowaniu od św iata  
przem ian, now ych zadań i obowiąz­
ków, wegetować. W  ten  sposób m ia  
teczko sta je  się m iejscem  dobrowol­
nego odosobnienia, a jego m ieszkań  
cy dobroioolnym i w ygnańcam i z  
kra iny  rzeczywistości, g ro teskow y­
m i pą tn ikam i do państw a złudy  i 
fikc ji, n igdy n iepopraw nym i Don 
Kichotam i.

Zdaje się, że u tw oru  typu „Mia­
steczko nad O lszanką“ nie m ożna  
napisać bez użycia chw ytów  scha­
rak teryzow anych  w yże j na p rzyk ła ­
dzie Pawluśkiew icza. Polegają one 
na m ieszaniu fik c ji z  rzeczyw isto­
ścią, ustaw ianiu  ze sobą par force 
rzeczy n iew spółm iernych. D otyczy  
t,o ta k ie  sam ego układu zdań, czyli 
stylu , operującego w szelk im i zasa­
da: i surow ej logiki, oczywiście fo r ­
m alnej, bo za przedm iot m ającej 
spraw y i rzeczy najbardziej nielo­

giczne  i sprzeczne ze sobą. Kon­
s trukc ja  ksią żk i polega na cy­
zelow aniu poszczególnych części, 
które  w  całości tw orzą  fikcy jn ą  
powieść, zaw ierającą jednak  w iele 
praw d ogólnych i szczegółow ych o 
realnym  życiu w  zapadłych i opóź­
nionych w  rozw oju  za ką tka ch  na­
szego kraju . N iem niej, w iele z  tego  
prow incjonalizm u eapadnikow skiego  
odnaleźć by m ożna rów nież w  w iel­
kich ośrodkach m iejskich , a naw et 
w  sam ej stolicy. Tw órczość Wiecha 
jest tego poręczeniem . Bow iem  H u­
szcza je st ja k b y  uzupełnieniem  W ie­
cha na odcinku po lskiej prowincji, 
m im o oczywiście odrębnego s ty lu  i 
w łasnych, tcłaściwych ty lko  sobie, 
środków  artystycznych , do których  
doszedł własną, niezależną od W ie­
cha drogą. Z a tem  w  kra ju , k tó ry  
w  10*la stanow i prowincji}, należa­
łoby powiedzieć, że to raczej „w iel­
kom iejskaf‘ tw órczość W iecha jest 
uzupełnieniem  prow incjonalnej"
twórczości Jana Huszczy.

W spom nieć wreszcie w ypada o 
kolorow ej okładce i rysunkow ych  
ilustracjach Ignacego W itza, ja k i­
m i zaopatrzyła  paimeść H uszczy  
Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza", 
przyczyniając się znacznie do w zm o­
cnienia je j  żartobliw ego charakteru.

M A ! 'A N  PIECH A L

pisarza, a n iefortunnego dzia­
łacza, He o uw ydatn ien ie k on ­
flik tu  m iędzy nim , pionierem  
m yśli dem okratycznej, a przed

nych i męskich. Wśród 18 chórów mie- 
szenych pierwsze miejsce zajął chór 
kopalni „Katowice" pod dyrekcją ob. 
Dziemby, drugie miejsce — chór ko-

staw 'cielam i konserw atyw - P*ini -Eainw" w Radlinie pod dyr. ob
Rczanskiego, trzecie miejsce — zespółnvch, a jak  M ochnacki m ówi o 

n ich w prost: „kon tra rew olu -
cyjnych" od łam ów  ów czesne­
go społeczeństw a.

Żyw iołow em u rew olucjoniz­
m owi M ochnackiego opiera ją  
się m ocno C hłopieki i W ysoc­
ki, L ubecki i D em bow ski, na­
w et Lelewel, który' na em igra­
cji dop iero  wszedł zdecydow a­
n ie na drogę radykalizm u. Z

kupalni „Wąlenty-Wawel" pod dyr. 
ob Haśnlcy. Wśród chórów męskich 
p'erwsze trzy miejsca zdobyły; chór 
kopalni „Karoi" r Ogriegowa pod 
d>r. ob. Barona, zespól kopalni „Js- 
werzno" pod dyr. ob Goetla i chór 
kopalni „Wanda-Lech" pod dyr. ob. 
Cternera.

ŚMIERCI MAJAKOWSKIEGO
W tych dniach mija 18 rocznica

ic h  reakcyjnym i poglądam i n a  I śrpierci czołowego poety radzieckiego, 
s p r a w ę  w alki narodu  o niepo- wlodtirnierK Majakowskiego, 
dległosć krzyzują się  błyska-1
w ic c w e  rzuty c z y n ó w  i m y ś li Ogólny nakiad utworów Majekow- 
M ochnackiego. U jaw niał on . sk ego wynos; 10 milionów eg/einp?a-
S7.c ze g ó ln ą  pasję w  obalan iu  ; rzy. Utwory te były tłumaczone na 47 
au to ry te tów , tam ujących  d o - i jeżyków. roku bieżącym nakładem 
siąp do życia siłom  n o w y m ,1 Prństw Wydawnctwa Literatury 
m łodym . .Tako kry tyk  literack i j pięknej w Moskwie, ukaże się pełne 
torow ał drogę M ickiewiczowi i , wydanie pism Majakow skiego. Inne 
M alczew skiem u, jako  d/ri.iłai<-z: j wydawnictwa, jak; „Pisarz radziec­

ki" i „Robotnik moskiewski przygo­
towują również szereg wznowień dzieł

i publicysta p ragnął w prow a­
dzić na arenę życia polityczne­
go m asy ludow e. M arzył o b r a - , 
lerstw ie ludów , ale nie docze-11X56 y-
kał pierw szego tej idei zw ia­
stuna — r. 1848. Spalił ,sie  w 
p łom ieniu  w łasnych myśli.

PAMięCI OSTROWSKIEGO 
W czjsie dekady teatrsinij, pośw ę-

przeżywszy lat zaledw ie trzy- j c'J!,ei twórczości Mikołejs Ostrow- 
d z ie śc i, sam otny, p rz e z  ro d a -  skiego, dano w ZSRR 200 przedsta- 
ków  — em igran tów  nielubia- wień sztuk wielkiego dramaturga ro  
ny, często prześladow any: Mo- syjskiego.
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Tajem nice mórz i oceanom
Odwiecznej w alce człowieka z 

n a tu rą  przyśw iecał jeden  cel—po 
znanie tajem nic otaczającego świa 
ta  i u jarzm ienie sił przyrody. Wie­
le spośród zazdrośnie przez N atu ­
rę  strzeżonych tajem nic — prze­
stało  nim i być — i w  tym  niepo-

czasie w ojny potrafił produkow ać 
z w odorostów m orskich sporo cen­
nych surowców, m  .in. kw as a lg i­
now y i agar — doskonałą pożyw­
kę dla hodowli bak terii.

Chemiczne badania próbek wo­
dy m orskiej przyczyniły  się do

J a n u s z .  M a k a r c z y k / l o u e l c i

Sąd na „City of San D iego”

W  spaniały okaz żółw ia morskiego z M órz Południowych. (W szy­
stkie zam ieszczone tu zdjęcia są fotografiam i okazów z  Londyń­

skiego .A kw arium  w  Regent Park).

dzielna zasługa geniuszu ludzkie­
go um ysłu, ale w iele jeszcze pro­
blem ów  czeka na swych odkryw ­
ców i na naukow e wysondowanie.

Zdaw ałoby się, że tak ie  znane 
i pospolite żywioły, jak  np. ogień, 
pow ietrze, woda — są bez reszty

w ykrycia przyczyn gnicia sieci ry ­
backich i w orków  na  piasek, n a ra ­
żonych na w pływ y wilgoci, oraz 
do zastosow ania specjalnych 
środków  zapobiegawczych (im pre­
gnowanie am oniakalnym  siarcza­
nem  miedzi). B adania składu che-

m

Szliśm y w tedy  z Nowego Jo rk u  
do Lim on w  Costa Rica. Gdy nasz 
s ta tek  by ł już w  okolicach Haiti, 
w ydarzy ła  sio ta  historia. Bardzo 
to  by ła  głupia h istoria. S ta ry  za­
w ołał nas na p rzedn ią  lukę, a sam 
z m ostku kapitańskiego zszedł, s ta ­
n ął pom iędzy nam i i zaczął prze­
m aw iać. Mówcą by ł kiepskim , tro ­
chę się jąk a ł i po każdym  słowie 
w ciągał mocno przez nos pow ie­
trze, że aż świszczało. Cicho było, 
bezw ietrznie. S łuchaliśm y uw aż­
nie.

— Słuchajcie m nie chłopcy. Ja  
nikogo na  ląd  do bezrobotnych w y 
rzucać nie chcę, ale jest m iędzy 
wam i jeden  brudas, k tó ry  się n i­
gdy nie m yje i nic ty lko fe to r po 
kubryku  roznosi.

K ażdy w  duchu przyznać m u­
siał ,że racja, ale nic. S toim y i 
słucham y.

— Ten b rudas zawsze ostatn i do 
roboty  przychodzi, a jak  już coś 
zrobi, to tak, jakby  m ałpa na 
skrzypcach grała, ani b u rty  w y­
m alow ać, ani brezentów  docią­
gnąć, a do m alow ania m asztu to  go 
się i n ie posyła, bo wiadomo, co by 
z tego wyszło.

I znów każdy m usiał przyznać, 
że k ap itan  m a rację, ale ty lko  pa­
trzyliśm y na Ospowatego i ani pa­
ry  z ust, bo i co tu  gadać? A kapi­
tan  potężnie nosem pow ietrze wcią 
gnął i tak  “dalej mówił:

— Poza tym ten gamoń steruje 
tak, że nic, tylko, albo płakać, albo

Cruz spokojny człowiek. Więc... 
więc pytam  was, czy chcecie z nim  
kolegować, czy nie?

Głupio się nam  zrobił#. Cicho 
stoim y, a s ta ry  powiada:

— Pom yślcie o tym , a potem  da­
cie mi odpowiedź. q

Poszliśm y do kubryku, a trzeba 
wiedzieć, że stary całą hecę urzą­
dził w  czasie w achty  drugiego ofi­
cera, a brudas właśnie do tej wa­
ch ty  należał. O spowaty na  m nie 
skinął i na Pękatego, żebyśm y z 
nim  razem  za stołem  zasiedli, re ­
szta się na swe koje w gram oliła, 
a O spowaty powiada:

— No i co?
Bardzo to  było grzecznie ze stro­

ny  Ospowatego, że się zapytał. 
Mógł od razu powiedzieć jak  ma 
być, ale O spow aty wychow anie 
miał. Wiadomo, na pasażerskim 
sta tk u  raz p ływ ał i w  Europie był, 
to  się i m anier nauczył. K iedyś o- 
pow iadał, że na tym  sta tku  było 
w ytw ornie, a znowu to słowo b a r­
dzo Grubego rozśmieszyło. Jak 
się o w ytw orność zaczęli sprze­
czać, to G ruby, którego nazyw a­
liśm y Zadyszką, po trzech dniach 
dziś dopiero z koi zlazł. R zeczy-! 
wiście był trochę pobity. I w łaśnie j 
n ie  k to  inny ty lko Zadyszka p ierw  
szy głos zabrał.

—  Pow iem  tak: że ten  m arcepan 
nigdy się nie myje, to jeszcze nie 
dowód, żeby nie jadł. Teraz, jak 
kogo na ląd  spuszczą, to już na bi­
czu zostaje i tak  łatw o się na ja- i 
kąś łajbę nie zaur-istrdje:

K toś powiedział:
— Łatw o ci gadać Zadyszka, ja 

śpię koło niego!
A ktoś inny:
— A jak  trzeba co pociągnąć, to 

zwykły barszcz zabielany, z tą tylko njby się wysila, czerwony się robi,

w m ordę walić. J a  go, ani obrażaćl — Siostrę mam... 
n ie chcę, ani nic złego o nim  nie — No to co? W ielki gw ałt, nas
mówię, ale z ńiego tak i m arynarz, I było w  dom u dziesięcioro, 
jak  z robotnika portow ego w  Vera) B rudas odchrząknął:

i t a  pa i  o ł j w f t g

lił, a tym czasem  O spow aty jego 
kuferek  otworzył, patrzym y, a tam  
podarty  sw eter i fo tografia dziew­
czynki.

— Nic więcej nie masz?
Cisza taka, że oddechy słychać. 

Zaraz każdy w swym kuferku  po­
grzebał, ubraliśm y go na czysto, 
od razu jakiś inny się zrobił.

A potem  patrzym y na fotografię 
siostry. Ładna, śliczna taka pa­
nienka i chora psiakrew . Ospowa­
ty  coś z Zadyszką poszeptał i po­
wiada:

— Te, ty  um yty, już m y ci po­
możemy i tę  sm arkatą  jakoś ra ­
zem wyleczymy, a te  gacie com ci 
pożyczył to  sobie zatrzym aj, są 
twoje....

też — powia-

— Ona sierota i bardzo chora..
Jak  m y przyjechali do A m eryki— 
mówił z w ysiłkiem  — ojciec um arł 
a ona chora, byłem  u lekarza, ka­
zał w  góry. Tam  tak i szpital, ale 
bardzo drogo....

O spowaty splunął.
— Ile m a lat?
— Dwanaście.
—  I chora n iby jak?
— To. -— B rudas w skazał na 

płuca.
— W szystko posyłasz?
— Wszystko.
— To dlatego nie palisz?
— Dlatego. i .

j — I moją koszulę
Cicho się zrobiło. Popatrzyliśm y i Zadyszka. 

na siebie, a O spowaty do sw ego ' 
kuferka podszedł Wyjął m ydło i do 
m nie i do Pękatego krzyknął.

— Dużo ciepłej wody.
Przynieśliśm y. W chodzimy z wo­

dą do kubryka, a b rudas nagi stoi. 
aż stanęliśm y ze zdumienia. Szkie­
le t nie człowiek, piersi zapadnięte, 
a m uskuły jak  u  dziecka.

Ospowaty go pom acał i m ów i-
— Co ty  tak i słaby.
A B rudas bardzo cicho:
— Taki słaby to nie jestem .
Ospowaty Brudas ku nam po­

trąc ił i zaczęliśmy go szorować.
Zadyszka go w łasną brzytw ą ogo-

Więc i ja  ze swego kuferka parę  
spodni dla niego wyciągnąłem  i 
inn i też zaraz to to, to owo m u we­
tknęli, a O spow aty mówi:

— I już się tam za bardzo nie 
przemęczaj, słabyś, źryj dobrze, na 
pow ietrzu siedź, to  i będą z ciebie 
ludzie. Pomożemy ci. Ale za to. żeś 
kolegom nie powiedział sam, ani o 
siostrze, ani o biedzie, to ci po­
wiem, że Świnia jesteś — rozu­
miesz?

— Rozumiem — pow iada — i — 
niech go wszyscy diabli wezmą — 
rozbeczał się...

Bardzo by ła’głupia historia.

W iosna, w iosn a , w io sn a .. .

Barszcz mrożony ze świeżą botw in;
ką. (Jest już coraz cicpiej i botwinka 
tani oje). Robi się go tak samo, jak

Piękne, mieniące się barwam i tęczy „ryby anielskie * '  są m ie­
szkańcami potężnej Am azonki.

zbadane i niczego ciekawego nie 
k ry ją  poza sw ym i kulisam i. W 
rzeczywistości — jest inaczej. Od­
m ęty  m orskie k ry ją  przed nam i 
niejedną jeszcze ta je rr.u cę  a n au ­
ka nieustępliw ie s tara  się uchylić 
przysłowiowego rąbka  i zbadać

'

Jeszcze jeden  dziwoląg fauny  
podw odnej. Mała rybka, ży ją ­
ca w  okolicach portugalskiej 
w ysp y  M adery z chwilą grożą­
cego n iebezpieczeństw a nady­
ma się do pokaźnych rozm ia  
rów, pragnąc w  ten  sposób 

przestraszyć napastnika.

istotę pew nych niew ytłum aczo­
nych jeszcze zjawisk.

Dzisiejsze badania z dziedziny 
biologii m orskiej znacznie już w y­
kroczyły poza w ąskie ram y ichtio­
logii. Fauna i flora m orska, s tru k ­
tu ra  dna morskiego, skład  wody 
m orskiej — są przedm iotem  zain­
teresow ania i badań  licznych fizy­
ków, chemików, św iata lekarsk ie­
go, biologów, przyrodników , geolo­
gów, a nawet... przem ysłu, k tó ry  w

1 micznego wody m orskiej pozwoli- 
jły  rów nież ustalić, że istn ieje  w y- 
! raźna zależność zarybienia n iektó- 
| rych rejonów  m orskich od ilości 
ITozpuszczonych w wodzie fóSfh- 
• ‘ów, a  przez to i obfitości plankto- 
i nu, k tó ry  stanow i głów ną pożyw- 
■ kę ryb. Ale n iek tóre  ich gatunki 
żywią się przebyw ającym i na dnie 
morza m ięczakam i, k tó re  w swym  
rozwoju są uzależnione od oto­
czenia tak, że przeobrażenia np. ze 
stadium  larw y  do form  całkowicie 
wykształconych — mogą zachodzić 
jed jsiie  w  odpowiednich złożach 
(drormy muł, grubszy żwir). S tąd  
też konieczność szczegółowego to­
pograficznego zbadania podłoża 
morskiego, stąd  w nioski zasadni­
cze co do m iejsc pobytu i w ędró­
wek ław ic ryb.

Ocean — to olbrzym i ośrodek i 
obiekt badań  naukow ych. D ziałal­
ność w ulkanów  podwodnych, p rą -

różnicą, ze trzeba ugotować młode 
buraczki (botwinkę) razem z natką, 
a listki usiekać drobno wraz z nat­
ką pietruszki i wrzucić do barszczu 
przed zaprawieniem go śmietaną. 
Barszcz ten na zimno jest bardzo 
smaczny. Poza tym — ma dużo wła­
ściwości odżywczy eh, będąc jedno­
cześnie lekostrawny. Chętnie jadają potem  w yrzucił.

że strach  za nim  stać, a pomoc z 
niego, at... ale dlaczego' s ta ry  nas 
pyta?

— Ja  go znam  — powiedział Os­
pow aty  — on tak  zawsze, raz je ­
den drugiem u forsę zwędził, s ta ry  
sąd m arynarsk i zrobił i  dopiero

m

Jedną
*

D ziw nym  tw orem  jest, ży jący  
w  ciepłych morzach, „konik 
m orski“. Budową sw oją p rzy ­
pom ina bajeczne zw ierzę m or­
skie o postaci konia z  ryb im  
ogonem, które G recy nazyw ali 

„hipocamp“.

najciel-zawszych ryb  
jest, znany nam dobrze kuzyn  
zło te j rybki... karp słodkowod­
ny. Ten okaz, pochodzący z 
Jugosławii, ma ju ż za sobą kil­
kadziesiąt lat życia. K arpie ż y ­
ją i do stu lat. Jest to ryba, 
która bardzo ła tw o się rozmna- 
że, p rzy  czym  małe karpie ju ż  
w trzecim  roku życia zdolne 
są do w ydaw ania potom stw a. 
K arp znany był ju ż  w  czasach 
starożytnych  i uważany za 
sym bol płodności . (poświęcano 
go W enerze). K arp je s t zdolny  
żyć  bez w ody  naw et do 48 

godzin.

dy m orskie, przebogaty  w  roz­
m aite okazy św iat zwierzęcy (ry­
by, mięczaki, k raby , ssaki), roślin­
ny  (wodorosty, koralowce, gąbka 
itp.), ży ją tka  i bak terie , rozpusz­
czone składniki soli i w. in. — nie 
są już dziś obce nauce, niem niej 
jecjnak w ym agają dalszych s tu ­
diów i dalszego poznaw ania. (W).

go dzieci.
D oskonały p lacek  z rab a rb a rem .

Utrzeć jaja z 7 dkg. cukru, z. .doda­
niem pół paczki wanilinowęgo cpkrp, 
wsypać 3 dkg mąki ziemniaczanej— 
rozbić gładko z zimnym’ mlekiem 
(ćwierć listra), bić wszystko na og­
niu, aż prawie zacznie się gotować, 
odstawić, wymieszać z rozpuszczoną 
w odrobinie wody żelatyną (2 — 3 li­
stków), bić dalej, a gdy masa już do 
brze stężeje, wyłożyć na talerz ną 
palec grubo. Gdy już w zupełności 
zastygnie, posmarować spód kom­
potem z rabarbaru, osączonym z 
syropu. Jest to placek nie tylko bar 
dzo smaczny, ale i odświeżający, 
zwłaszcza w gorące dni.

PRAKTYCZNE BADY
C zerw one p lam y  po odm rożeniu.

Najskuteczniejszym środkiem prze­
ciw czerwonym plamom po odmro­
żeniu jest światłolecznictwo.. Mniej 
kosztownym sposobem jest codzien­
ne 10 minutowe masowanie (wieczo­
rem) białą waseliną amerykańską.

Nie należy nigdy zmywać mebli 
coliturowanych naftą. Wziąć tylko 
czystą ściereczkę i zmywać zimną 
wodą, po czym wyciera się je do su­
chości i poleruje flanelą. — Jeśli po­
litura straciła połysk, naciera się 
meble kremem do polerowania, spo­
rządzonym z wosku i terpentyny 
zmieszanej do połowy z benzyną. Te 
go kremu nakłada się odrobinę na 
piócieny płatek i naciera się nim ru­
chem kolistym sprzęt, a potem pole­
ruje lnianymi szmatkami, aż połysk 
wróci. Krem należy nakładać bar­
dzo cienką warstwą. Jeśli jest za 
gęsty, dodać kilka kropel terpenty­
ny. O ile meble są bardzo zniszczo­
ne, trzeba je odpolerować spirytu­
sem ze szelakiem (na 10 części spiry 
t.usu — 1 część szelaku).

U śm iechnif s ię
TYM RAZEM INACZEJ...

On: — Co mnie najwięcej pociąga­
ło ku tobie, Zosiu, to to, że nawet ja­
ko narzeczonemu, nie pozwalałaś mi 
nigdy na żadne poufałości.

Ona: — Bo ja umówiłam się z ma­
mą, że tym razem spróbuję tego spo­
sobu, no i pomogło...

WŚRÓD PRZYJACIÓŁEK
— Powiedz mi Liii, czy podczas 

ślubu wyglądałam r.a zdenerwowaną?
— Z początku byłaś strasznie wzbu­

rzona, ade skoro Edzio powiedział 
„tak", natychmiast się uspokoiłaś.

NIEPOTRZEBNA WIZYTA
Ona — ...Byłam dzisiaj u znakomi­

tej wróżki. Wzięła za wizytę 1000 
złotych. Powiedziała mi, że poślubi­
łeś mnie tylko dla pieniędzy...

— On — I za to zapłaciłaś 1000 
złotych? Jabym ci to powiedział bez 
pieniędzy—

—• Złodziej co innego, a brudas 
znowu co innego.

T rochę było gadania, a tu  nagłe 
Zadyszka -do Ospowatego się na­
chyla i powiada, że o głos prosi. 
N atu ra ln ie  O spow atem u się podo­
bało, że Zadyszka w ytw orności się 
nauczył, nam  kazał pyski stulić, 
Zadyszkę papierosem  poczęstował, 
i pilnie słuchał.

— Na b ru d  rada  jest. Trzeba m u 
bez gw ałtu  i grzecznie powiedzieć, 
że, albo będzie się regu larn ie  mył, 
albo ząbki na stół. Z robotą to  sa­
mo. N ajgorzej ze sterow aniem , na 
nic się nie zda zęby komuś za na­
w ietrzną w yrzucać, jeżeli czegoś 
n ie potrafi.

R adziliśm y zgodnie, ale jakoś bez 
rezu lta tu , w tedy  ja  powiedziałem:

— Zróbmy tak, niech go kapi­
tan  n ie w yrzuca, a m y z nim  po­
gadam y, a jak  by potem  okazał się 
do niczego, nie będziem y go bro­
nili.

O spow aty wstał.
— Pow iem  tak  starem u.
Poszedł i po p a ru  m inutach w ró ­

cił z Brudasem.
— K apitan  powiedział, że m y za 

niego odpowiadam y.
B rudas nosem  siąknął i chciał do 

swej koi, ale Ospowaty zatrzym ał 
go-

— Słuchaj no ty, albo ty  z w ła­
snej woli w Port au Prince na ląd 
szoruj, albo skacz za burtę, albo 
rób, jak  się należy. Jak  k tó ry  z 
nas zauważy, że się lenisz, to  zo­
baczysz.

B rudas znów nosem  siąknął.
—  Jak sterujesz, to nie myśl o 

dziewczynkach, ani o żarciu, ty l­
ko m yśl o sterze. Sam  z tobą do 
s te ru  pójdę i zobaczę, czy się ga­
pisz, czy lenisz, a jeżeli się gapisz, 
to  sobie bracie od razu w szpitalu  
łóżko zam aw iaj. A teraz  nos w y­
trzy j i gadaj dlaczego się n ie  m y­
jesz?

B rudas chw ilę nie odpow iadał 
M ówił źle po angielsku. Był B uł­
garem . Szukał słów. W reszcie po­
wiedział:

— Mydło...
— Co mydło?
— Nie mam....
— Nie mogłeś kupić?
— Forsa...
—  Tyle zarabiasz, ile i my.
— Nie mam...
— Zaraz bracie, tylko nie łżyj, 

bo będziesz sobie potem  kom pre­
sy do m ordy przykładał. Co z fo r­
są robisz?

B rudas patrzy ł chw ilę w  podło­
g ą

as

Rozrywki um ysłowe
Pierwszy Turniej Zadaniowy

(warunki uczestnictwa podaliśm y w  nr. 73) 
16. ZADANIE KONIKOWE
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Poczynając od oznaczonej k ratk i ruchem konika szachowego od­
czytać rozwiązanie.

17. SZARADA
(za rozw. 2 p.).

Dwa — trzynastą  (z ogonkiem) miłą niespodziankę 
Dziennik nasz nam w siedem  — dwanaście niesie,
Zwłaszcza w wiosennych burz, niepogody,
Deszczów okresie.
Siedem  — trzy  mu więc m ateriał, by z miejsca 
Szła dziesięć — jedenaście — dwa żwawo,
Gdy zaś on piękne wyznaczy nagrody,
Krzykniemy: brawo!
Bo pracy naszej dwa — osiem  nie ceni.
Nikt, kto się na pięć rozumie, a szydzi
Sześć — jeden — dwanaście wobec nas wszystkich
Co każdy widza.
Dalej więc do cztery — pięć — u  tego bracia 
Przeskoczmy plotki szarad i krzyżówek wały,

I  dziesięć — dziewięć rebusów przebrniemy 
A tymczasem całe.

(M ARIAN  PILECKI WROCŁAW)

ODPOWIEDZI
1) Siadania nadesłane chętnie za 

mdeszczamy, jeżeli są dohre.
2) Rysunki winny być wykonane 

starannie tuszem i na białym (nie- 
kratkow anym ) papierze.

3) Komunikujemy Czytelnikom i 
Sympatykom działu, że niezbędny 
i nieoceniony przy rozwiązywaniu 
zadań jest „Słownik Ilustrowany Ję ­
zyka Polskiego" M. Arcta.

ROZWIĄZANIA
zadań z nr. 98 „Rob." z dn. 11.4 br.

12. Kombinowana urysuwanka: 
„W słowach tylko chęć widzim

w działaniu potęgę 
Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż 

napisać księgę". 
Klucz: 1) Słowacki, 2) Motyl, 3) 

Jerzy, 4) Rtęć, 5) Quńka, 6) Zbik, 
7) Dno, 8) Puch.

13. Kalambury: 1) Eustachy, 2) 
January.


